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wieńce i wiązankizostaną

W ocenie K Waldheima

6,7 min łożysk z PFŁT

kłem. którvch organizatorami Kaliskiego. W miastach i gmi

„Fakt, że nowe bronie rakie- 
towo-jądrowe mają być zainsta

stycznej, ludzie dobrej woli na nie wzbudzać w nas. Polakach, 
całym świecie. Wyrażając swój szczególnie bolesnych skojarzeń

Rozpoczętym 17 grudnia ple-* 
narnym posiedzeniem Krajo­
wej Komisji Weteranów Pow 
stania Wielkopolskiego pro­
gram obchodów w Poznańs-

kwiatów. W samo południe w 
Poznaniu rozlegną się dźwię­
ki syren. Następnego dnia — 
28 bm. — w Auli U AM odbę 
dzie sie galowy koncert.

Na 23 bm. przewidziano 
akademie w Pleszewie z u- 
działem byłych powstańców 
wielkopolskich, na którą nrzy 
będą przedstawiciele władz * 0,5 min lamp z „Polamu

27 grudnia "t wszystkich 
miejscach upamiętnionych 
powstańczym zrywem złożone

Poznań, ponieciziałek/wtorek środa 24z25 26 grudnia 1979 Wyd. A Cena 1 zł

Społeczeństwo polskie nadal protestuje

Nie ustają protesty społeczeń 
stwa polskiego przeciwko bruk 
selskiej decyzji NATO. Ludzie 
miast i wsi wyrażają swoje sta 
nowcze „NIE” w sprawie produk 
cji i wprowadzenia nowych a- 
merykańskich broni rakietowo- 
jądrowych w Europie zachod­
niej. ... 

■

Zarząd Główny Związku In­
walidów Wojennych PRL opu­
blikował 22 bm. oświadczenie w 
którym czytamy m. in. „Inwa­
lidzi wojenni stoją na stanowi­
sku, że przed ludzkością winna 
być jedna droga — droga zaha­
mowania wyścigu zbrojeń, dro 
ga walki o pokój, za którym <0

w Opolu i Toruniu
22 bm. odbyły się wojewódz 

kie konferencje sprawozdaw 
czo - wyborcze PZPR w Opo­
lu i Toruniu. W obradach w 
Opolu uczestniczył zastępca 
członka Biura Politvćzpego 
KC PZPR przewodniczący Ko 
misji Planowania, przy RM. 
wicepremier Tadeusz Wrzasz 
czyk, w Toruniu — sekretarz 
KC PZPR Andrzej Werblan.

Ambitne postawy społeczne, 
patriotyzm i zaangażowanie w 
codziennym działaniu, nadal 
dynamizować będą rozwój O- 
polszczyzny 

’ go piękne
polskość w 
mańskiego 
ofiarna i
zwiększając

— regionu, które 
tradycje walk o 

latach zaboru ser 
utrwala sie dziś 
sumienna praca.

wkład w ogólno­
narodowy dorobek. Myśli te 
przyświecały obradom Woje­
wódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo - Wyborczej PZPR 
22 bm. w Opolu Ponad 88- 
tysięczna wojewódzka oraani 
zację partyjna reprezentowało 
312 delegatów.

Zwiększenie wkładu spo­
łeczeństwa województwa to­
ruńskiego w rozwój społecz­
no-gospodarczy kraju droaa 
dalsze’ poprawy efektywności 
gospodarowania, wzrost pro­
dukcji rynkowej i eksporto­
wej. a także poprawa gospo­
darki mieszkaniowej i komu­
nalnej. oto główne nurty Wo 
jewódzkiei Konferencji Spra­
wozdawczo - Wyborczej PZPR 
która odbyła sie w sobotę 22 
bm. w Toruniu. Blisko 57-tv 
sieCłna organizacje partvina 
Woj. toruńskiego renrezentowa 
ło na konferencji 300 delega­
tów. (PAP)

Delegacja KPZR 
w Hiszpanii

Na zaproszenie KC Komuni­
stycznej* Partii Hiszpanii prze­
bywała w tym kraju delegacja 
KPZR pod przewodnictwem 
członka KC,- kierownika Wy­
działu Propagandy KC KPZR 
Jewgienija Tiażelnikowa. Dele­
gacja została przy jęta przez, prze 
wodniczącą KPH Dclore« 
Ibarruri, spotkała się z sekreta 
rzem generalnym KPH Santia­
go Carillo oraz członkami Korni 
tetu Wykonawczego partii.

W toku rozmów.-delegacje po 
informowały o działalności 
swoich partii i wymieniły po­
glądy ną- temat aktualnych pro 
blemów sytuacji międzynaro­
dowej. (PAP) 

protest, pełni niepokoju i obu­
rzenia, solidaryzujemy się z 
protestami całego naszego spo 
łeczeństwa, a także protesta­
mi sił pokojowych w Europie 
i na świecie — domagam v się 
zaniechania realizacji tej ha­
niebnej decyzji NATO”.

Do protestów dołączyli swój 
głos polscy wydawcy książek. 
Na posiedzeniu Zarządu Głów 
nego tej organizacji 22 bm. u- 
chwalono rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

W atmosferze przygotowań 
do VIII Zjazdu PZPR oocho 
dzona będzie 6) rocznica Pow­
stania Wielkopolskiego. Stanie 
się ona okazją do ukazania 
osiągnięć Polski Ludowej, w 
której rozwoju znaczący udział 
mają również kombatanci.

sa Wojewódzki Komitet Fron 
tu Jedności Narodu i Za rząd 
Wojewódzki Związku Boiowni 
ków o Wolność i Demokracje, , 
obejmuje spotkania byłych 
powstańców 7 władzami poli­
tyczno - administracyjnymi 1 
młodzieżą. Przewidziano też 
konkursy, wieczornice, odczy 
ty. Tradycyjnie odbędą sie 0- 
kolicznościowp snotkania ^ół 
Trennwvch ZBoWiD a harce 
-ze odwiedza 7 kwiatami we-
teranów. którzy zp względów . tvch. którzy narażajac
”drowotnvcb nie będą mogli walczyli z niemieckim za- 
wziać udziału w rocznicowych bcrcą w imieniu Ojczyzny.

(wig)

Wstrzymanie ognia 
w irańskim

Beludżystanie
Jak podało 22-bm. radio tehe 

rańskie, osiągnięto porozumie­
nie w sorawie wstrzymania 
trwających od trzech dni walk 
w irańskim Beludżystanie. Na 
mocy tego porozumienia, wyne 
•sodowanego przez specjalnego 
wysłannika rządu irańskiego I- 
brahima Jazdiego oraz delega­
cie ludności Beludż.ystanu. któ 
-ei przewodził szeik Mosiami A- 
bolaziz. do miasta Zahedan 
wkroczy armia irańska z zada­
niem czuwania nad utrzyma­
niem porządku publicznego. W 
Zahedanie przez ostatnie kilka 
dni trwały starcia między 
„strażnikami rewolucji” a miej 
scowymi przeciwnikami niedaw 
no uchwalonej islamskiej kon­
stytucji Iranu.

Z dezaprobatą ze strony lud­
ności B.eludżystanu spotkało się 
uznanie przez nową konstytu­
cję szyickiej wersji islamu jako 
Yeligii państwowej w Iranie.

Dokończenie na sir. 2
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Kolejne wiece protestacyjne 
i masówki odbyły się w Ostro- 
łęckiem. Np w Ostrołęckich Za 
kładach Celulozowo-Papierni­
czych w Ostrołęce przedstawi­
ciele 3-tysięcznej załogi podjęli 
rezolucję zdecydowanie potępia 
jącą decyzję NATO. Swój głos 
protestu dołączyli tarnowscy 
związkowcy oraz działacze WK 
FJN.

Glosy oburzenia w związku z 
decyzją krajów NATO rozlega 
ją się nadal także w Poznań- 
skiem. Rezolucje protestacyjne 
podjął senat akademicki, mło­
dzież studencka i pracowmicy 
Akademii Rolniczej w Poznaniu 
oraz młodzież i nauczyciele 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Ro 
kietnicy. (PAP)

Głos Wielkopolski

Przed końcem roku

nach województwa odbędą sie 
liczne spotkania, akademie 
wieczornice.

Rocznice wybuchu powsta­
nia uczci też 460-osobowe śro 
dowisko kombatantów Pilskie 
go w czasie okolicznościowych 
spotkań i nnsjedzeń kół tereno- 
wvch ZRoWiD

Obchody 61 rocznicy Powśta 
nia Wiełknnnlskiepo -az jesz­
cze dowiodą społecznego sza-
cunku i wdzięczności wobec 

życie

Jan Paweł li o problemie zbrojeń
Problemy pokoju, rozbrojenia i 

sprawiedliwości społecznej zajęły 
wiele 
które 
sił 22 
S wiąi

miejsca w przemówieniu, 
Papież Jan Paweł II wygło- 
bm. z okazji nadchodzących 
do członków Kolegium Kar­

dynalskiego.

Wskazując na pragnienie Stoli­
cy Apostolskiej utrzymywania 
kontaktów ze wszystkimi kraja­
mi niezależnie od ich systemów, 
podkreślając staiapia Kościoła na 
rzecz pokoju, wskazując na na­
pięcia występujące nadal między 
innymi na Bliskim Wschodzie, w 
południowej Afryce, czy na Pół­
wyspie Indochińskim, Papież oś­
wiadczył: „jak już stwierdziłem w 
siedzibie ONZ, również problem 
zbrojeń staje sie obecnie szczegól­
nie poważny, ponieważ być goto­
wym do wojny oznacza mieć mo­
żliwość jej wywołania, zaś prze­
znaczanie coraz większych środ­
ków na cele społecznie bezproduk 
tywne stwarza ponure konsekwen 
cje psychologiczne w stosunkach 
międzypaństwowych i w życiu 
wewnętrznym państw. W tym kon 
tekście nie mogą nie wywołać uza 
sadnlonego niepokoju wszystkie 
decyzje dotyczące instalacji coraz 
baraziej ulepszanych typów bro-

Rezultaty XXXIV sesji 
Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

Sekretarz generalns’ ONZ Kurt 
Waldheim oceniając rezultaty dc- 
biegajacej końca XXXIV sesji Zgro 
wadzenia Ogólnego NZ stwierdził 
m. in„ źe dyskusje przebiegały 
duchu .rzeczowym i konstruktyw-

Rezolucje uchwaloną pod:nym. 
czas Dowiedziałobrad
Waldheim — slanowia nunkt wyjś 
cia dla działań dotyczących naj­
ważniejszych problemów naszych 
czasów. Sekretarz generalny ood 
kreślił ważną mle Zgromadzenia 
Ogólnego w dziele pokojowycn 
przemian,

Mówiąc o zadaniach społeeznoś 
rl międzynarodowej w nadchodzą 
cym dziesięcioleciu Waldheim 
wskazał na konieczność zahamo­
wania i zlikwidowania wyścigu 
zbrojeń. (PAP) 

ni, decyzje w założeniu mające 
służyć celom obronnym, ale mo­
gące stać się źródłem zniszczeń i 
ruin”.

Mówiąc o innych przyczynach 
braku równowagi w świecie i w 
łonie poszczególnych społeczeństw 
Jan Paweł II wymienił wśród nich 
pogarszanie się sytuacji społecz­
nej słabych l biednych „podczas 
gdy mniejszość żyje w bogactwie 
marnotrawiąc to, czego innym bra 
kuje”. Papież wskazał również ja 
ko groźbę dla świata na skutki 
głodu trapiące całe społe­
czeństwa, skutki bezrobocia szcze­
gólnie wśród młodych, którzy po 
zakończeniu nauki nie mogą zna­
leźć pracy przynoszącej społe­
czeństwu korzyść z uzyskanych 
przez nich kwalifikacji”.

Jan Paweł II poświęcił też wie­
le uwagi sprawom rodziny 1 dziec 
ka, a także potępił zdecydowanie 
terroryzm i wszelkie formy prze­
mocy, mówiąc 
ka do życia w 
ści, w zgodzie 
nicm. (PAP)

o prawie człowie- 
pekoju, w godno- 
ze swoim sumie-

Niektóre zakłady przemysło 
vże w Wielkopolsce zameldo­
wały już o wykonaniu tegorocz 
nych planów. W większości jed 
nak załogi z wytężonym wysił­
kiem kończą realizację zadań. 
Czy wykonają je w pełni? Ile 
wyrobów dostarczą na. rynek 
oraz na eksport? Z pytaniami 
tymi zwracamy się do dyrekcji 
większych zakładów w Wielko- 
polsce.

— Tegoroczne zadania zreali 
zujemy w całości — mówi za­
stępca dyrektora Poznańskiej 
Fabryki Łożysk Tocznych, Ka­
zimierz Tarasiuk. — Wyprodu­
kujemy 6.7 min łożysk, przez­
naczonych głównie dla przemy­
słu motoryzacyjnego, a także 
dla rolnictwa i przemysłu ma­
szyn ciężkich. 30 procent ło­
żysk sprzedaliśmy na eksport 
— odbiorcom z 65 krajów do­
starczaliśmy wyroby za 58,8 
min zł dewizowych. Zgodnie z 
olanem przebiega realizacja do 
staw na rynek łożysk dla sa- 
mochodów osobowych i dostaw do ZSRR dostarczyliśmy obok
czych. Wywiązujemy sie rów­
nież z umów kooperacyjnych, 
dostarczając naszym odbiorcom 
odkuwki i odlewy mosiężne. W 
tym roku podjęliśmy produk-

Wspólne oświadczenie

radziecko-angolskie
V7e wspólnym oświadczeniu opu 

blikowanym w Moskwie Związek 
Radziecki f Angola z zadowolę* 
ntem stwierdzają m. In., że ofi­
cjalna wizyta złożona w Związku 
Radzieckim przez delegację par- 
tyjno-państwową Angoli z prze­
wodniczącym MPLA — Partii Pra 
cy, prezydentem Jose Eduardo 
dos Santosem na czele i rozmo- 

cję kilku nowych typów łożysk, 
dotychczas w kraju nie wytwa­
rzanych — do „Poloneza” i li­
cencyjnego „Ursusa”.

— Pół miliona opraw oświet 
leniowych, wartości ponad pół 
miliarda złotych, czyli tyle, ile 
zakładał plan, wyprodukujemy 
w roku bieżącym — informuje 
zastępca dyrektora Zakładów 
Sprzętu Oświetleniowego „Po­
łam — Poznań”. Józef Sadur- 
ski. — Będzie to ponad dwa ra 
zv więcej, niż w roku ubiegłym: 
Tak duży wzrost produkcji jest 
możliwy głównie dzięki docho­
dzeniu do pełnej zdolności pro 
dukcyjnej inwestycji zakończę 
nej w końcu minionego roku. 
Na rynek krajowy dostarczymy 
oprawy za 318 min zł w 120 
wzorach, z takich tworzyw jak: 
ęeramika (otrzymujemy ją z 
Chodzieskich Zakładów Porce­
lany i Porcelitu), drewno, me­
tal. Zrealizowaliśmy zadania 
eksportowe, sprzedając lamny 
do kilku krajów Europy. M. in.

lamp mieszkaniowych, również 
lampy do wnętrz obiektów olim 
nijskich. Łączna wartość eks­
portu wynosi 10,5 min zł dewi 
zowych. (gra).

wy radziecko-angolskie jeszcze 
raz potwierdziły wierność obu 
stron układom o przyjaźni i 
współpracy, pełne wzajemne zro­
zumienie i zbieżność poglądów we 
wszystkich omawianych zagad­
nieniach, wniosły też" ważki wkład 
w dzieło umocnienia przyjaciel­
skich stosunków, istniejących mię 
dzy obu krajami. (PAP)



PoRi&daałek/wkx®k/śrcda, 24/25/26 Xil 1979Sft. 2 GŁOS WIELKOPOLSKI

odSKOSy
iniiiiiiiiiiiiiiiiuiii

n^ikój. To słowo jest dzi 
* siaj częściej na ustach 

ludzi niż zwyczajnie w okre 
sie tych właśnie świąt, któ 
re się z owym pojęciem ko 
jarzą. Było już tradycją, 
że na okres Gwiazdki : No 
wego Roku przerywano wal 
ki, kiedy się gdzieś toczy­
ły. Teraz chodzi o coś in­
nego, a nawet więcej. O 
to, by nie dopuścić do nie­
bezpiecznych dla pokoju wy 
da/zeń, co w tak ewident­
ny sposób zagroziło zwła­
szcza Europie w tegorocz­
nych dniach grudniowych, 
po podjęciu decyzji przez 
Pakt Atlantycki , o wprawa 
dzeniu na nasz, kontynent 
nowych broni rakietowo- 
jądrowych.

Ta decyzja wtargnęła w 
pokojowy układ sił euro­
pejskich na przekór wszyst 
kim uznanym. także przez 
Zachód równowagom poli­
tycznym i militarnym, na 
przekór możliwościom dal­
szego obniżenia pułapu zbro 
jeń.

Powstała sytuacja, która 
— jak stwierdzają odpowie 
dzialnl politycy — niweczy 
już istniejące podstawy ro 
kowań na temat broni ra­
kietowa - jądrowych i tym 
samym sprowadza zagrożę 
zenie na nasz kontynent, 
w tym — na nasz kraj. 
Wbrew oświadczeniom pew 
nych polityków zachod­
nich, którzy . doprowadzili 
do tej sytuacji — oni nie 
mogą być nieświadomi nie 
bezpieczeństw, które sami 
sprowadzają. I nie są.

W tej sytuacji tym bar­
dziej ważną rolę spełniają 
nacechowane konsekwent­
nie pokojowymi intencja­
mi działania i oświadcze­
nia przedstawicieli krajów 
socjalistycznych, którzy 
(jak świeżo minister spraw 
zagranicznych ZSRR An­
drzej Gromyko, czy nasz mi 
nister, Emil Wojtaszek pod 
czas pobytu w Bonn) wska 
tują na obecne możliwości 
zachowania i utrwalenia 
bezpieczeństwa i odpręże­
nia. I to jest ów łut dobrej 
nadziei na to, że — jak 
stwierdzono w polskim Sej 
mie — jednak w praktyce 
powinno się okazać, iż tyl 
ko polityka odprężenia jest 
polityką rozsądku.

TK

Konieczna oszczędność

Właściwa gospodarka paszami
podstawą rozwoju rolnictwa

Właściwa gospodarka pasza­
mi, która stała się podstawą 
rozwoju rolnictwa, w tym ro­
ku nabiera szczególnego zna-* 
czenia. Na skutek spadku pro­
dukcji roślinnej, a zwłaszcza 
nieurodzaju zbóż w bieżącym 
roku gospodarczym 1979/80 — 
mimo zwiększonego importu 
zbóż i pasz oraz dostarczenia 
przez państwo 8,7 min ton 
pasz przemysłowych — dyspo­
nować będziemy mniejszymi 
niż w ub. roku zasobami pasz 
treściwych. W znacznym stop­
niu występujące trudności pa­
szowe złagodzą zwiększone dc 
1.250 000 ton, czyli o przeszło
37 0 000 ton 
ub. rokiem 
koncentraty 
pozwalające

w porównaniu z 
gospodarczym — 

wysokobiałkowe 
na lepsze wyko-

rzystanie pasz gospodarskich. 
Większa pomóc ze strony pań­
stwa jest niemożliwa nie tyl­
ko z uwagi na zbyt kosztow­
ny import, ale także na ogra­
niczone możliwości przewozo­
we z zagranicy do kraju. 
Niezbędne jest więc skoncen­
trowanie działarf zmierzają­
cych do maksymalnych osz­
czędności w zużywaniu pasz 
treściwych w żywieniu zwie­
rząt.

Drogą do osiągnięcia tego ce 
lu jest przede wszystkim wy­
datne podniesienie efektywno 
ści wykorzystania posiadanych

zasobów pasz nie tylko prze­
mysłowych, ale także włas­
nych, gospodarskich.

Jednocześnie wyższe o pra­
wne 3 min ton aniżeli w ub. 
roku zbiory ziemniaków poz­
walają na znaczne zrekom­
pensowanie niedoborów pasz 
treściwych pod warunkiem, że 
wiele gospodarstw ponownie 
nastawi się na żywienie trzo­
dy chlewnej własnymi gospo­
darskimi paszami, głównie 
ziemniakami.

Racjonalnemu wykorzysty­
waniu pasz w7łasnych winny 
sprzyjać wprowadzane obecnie 
bcdźce ekonomiczne. Zgodnie 
bowiem z uchwałą Rady Mi­
nistrów od 2 stycznia 1980 r. 
wprowadzony zostanie ekwi-

cią gospodarki paszowej za­
równo w skali kraju jak też 
województwa, gminy i wsi. 
Temu zadaniu winny sprostać 
wojewódzkie i gminne zespo­
ły paszowe,-które zostaną nie­
bawem powołane zgodnie z po 
stanowieniami wspomnianej 
uchwały Rady Ministrów.

Cechą charakterystyczną 
problemów paszowych jest 
ich zmienność w każdym ro­
ku, a nawet w każdym sezo­
nie. Dlatego kierowanie gos­
podarką paszową musi być 
elastyczne, uwzględniające 
rozwiązania stosowne do każ$ 
dej sytuacji. Obecnie sprawą 
najważniejszą jest możliwie 
najlepsze wykorzystanie posia

waleni pieniężny w wysokości danych zasobów paszowych.
3 zł za każdy kilogram niewy- 
kupionych przez rolników in­
dywidualnych przysługujących 
im na kontraktowaną produk­
cję zwierzęcą pasz treści­
wych, który wypłacany będzńe 
także wstecz z tytułu upraw7- 
r.ień nabytych w tym zakresie 
w grudniu br.

Podjęte środki stwarzają 
podstawy dla poprawy gospo­
darowania nie tylko paszami 
treściwymi, ale także własny­
mi zasobami paszowymi przy 
lepszej gospodarności samych 
rolników oraz wnikliwym one 
ratywnym zarządzaniu całoś-

Problem ten powinien być 
głównym tematem przepro­
wadzanych przez specjalistów 
rolnych bezpośrednich rozmów 
z rolnikami indywidualnymi 
craz dokonywanych przeglą­
dów efektywności gospodaro­
wania w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach rolnych. 
Chodzi bowiem o to, aby w 
niewątpliwie trudnej sytuacji 
paszowej nie tylko nie dopuś­
cić do zmniejszenia produkcji 
zwierzęcej, ale zbudować moc 
ną podstawę do dalszego jej 
rozwoju w następnym pięcio­
leciu. (PAP)

Przeciwko nowym broniom

KRYSTYNA GROMKOWA
sekretarz Krajowej Rady Kobiet Polskich 
i Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu

Nie pozwólmy decydować 
o naszym życiu

Chciałabym do głosu wszystkich postępowych kobiet świata 
i całego polskiego społeczeństwa, wyrażającego protest i obu­
rzenie przeciwko zagrażającym pokojowi decyzjom NATO — 
dołączyć głos milionów kobiet polskich, których Krajowa Ra­
da Kobiet Polskich jest społeczną reprezentacją.

Dla wszystkich kobiet polskich — tych, które w czasie II woj­
ny światowej uczestniczyły wraz z całym narodem w walce z 
hitlerowskim okupantem, które znają cenę wojny i radość zwy­
cięstwa, i tych, którym przyszło urodzić się i żyć w wolnej so­
cjalistycznej Polsce — POKÓJ jest dobrem najwyższym i pra­
wem wszystkich praw człowieka. Jest gwarancją rozwoju 
świata jako całości i kożdego państw’a oddzielnie. Jest gwaran­
cją normalnego codziennego ludzkiego szczęścia, dziś i jutro.

Zawsrze byłyśmy za pokojem, za rokowaniami, za rozbroje­
niem. Dlatego wychowujemy i w7ychowywać chcemy nasze dzie­
ci i wnuków dla pokoju, współpracy i przyjaźni między naro­
dami. Zawsze wypowiadałyśmy się przeciwko wzrostowi na­
pięć i konfliktów7, przeciwko bombie atomowej i neutronowej; 
teraz wypowiadamy się przeciwko decyzjom o rozmieszczeniu 
nowych rodzajów broni strategicznych na terytorium Europy 
zachodniej.

Mam także swój osobisty tytuł do tego protestu. Jestem jed­
ną z tysięcy kobiet, które o wolność Polski walczyły. Byłam na 
barykadach powsteńczej Warszawy, a potem w piekle wszy­
stkich piekieł — w faszystowskich obozach koncentracyjnych: 
w Oświęcimiu, Ravensbrueck i Buchenwaldzie-Meuselwitz. 
Jestem inwalidą wojennym. Decyzje NATO traktuję jako wy- 
zwMie rzucone również mnie> i to w przededniu 35 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem. To boli ogromnie, ale i mobilizuje 
do działania. Odpowiedź może być tylko jedna: zewrzyjmy sm- 
regi i nie pozwólmy decydować o naszym życiu! Mamy je tylko 
jedno.

Ze Skandynawii
na święta do Polski

Wstrzymanie ognia
Dokończenie ze str.

Sekretarz generalny 
Kurt Waldheim. ujawnił

1
ONZ 
w so

Podobnie jak w latach po­
przednich tegoroczne święta 
spędzać będzie w naszym kra 
ju spora grupa mieszkańców 
Skandynawii Polskie promy 
morskie utrzymujące stałą 
ł ą c znosie ‘między Świn ou j ście rń 
a Ystad oraz Kopóńhagą od 
kilku już dni notują zwięk­
szone przewozy pasażerów. 
Dotyczy to zwłaszcza promów: 
MT „Pomerania”. MZF „Wila­
nów” pływających na lini Świ 
noujście — Ystad. Szczyt w
ruchu przedświątecznym
trwać będzie do 24 bm.

Okazuje się, iż świąteczny 
wypoczynek w Polsce nadal 
cieszy się wśród Skandyna­
wów dużą popularnością. Więk 
sza ich część pozostaje na sa 
mym Wybrzeżu, w Świnoujś­
ciu i Międzyzdrojach oraź w 
Szczecinie, a niektórży udają 
się w głąb kraju. Wszystkim 
jednak, a są to przeważnie 
turyści, którzy przebywali tu 
już wielokrotnie odpowiada 
niepowtarzalny nastrój w ja­
kim obchodzimy zimowe świę 
ta. (PAP)

Decyzja Rady Bezpieczeństwa IRA przyznaje się

botę, że 19 bm. zwrócił się do 
ajatollaha Chomeiniego z proś 
bą o przeprowadzeniu w czte 
ry oczy rozmów na temat lo 
su 50 amerykańskich zakład­
ników, przetrzynąywąnych 
przez studentów muzułmańs- 
kień ód 4 listopada br. Jedno­
cześnie Waldheim wyraził po 
wątpię wanie co do możliwości 
zwolnienia amerykańskich za­
kładników w Teheranie w naj 
bliższych dniach. Rada Bezpie 
czeństwa, do której USA zwró 
ciły się z prośba o nałożenie 
sankcji gospodarczych na 
Iran, wypowie się w tej kwes 
tii nie wcześniej niż 26 bm.

PAP

Uchylenie sankcji do przesyłek z bombami
Komunikat PLL LOT

ekonomicznych wobec Rodezji
21 bm. w związku z zawar­

ciem londyńskiego porozumie 
nia konstytucyjnego w spra­
wie ..v7olnej i niepodległej Zim 
babwe”. na wniosek Wielkiej 
Brytanii zebrała sie Rada Bez 
pieczeństwa bv uchvlić sank­
cje ekonomiczne wobec Rade-

Na piątkowym uosiedzeniu 
Rady za decvzia o uchyleniu 
sankcji głosowało 13 państw 

ZSRR i Czechosłowacja wst”żv 
mały sit od głosu Podczas sdv 
przedstawiciele bvłych mo-
carstw kolonialnych wv?hwa­
lali porozumienie londyńskie 
jako zamkniecie bolesnego rozzji. Sankcje te zostałv udiwa _ 

lone ,w 1966-r. w związku z, działu w historii dekolonizncji 
Afryki, niektóre oaństwa afrvrebelia kolonialnego reżimu

białych ' rasistów w Rodezji, 
którzy podjęli walkę przeciw 
ko zasadzie rządów większoś 
ci.

Przed kilkoma dniami Wiel 
ka Brytania. USA Francja i 
inne kraje kapitalistyczne je­
dnostronnie. nie czekając na 
wyniki konferencji w Lan­
caster House oraz na decvzje 
Rady Bezpieczeństwa, ogłosi­
ły zniesienie sankcji.

Państwa zachodnie od new 
nego czasu zabiegały o to, by 
organ ten odwołał sankcje wo 
bec rebelianckiego reżimu tej 
kolonii, w której nadal znaj­
dują się zarówno oddziały na 
jemników jak i RPA.

kańskie wvrażałv daleko ica 
cy sceptvcvzm M in. nrzed- 
stawiciól Madagaskaru, amb. 
Rebetafika stwierdził, że po­
rozumienie 7 Lancaster House 
nie oznacza bynajmniej osiąg 
nieria celów u^talonrch wcześ 
niej orze* Rad* Beznie^nńs- 
fwa w sprawie R.odezii. W kra 
ju tym — kontynuował mówca 
— nadal nannie kolonializm 
i zniesienie sankcji nie ozna­
cza zakończenia n-oce^u de- 
ko1onizacvjneso. Przedstawi­
ciel Czechosłowacji podkreślił, 
że dotychczas svtuacja w Ro 
dezji nie uległa większym 
zmianom a or z ed sta w i ciel
ZSRR wvraził wątpliwości co 
do rodzaju gwaranci! udziela 
nych narodowi Zimbabwe. I

PAP f

Od tygodnia czołowi przedsta 
wiciele brytyjskiego przemysłu 
i administracji otrzymują orze 
«yłki zawierające materiały wy 
buchowe Jest to — jak zresz­
tą wczetniej podejrzewano — 
nowa akcja podziemnej Irlandz 
kiej Armii Republikańskie I 
lei przedstawiciel powiadomił 
o tvm biuro BBC w stolicy Ir­
landii — Dubli ni" stwierdzając, 
że w ten sposób IRA pragnie za 
protestować przeciwko warun­
kom. w jakich w północno- 
irlandzkich więzieniach trzyma 
ni sa jej członkowie. IRA mia­
no wicie pragnie przyznania im 
statusu więźniów oolitvc7.nvcb. 
na co jednak władz" brytyjskie 
nie chcą się zgodzić.

Ostatnia akcja IRA przybra­
ła znaczne rozmiary. W sumie 
WYslanc* osiem eksnloduiacvcł' 
przesvł"k — m in do minist”’ 
pracy. Jsm?’a P^in-a — z któ- 
rvch jednak sześć udało sie 
za wcz? s u ro zbroi ć. ' Porost a łe 
wvbuchjv na nużcie raniąc 
dwie osoby. (PAP)

Naslępne wydanie
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Zbllut Sęk

Polskie Linie Lotnicze LOT 
informują. że niezależnie od 
wstrzymania w okresie świą­
tecznym lotów krajowych, w 
dniu 26 bm. odbędą się 'specjal­
ne rejsy na trasach: Warsza-
wa Kraków (godz. 19.301
Warszawa — Rzeszów (godz 
18.20) Warszawa — Szczecin 
(podz. 18.30) oraz Warszawa — 
Koszalin (godz. 19.10). Bilety 
na te rejsy będzie można na­
bywać 26. bm. na godz. przed 
odlotem. (PAP)

Wypowiedź J. Arafata

Niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny 

na Bliskim Wschodzie
Przewodniczący Organizacji 

Wyzwolenia Palestyny Jaser 
Arafat udzielił wywiadu radiu 
zachodnioniemieckiemu. W wy 
Władzie tym omówił sytuację 
na Bliskim Wschodzie. Jaser 
Arafat podkręcił. żę istnieje 
duże niebezpieczeństwo wybu 
chu nowej wojny bliskowschod 
niej głównie z powodu trud­
ności wewnętrznych. jakie 
przeżywa Izrael Mogą one 
skłonić przywódców tego kra 
iu do zaangażowania się w kon 
flikt zbrojny, dla odwrócenia 
uwagi własnego społeczeństwa 
od kłopotów gospodarczych. 
Arafat przypomniał, że infla­
cja w Izraelu sięga ostatnio 
110 procent.

Przywódca palestyński wez 
wał jednocześnie kraje'zachód 
nieeuropejskie, aby poświęciły 
więcej uwagi problemowi pa­
lestyńskiemu i walce narodu 
palestyńskiego o swe prawa. 
Według Arafata opinia publiez 
na w tych państwach może w 
dużej mierze wpłynąć na po­
litykę Stanów Zjednoczonych 
w kwestii palestyńskiej i do­
prowadzić do przełamania im 
pasu w rozwiązaniu problemu 
bliskowschodniego, spowodo­
wanego zwarciem porozumień 
w Camo David i separaty<tvcz 
nego układu egipsko - izrael­
skiego. (PAP)

Zginęło 39 osób

Katastrofa samolotu 
tureckiego

Agencje informacyjne donio­
sły w niedzielę po południu, że 
samolot Tureckich Linii Lotni­
czych „THY” odbywający lot 
na trasie Samsun — Ankara, 
spadł na ziemię i spłonął w oo 
bliżu wioski Gucuk, około 30 
km od Ankary, na krótkoprzed 
lądowaniem. Według rzecznika 
Tuf-eekich ■'Linii lotniczych 39 
osób' zginęło a 4 ranne. Przy 
puszcza się, że powodem kata­
strofy samolotu typu „Fokker 
f-28” była gęsta m?ła, która już 

sod trzech dni paraliżuje komu­
nikacie lotniczą między Anka­
rą i głównymi miastami Turcji.

PAP

„Duży Lotek"
LOSOWANIE I 

3, 7, 24, 27, 35, 49 (5)

LOSOWANIE II
13, 23, 27, 28, 40, 41

Końcówka banderoli 3057

,,Koziołki"
LOSOWANIE I

14, 15, 30, 40, 42

LOSOWANIE II
11, 21, 31. 35.39

Końcówka banderoli J8703

3 x ?0
1, 7, 9

Gwałtowne ulewy 
i opady śniegu w Algierii

Szalejące od 3 dni w Algie­
rii wichury i gwałtowne ule­
wy spowodowały znaczne śtra 
tv materialne w kilku północ 
no-zachodnich okręgach kra­
ju Według wstępnych' donie-

W Wilajatach, Tlemcen, 
Dżelfa i Saida trwające po- 
nad 20 godzin ogromne opady
śniegu sparaliżowały ruch na 
drogach. Niektóre miejscowo­
ści zostały odcięte od reszty 
kraju. W górzystych rejonachsień, ponad 3 tys. osób straci-, __ ..

ło dach nad głową. Woda za- ’ Wilajatu Tlemcen
lała setki hektarów pól upraw
-^•ch, powodując duże straty

śniegu przekracza
pokrvwa 

już met;
na plantacjach. Ulewy snowo
dawały zawalenie się, bądź
uszkodzenie wielu budynków, 
rozmyły i przerwały w;ele 
■dróg. Towarzyszące opadom 
ewałtowne wichury zniszczy­
ły kilka linii wvsokiego napię 
cia i powaliły drzewa.

— i śnieg wciąż pada. Cały 
kraj nawiedziła fala zimna.

Jak wynika z informacji na­
pływających z terenów Saha- 
ry Zachodniej również i w 
tych rejonach — co jest rze­
czą bardzo rzadko spotykaną 

spadły ulewne deszcze, po­
wodując powodzie. (PAP)

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodn- 
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie du 
ze z większvmi przejaśnieniami i 
rozpogodzeniami.

Temperatura maksymalna od 
nlus 6 do plus 8 stopni, minimal­
na od minus 1 do plus 1 stopnia. 
Wiatry słabe i umiarkowane 
wschodnie i południowo-wschod­nie.

Wczoraj o godz. 18 zanotowa­
no następujące temperatury: 
w Poznaniu, Kaliszu. Koninie i 
"ile plus 7 stopni, w Lesznie plus 
8 stopni; ciśnienie 998 hPa czyli 
<48 mm.

Dzisiejszy serwis tnfocmoryjfiy 
oprocowoł Roch Kowalski.
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NASZE POLSKIE SPRAWY (18)

JEDNĄ DROGĄ
S

ą w tym przedstawie­
niu momenty, gdy 
ćzłowieka przechodzi 
mrowie. Oto dwóch 
młodych ludzi, naj­

serdeczniejszych przyjaciół ze 
wspólnego podwórka, spotyka 
się po dwóch-trzech latach. 
Padają sobie w objęcia. A 
my, chłodni obserwatorzy tej 
sceny, już zastanawiamy się 
nad tym, który z nich pierw-r 
szy wyciągnie broń. Przeciwko 
przyjacielowi. Bowiem oni, rzu 
cenj ku sobie niekontrolowa­
nym impulsem, jeszcze trzy- 
majći się w uścisku, by w na­
stępnym ułamku sekundy zdać 
sobie sprawę, że dzieli ich 
przepaść; że natychmiast każ­
dy z nich będzie musiał roz­
strzygnąć dylemat: albo ty — 
albo ja.

Naród nie istnieje od ^dzi­
siaj, ma swoje wczoraj i przed 
wczoraj — mówi historyk. 
Wczoraj była przyjaźń i takie 
samo widzenie świata przez 
dwóch przyjaciół, walczących 
po tej samej stronie barykady 
w warszawskim powstaniu. 
Dzisiaj jest rok czterdziesty 
szósty (czy siódmy) i dwóch 
tych samych Polaków patrzy 
na siebie z pozycji przeciw­
stawnych: jeden stał się żarli­
wym komunistą, drugi broni, 
z równie gorącym przekona­
niem racji „wczorajszego” 
świata.'

Miną następne lata, znaczo­
ne kolejnym zakrętem historii 
— i obydwaj znów się odnaj­
dą. Nie naprzeciw lecz obok 
siebie. Jak wielu, bardzo wie­
lu im podobnych Polaków.

Nie piszę jednak recenzji 
■sztuki „Wierne blizny”, z ak­
tualnego repertuaru poznań­
skiego Teatru Nowego. Sięgam 
po przykład z u twoim Jerzego 
Grzymkowskiego (któremu 
zresztą życie wygarbowało po 
dębne blizny na skórze), ponie 
waż jest órv przykład wymow­
ną 'ilustracją niesłychanych 
dylematów moralnych, jakie 
tysiące ludzi musiało, rozstrzy 
gać w jednym tylko, jakże 
niewielkim czasowo fragmen­
cie naszych najnowszych dzie­
jów. Egzemplifikacją niepros­
tych, a czasami pokrętnych 
polskich dróg, którymi 
dochodziliśmy do ujednolice­
nia poglądów na podstawowe 
sprawy, dc tyczące naszego by­
tu narodowego i państwowego.

I jak uciszenie po tych 
wstrząsach brzmią mądre sło 
wa zmarłego profesora Kon­
stantego Grzybowskiego, który 
w 50 rocznicę odrodzenia Pol­
ski niepodległej. naoisał.

„A nou;y kierunek staje się 
w miarę lat także historią, nie 
rozer walnie włączoną w dzie­
je, widziane cgraz bardziej 
jako jedna droga, a nie 
katastrofalne zwroty z ca­
łą dotychczasową drogą zry­

wające. Szukanie nowej 
drogi wiąże się nierozer­
walnie ze świadomością, że, 
choć nowa, jest już ód wie­
ków zrobiona”.

Była od Wieków robiona. Tra 
gizm narodowej historii spra­
wił jednak, że pokolenia Pola­
ków jednoczyła przede wszy­
stkim walka. Nierzadko z 
orężem w ręku, o cele podsta 
wov/e: o wolność, suweren­
ność, o własne państwo i toż 
samość narodową. O swój ję­
zyk i kulturę. Ta patrio­
tyczna jedność łączyła Po­
laków ponad przegrodami kia 
sowymi i stanowymi, ponad 
poczuciem krzywdy i niespra­
wiedliwości społecznej. Spraw 
dzała się najlepiej zwłaszcza 
w momentach trudnych, prze­
chodząc zwycięsko również 
próbę najcięższą: lat 1939 — 
45 „Są w ojczyźnie rachunki 
krzywd, obca dłoń ich też nie 
przekreśli, ale krwi nie odmó­
wi nikt” — pisał Władysław 
Broniewski w pamiętnym 
Wrześniu, gdy komuniści wraz 
z całym narodem stanęli w ob 
ronię tego samego państwa, 
którego aparat jeszcze nie- 
cawno kierował ich za wię­
zienne kraty.

Tym samym patriotycznym 
spoiwem był wspólny los w 
czasie hitlerowskiej okupacji 
— chociaż wtedy już zaczęły 
się zarysowywać i stopniowo 
pogłębiać zasadnicze różnice 
poglądów na temat przyszłej 
Polski. Różnice spointowane 
konfliktami takimi, jakie przy 
pominą ją dzisiaj „Wierne bil z 
ny”. Ich przezwyciężenie wy­
macało powszechnej weryfika 
cji wartości uznawanych do 
tej pory za nienaruszalne, głę 
hokiej reorientacji ideowej 
większości narodu, co przecież 
nigdy nie było i nie jest spra 
wa dziejącą się automatycznie.

Oczywiście, inna jest teraz 
— znacznie szersza i solidniej 
sza — podstawa narodowej 
jedności. Po raz pierwszy w 
naszych dziejach — obok poli 
tycznych i patriotycznych po­
jawiły się podstawy społecz­
ne- perspektywiczne cele, wy 
tyczone przez Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, spro 
waazające się dc- zapewnienia 

' spokojnego, bezpiecznego bytu 
wszystkim obywatelom ojczyz 
ny. Są to cele akceptowane 
przez wszystkich, realistycznie 
myślących Polaków. Jednak 
całkowita zgodność co do 
spraw fundamentalnych oraz 
perspektywicznych nie ozna­
cza pełnej zgodności wszyst­
kich Polaków co do szczegó­
łów realizacyjnych. Nikt zre­
sztą tego nie wymaga. „Zgoda 
narodowa także w szczegó­
łach — stwierdził profesor 
Konstanty Grzybowski — pro 
wadzi do statycznej martico- 
ly, różnica poglądów jest nie­

odzownym warunkiem dyna­
miki rozwoju. Ale jeśli ma 
być to harmonijny rozwój na 
rodu jako całości — zastrzega 
się autor książki „Ojczyzna, 
naród, państwo” — konieczne 
jest istnienie wspólnej plat­
formy dyskusji co do podsta­
wowej treści związanej z po­
jęciem narodu”. Ze stwierdze­
niem wybitnego historyka 
współbrzmi wypowiedź Ed­
warda Gierka, zawarta w V7y 
tycznych na vni Zjazd PZPR: 
„Jcdnościowa orientacja nic 
wyklucza, lecz odwrotnie — 
zaktada demokratyczną, głębo 
ką. i rzetelną dyskusję, u- 
iczględniającą zróżnicowanie 
doświadczeń i opinii”.

Właśnie takie założenia 
przyświecają ogólnonarodo­
wej dyskusji nad Wytycznymi. 
Dyskusji mającej pomóc w 
znalezieniu dróg i metod prze 
zwyciężenia obecnych trudno­
ści gospodarczych, hamują­
cych budowanie ustroju, któ­
rego pryncypiów nikt, poza 
zdeklarowanymi przeciwnika­
mi, nie kwestionuje. Nie zaw­
sze jest to rozmowa łatwa, bo 
wiem właśnie w naszym spole 
czeństwie, wychowywanym 
od wieków w duchu patrio­
tyzmu emocjonalnego, gotowe­
go do poświęcenia życia w 
imię miłości ojczyzny — wska 
zywanie na obowiązki wynika 
jące ze współczesnego patrio­
tyzmu pracy, ze wspólnej 
odpowiedzialności za obraz 
Polski w świecie — ciągle je­
szcze nie znajduje nazbyt chęt 
nego ucha. Nadal gotowiśmy 
stawić czoła każdemu, kto zra 
ni naszą narodową dumę, na­
tomiast dużo mniej emocjonal 
nie angażujemy się w to, by 
.na przykład nasze wyroby 
wysyłane w świat, polskie 
wyroby, kojarzyły się każde­
mu z d o b r y m i wyrobami.

A przecież głównie za to in 
ni nas będą cenić. Nie za So- 
moslerrę, Monte Cassino i in­
ne chwalebne wyczyny, o któ 
rych, powiedzmy sotne szcze­
rze, niewielu w świecie parnię 
ta, nie za nasze obolałe a ich 
irytujące blizny. Będą nas ce­
nić za to. jak potrafimy się 
znaleźć we współczesnym świe 
cie, w jego skomplikowanych, 
coraz bardziej, realiach, za to 
jak uporamy się ze Swoimi 
kłopotami — i jakiej marki 
się dobijemy w między na rod o 
wym podziale pracy. Brzmi to 
nieefektownie, dla niektórych 
nudnie, ale taka jest prawda. 
Podobnie jak prawdą jest to, 
że aby nam się wiodło — jak 
rzadko kiedy notrzebna jest 
jedność i solidarność całego 
społeczeństwa.

Taka, jaka nas łączy w te 
świąteczne dni.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

J
ak każdego roku w wi­
gilijny wieczór zabły­
sną światła na choin- 

„ kach. Migotliwie roz­
jaśnią domy, spotęgu­

ją nastrój tych świąt, bli­
skich tak wielu ludziom. 
Wigilia, Gwiazdka to ro­
dzinne święta, na które lu­
dzie zmierzają z jednego 
końca Polski na drugi, by 
zobaczyć się z najbliższymi. 
Taki to już obyczaj, naka­
zujący rodzinie spędzać te 
dni razem. Do znajomych, 
przyjaciół wysyła się kartki, 
dając dowód pamięci cho­
ciaż w ten sposób.

Przy wigilijnym stole ma­
leją kłopoty, tracą znacze­
nie wzajemne urazy, waśnie, 
Składamy sobie życzenia,, ob 
darozoujemy się prezenta­
mi. Patrzymy na siebie bez 
zdenerwowania, bez poś­
piechu. Ojcowie przebiera­
ją się za gwiazdorów. Przy-, 
pinają brody, nakładają 
czapy. Inscenizują to mi­
sterium ku radości dzieci, 
które wprawdzie w gwiaz­
dora nie wierzą, lecz uwiel­
biają zabawę. W te dni 
wszyscy starają się być dla 
siebie mili. I robią tysiące 
różnych rzeczy, na które 
nie co dzień starcza czasu. 
Jest swojsko, pogodnie. Do­
my wysprzątane, na sto­
łach tradycyjne potrawy. 
Makowiec musi być koniecz 
nie własnej roboty, i bigos, 
i barszcz. Ileż starań wy­
magał ten zastawiony stół, 
wiedzą dobrze gospodynie.

O tym, że niełatwy był 
ten rok, wiemy; Cały świat 
ma swoje kłopoty i z róż­
nym skutkiem usiłuje im 
zaradzić. To nie usprawied­
liwienie. Zdajemy sobie 
sprawę, że naszych proble­
mów nikt za nas nie roz- 
wiąże. Nikt nam też nie 
obiecuje łatwych dni ani 
natychmiastowych sukce­
sów. Doświadczenie uczy, 
że narzekaniem i pesymiz­
mem niczego nie załatwimy. 
Potrzebna jest zbiorowa 
mądrość, która już' nieraz 
owocowała. A różne były 
wigilie i Gwiazdki w na­
szym stuleciu. Przed 61 lą- 

i tyj^po Gwiazdce wybuch 
i ło Pozostanie Wielkopolskie; 

W wigilię 1944 roku czeka- 
. no na wolność, która już 

była udziałem rodaków za­
mieszkujących wschodnie 
ziemie. Do Wielkopolski 
przyszła w końcu stycznia 
następnego roku. W kalen­
darzu to zaledwie dwa mie­
siące, ale dla świętujących 
Gwiazdkę tamtego roku by­
ły to ^długie dni i noce wy­
czekiwania. Nietrudno zgad 
nąć, że wszyscy życzyli so­
bie jednego: wolności i po­
koju na długie lata, dla sie­
bie,'dla dzieci, dla wnuków, 
pokoju na zawsze.

A potem następowały po 
sobie wigili,e i święta od­
mienne w nastrojach, przy

Świąteczne refleksje

Rodzinnie
i swojsko

bardziej lub mniej sutych 
stołach. Lata tłuste i chude. 
Nie było takich strojnych 
choinek i dzieci nie otrzy­
mywały tak wymyślnych 
prezentów, ale może było 
więcej spontanicznej ra-, 
dości. Może bardziej potra­
filiśmy się cieszyć nawet z 
rzeczy małych?

W latach siedemdziesią­
tych nastąpiło wyjątkowo 
szybkie iempą rązwoju. Od­
czuliśmy znaczną poprawę 
poziomu życia. Z biegiem 
lat spiętrzyły się trudności. 
Wyrównanie dysproporcji 
wymaga czasu, a także in­
wencji i pracy. Wigilijny 
wieczór skłania do reflek­
sji, do obrachunków włas­
nych dokonań, jak zawsze 
— do marzeń. Składamy so­
bie życzenia najbardziej oso 
biste, nie zawsze uświada­
miając, że ich zrealizowa­
nie uzależnione jest od lo­
sów kraju, kształtowanych 
naszą pracą.

Gwiazdkowe święta tchną 
spokojem.. Zapamiętane z 
dzieciństwa kojarzą się prze 
de wszystkim z kolorową 

choinką i prezentami. W 
miarę upływu lat i dojrze­
wania już nie przystrojone 
drzewko i upominki są naj­
ważniejsze, lecz atmosfera, 
którą tworzą ludzie. Najbliż 
si sobie — rodzina. I ci z 
kręgu przyjaciół, znajo­
mych. Wigilijna tradycja 
nakazuje, aby przyjąć pod 
dach każdego potrzebujące­
go pomocy. Wigilijną trady­
cja gtasrpók^j ludziom do­
brej woli.' W naszym stu­
leciu nie zawadzi przypom­
nienie ludowych mądrości. 
Właśnie teraz, gdy ważą się 
losy pokojowego układu, 
gdy światu, znów zaczyna 
grozić najstraszliwsza broń, 
jaką wymyślono na prze­
strzeni wieków. Wzajemne 
zrozumienie się jest rękoj­
mią pokójtl. Nadzieję budzą 
ludzie, którzy żywią dla 
siebie przyjazne, serdeczne 
uczucia. Tak spontanicznie 
okazywane w gwiazdkowe 
święta. Oby spełniły się na­
sze zamierzenia, nasze ma­
rzenia.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

WOKÓŁ Moja będzie

RODZINY

P
rzemyślnie zastawio­
ny stół, zapach do­
brych papierosów, 
trajkoczący od rana 
do wieczora telewi­

zor. Wiadomo — święta. Czy 
takie chwile pozornej bezczyn­
ności sprzyjają refleksji o spra 
wach rodziny? Myślę, że tak. 
chociażby dlatego iż właśnie 
wówczas prawie wszystkie ro­
dziny są razem.

AA
„Od miłości wszystko się za­

czyna: małżeństwo, urodzenie 
dziecka, jego wychowanie,'a na 
stepnie przygotowanie do samo 
dzielnego życia, u prosu które­
go znów staje miłość”. Nie ja 
to wymyśliłem. Wyczytałem 
owo sformułowanie w jednej z 
prac młodych ludzi, którzy ze- 
chcieli wypowiedzieć się w kon 
kursach „Jaka będzie moja ro­
dzina” oraz „Rodzina, jakiej 
pragnęlibyśmy”. Wybrałem wy 
powiedzi ludzi młodych, bo prze

cięż oni kształtować będą i 
kształtują oblicza przyszłych 
polskich rodzin. To oni udziela 
ją odpowiedzi (i zweryfikują 
ją’' na nurtujące nas dzisiaj oy 
tanie — „Jaka będzie rodzina?”

☆

Nie po raz pierwszy odwoła­
no się do pragnień i wyobrażeń 
ludzi o ich przyszłej rodzinie, 
interesując się nie tylko liczbą 
dzieci uważaną za najbardziej 
pożądaną ,i nie tylko miejscem 
łudzi starszych w młodej rodzi­
nie. Dociekano, jak wyobrażają 
sobie ideał żony^fmęża. wza­
jemnych wymagań. świado­
mość odpowiedzialności oraz po 
winności wobec siebie i in­
nych. Organizatorów wspom­
nianych konkursów ciekawiły 
■wyobrażenia o życiu codz en- 
nym, sposobach spędzania wol­
nego czasu, formach wypoczyn 
ku, podziału przywilejów i o- 
bowiązków, wyobrażenia o nie 
deklaratywnym jedynie part­
nerstwie.

Z wypowiedzi, jakie uzyska­
no, nie uda się skomponować 
odpowiedzi na te wszystkie py 
tania. Spróbujmy odpowiedzieć 
na najważniejsze, pamiętając, 
że sytuację rodziny warunkuje 
stała poprawa jej bytu mate­

rialnego i kulturalnego, zaspo­
kajanie jej „zewnętrznych” po 
trzeb. Świadomość tego faktu 
znajduje odbicie w odpowie­
dziach na pytania ankiety — 
choć młodzi, myśląc o przyszło­
ści swej rodziny, sprawy matę 
rialno — bytowe traktują nie­
mal marginalnie. Paradoks? 
Tylko pozorny. Zastanawiając 
się nad tym. jaka bedzie rodzi­
na. rozwiązanie omblemów by 
towych traktują jak coś pewne 
go i oczywistego.

AA

Przyszła rodzina nie będzie 
pozbawiona zmartwień, choć 
będą to kłopoty innego rodza­
ju. A więc będzie to rodzina 
bardziej nowoczesna — zasob­
niejsza w dobra materialne, bar 
dziej wykształcona, pozbawio­
na pokutujących tu i ówdzie a- 
nachron izmów. o większych as 
piracjach osobistych i społecz­
nych, o innych tradycjach.

Za kilkanaście lat zabraknie 
tego, co w tej chwili tak silnie 
wiąże pokolenia starsze, które 
swoim życiem wypełniły czas 
walki i odbudowy i młodsze „co 
to niby już przyszły na goto­
we”. Film, lektura, pobyt w mu 
zeum nie zastąpią tego, co do­
stępne jeszcze pokoleniu obec-

inna
nej młodzieży — żywego kon­
taktu z przeszłością ojców, któ 
rzy głodowali, krwawili, cierpie 
li. Już ja. urodzony niedłuso oo 
wojnie, inaczej na nią patrzę, a 
mój syn — on już chyba nie- 
wiele z niej zrozumie Dlatego 
też zastępowanie pojęcia oatrio 
tyzmu walki — patriotyzmem 
pracy musi dokonać się głębiej, 
by młodych życiorysów nie 
można było spisać na karcie 
tramwajowego biletu. Bo prze­
szłość ojców ma w wychowaniu 
znaczenie podstawowe.

AA
Przyszła rodzina będzie no­

wocześniejsza. a co za tym idzie 
— bardziej tolerancyjna We 
wszystkim. Realizacja rzuconej 
przez partie wizji — każda ro­
dzina we własnym mieszkaniu 
— stworzy materialne tego nod 
stawy. Być może zabraknie bab 
ci, która wyciera pociechom 
nos. dziadka, który wychodzi z 
nimi na spacer, ale zabraknie 
też wielu rkazji, które skłania 
ją młodych do kompromisów 
nie tylko w pracy, ale i domu 
— oazie swobody i spontanicz­
ności. Więcej będzie rodzin, w 
których partnerstwo współmał 
żonków nie będzie krepowane 
groteskowym: „Synu, to po to

sobie od list odmawiałam, że­
byś teraz garnki zmywał?”. 
Zmieni się podział praw i obo­
wiązków. a znaczniejsza ich 
część orzyoadnie dzieciom, chro 
nionym jeszcze anachronicz­
nym: „Nie po to się męczyłem, 
żeby teraz musiały pracować 
moje dzieci”. Więcej będzie, być 
może, związków bez ślubu. Kto 
dowiedzie, że powstałe z nich 
rodziny będą gorsze od tych z 
ceremoniałem?

AA

W życiu rodzinnym dziecko 
zajmuje miejsce szczególne i 
chyba najważniejsze. Tak też 
bedzie w przyszłości. Ale w 
przyszłości — rodzice orzyzwy 
czajeni do względnego dostat­
ku. korzystania z owoców swej 
pracy w odmienny sposób niż 
obecnie, ograniczać będą liczbę 
dzieci', co ma jedynie pozorny 
związek z sytuacją materialną. 
Teraz, uświadamiając sobie, iż 
ograniczanie przyrostu natural 
nego niesie na przyszłość po­
ważne następstwa, wynikające 
ze starzenia się społeczeństw — 
miedzi argumentują: będą wa­
runki — będą dzieci. Ale dyle­
mat — samochód czy dziecko 
jest w tej chwili jednym z naj­
poważniejszych problemów w 
najbardziej rozwiniętych społe 
czeństwach. I niewielu powie, 
że nam to nie grozi.

Gdy jednak dzieci te już się 
urodzą, będą inaczej wychowy

wane. Dokonujące się zmiany 
w mentalności, obyczajowości, 
wykształceniu zmienią sposób 
wychowywania następnych po 
koleń. Już teraz młodzi mówią, 
iż pragną, by ich pociechom w 
przedszkolach i szkołach nie 
wystawiano cenzurek typu: 
„grzeczny”, „posłuszny”, „kar­
ny”. „ułożony”, a raczej — 
„wrażliwy”, „inteligentny”, „ot 
warty”, „niespokojny”, że nie 
chcą wychowywać „pamięciow 
ców” i „encyklopedystów”, a 
ludzi „żarliwych”, „krytycz­
nych” i „odważnych”. Już dzi­
siaj młodzi odczuwają wciśnię­
tą im po drodze beztroskiego 
dzieciństw^ skłonność do wy­
muszonego niekiedy mówńeńia 
czegoś innego, myślenia czegoś 
innego, robienia czegoś innego.

☆

To, co piszę nie jest moim wy 
Obrażeniem, to nie moje wróż­
by z fusów -po świątecznej ka­
wie. Wybrałem te myśli z wy­
powiedzi. z którymi miałem o- 
kazję się zapoznać. Sporo w 
nich było nie o tym, jaka będzie 
przyszła rodzina, a jaka jest te­
raz. A raczej — jaką być nie 
pownnna. Czy to znaczy, że 
współczesne — są złe? Skądże. 
Są tylko inne od tych, które. 
młodzi sobie wymarzyli. Nie sły 
szałem o przypadku, by kolej­
ne pokolenie nie chciało żyć ina 
czej niż poprzednie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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Życiorysy współczesne

Dwadzieścia lat

L
istopadowy wieczór. 
Przed dworek — mu 
zeum Józefa Wybic­
kiego w Kombinacie 
PGR Manieczki za- 

Jeźdża autokar. Wysiadają zeń 
ludzie spod znaku Towarzy­
stwa Miłośników Ziemi Srem- 
ikiej. Na progu dworku, który 
kiedyś należał do twórcy nasze 
go hymnu narodowego — wita 
idh gospodarz kombinatu. Roz­
poczyna siię WIECZÓR Z JA­
NEM BAIEREM, jak napisano 
na zaproszeniu sygnowanym 
przez śremskie towarzystwo kul 
turaine.

Zwiedzaliśmy w ten wieczór 
pałace i obiekty kombinatu, od 
Manieczek do Sowińca, piękne

Jan Baier: „Najważniejsze — 
nie zawieść zaufania...".

Fol. — R. Królak

go ośrodka rekreacyjnego nad 
Wartą. Tam rozmowa potoczy­
ła się już w swobodniejszej at­
mosferze, nie bez wpływu wy­
trawnej „baierówki”, która na 
liście dokonań gospodarza wie­
czoru powinna znaleźć miejsce 
z pewnością nie- ostatnie.

Przez cały ten czas, ogląda­
jąc wszystkie zdobycze kultu­
ralne i socjalne kombinatu, siu 
żące na co dzień pracownikom 
PGR — zastanawiałem się nad 
jednym: czy przed dwudziestu 
niespełna laty, gdy zrodziła się 
myśl stworzenia kombinatu, 
pierwszego w Wielkopolsce i jed 
nego z pięciu pierwszych w Pol 
sce — był ktoś, kto mógł sobie 
wyobrazić taki właśnie wie­
czór. Czy sam Jan Baier, porzu 
cając biurko kierownika Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
ówczesnego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Poznaniu i przestawiając tym 
samym zwrotnicę swojego ży­
ciorysu na tor prowadzący do. 
bezpośrednich zmagań z ziemią, 
bez przegrody urzędowych pa­
pierów — czy więc wtedy, jesie 
nią 1960 roku mógł przewidzieć 
siebie w roli gospodarza ta­
kich Manieczek?

Rozmawialiśmy na ten temat 
kilka dni później. Jan Baier 
pamięta inny, zimowy wieczór 
z przełomu 1960/61. Było to w 
Krzyżanowie. Świeżo mianowa 
ny dyrektor spotkał się z za­
łogą dopiero co powołanego 
kombinatu. Przedstawił swój 
program. Włożył weń swo 
ją wiedzę nabyta w poznań­
skiej Wyższej Szkole Rolniczej, 
wykorzystał doświadczenie, wy 
niesione z pracy w charakte­
rze starszego agronoma w o- 
polskich PGR-ach, kierownika

Inspektoratu PGR w Oborni­
kach,, wspomnianego już kie­
rownika wydziału wojewódz­
kiego, z wyjazdów zagranicz­
nych. Była to swego rodzaju 
odpowiedź na postawione so­
bie pytanie: kombinat — ja­
kim go widzę.

— Gdy skończyłem mówić, 
nikt się nie odezwał nawet sło 
wem — zapamięta! Jan Baier.

Było to bowiem chyba coś 
jak przedstawienie prototy 
machiny, której poza konstruk 
borem nikt z obecnych do koń 
ca nie rozumiał Specjalizacja 
i kooperacja wewnętrzna — 
to brzmiało obco, nie mieści­
ło się w ramach doświadczeń 
ludzi przyzwyczajonych do róż 
norodnych zajęć w gospodar­
stwie. Teraz mieli stać .się spe 
cjalistami w ściśle określo­
nym zakresie czynności. Nie 
tylko takich, jak na przykład 
koszenie i transport zielonki. 
Mieli być także 'pecjalistami 
obsługi maszyn, które zaczęły 
napływać szerokim strumie­
niem. Trzeba było odstawić 
baty do poganiania koni — 
było ich wtedy w kombi nacie 
400 — i przesiąść się na trakto 
ry. Dziesiątki traktorów. — 
Charakterystyczne — zauwa­
ża dyrektor Baier — że ci, 
którzy przedtem' najlepiej o- 
piekowali się końmi, teraz wy­
różniali się w doglądaniu trale 
torów. — Potem przyszły kom 
bajny. Polska Kronika Fil­
mowa miała na kilka lat żni­
wny temat: kombajny wchodzą 
ce ławą w chlebne łany Ma- 
nlcczek. Niektórzy kombajniś­
ci stali się mistrzami swojego 
zawodu. Taki Kazimierz Cwoj 
dziński „wykosił” konkuren­
tów z całego kraju. Wielu 
członków załogi pokończyło 
różne szkoły, większość ma 
dzisiaj świadectwa kwalifika­
cyjne.

Ale nae będziemy przecież 
odtwarzać historii Kombinatu 
PGR Manieczki, który toru­
jąc drogę nowoczesnemu pol­
skiemu rolnictwu od lat pra­
wie dwudziestu — przez cały 
ten czas przyciągał uwagę nie 
tylko specjalistów, rodzimych 
i zagranicznych, lecz także pu 
blikatorów. Takie wydarze­
nia jak kolejtne splendory i za 
szczyty, odwiedziny na pe- 
geerowskich polach przywód­
ców kraju — również stwarza­
ły ckazję do popularyzowa­
nia manieakiego — jak ma­
wiano z początku — „gigan­
ta”. Wracajmy przeto do Ja­
na Baiera i jego programu 
sprzed lat. Otóż zmienił się 
on już kilkakrotnie. Zycie roz 
sadziło jego pierwotne ramy, 
ciągle wytycza nowe horyzon 
ty. Tak jak na otwartym po­
lu: idiziesz do tej linii na nie 
bosikłonie. a ona ciągle się od 
dala, odsłaniając nowe kraj­
obrazy. Jest już mechanizacja 
(łącznie z czarterowym samo­
lotem „Antkiem”), jest specja 
lizacią. nowoczesne technolo­
gia produkcji. Są przede wszy 
stkim wvniki: tony mięsa, mle 
ka. pisklęta wvsył^ne na ca­
ły kraj. Ale Jan Baier widzi 
już następny etap rozwoju: 
zakłady rolne wewnątrz kom 
bmatu. wspierane nr zez zakła 
dy usługowe. — Gdybym dzi­
siaj miał zorganizować kom-

później 
binat na 9 000 hektarów (tyle 
teraz mamy), zrobiłbym dwie^ 
trzy wysoce zmechanizowane 
fermy. Ci, którzy startowali 
po nas, już nas pod tym 
względem wyprzedzili.

Sam stał się jedną ze sztan 
darowych postaci współczesne 
go polskiego rolnictwa. Dosło­
wnie: wśród wielu odznaczeń 
ma również, podobnie jak kom 
binat — Order Sztandaru Pr a 
cy, drugiej i pierwszej klasy. 
Ale był i pozostał człowiekiem 
rozmiłowanym bez reszty w 
swoim zawodzie — powołaniu. 
Dlatego nie dla niego na 
przykład pytanie, czy ceni so­
bie bardziej te państwowe od­
znaczenia czy też na przykład 
tytuł „Najpopularniejszego 
Wielkopolanina Roku 1972”. 
Wie, że zaszczyty i honory to 
są tylko pochodne spraw i sa­
tysfakcji o wiele ważniejszych, 
takich, które decydują o sen­
sie tych lat poświęconych 
Manieczkom.

Jakie więc są satysfakcje 
Jana Baiera?

Zastanawia się dłuższą chwi 
lę.

— Wie pan, kiedy się z kimś,i 
z jakąś grupą ludzi — jak ja 
przed dwudziestu laty — po­
dejmuje coś nowego, chciałoby 
się, żeby ci ludzie, zwłaszcza 
najbliżsi, na człowieku się nie 
zawiedli. W rolnictwie są róż 
ne dni, nie zawsze świeci słoń 
ce, czasem leje za kołnierz. 
Złączyliśmy się na dobre i 
złe. Sądzę, że udało mi się lu­
dzi nie zawieść. I to uważam 
za swoją satysfakcję najwięk­
szą.

— A inne?
— To, że mimo upływu lat 

jesteśmy przedsiębiorstwem 
„młodym” — nie zatraciliśmy 
pasji poszukiwania nowych 
rozwiązań. I także to, że w 
ostrej konkurencji kombina­
tów, które powstały po nas — 
utrzymujemy się na dobrym 
poziomie . Jest, to niemało 
wśród tak znaczących produ­
centów żywności, jak Biegano 
wó, Ptaszkowo, Głuchowo, Go-I 
łębin Stary i inne poznańskie 
kombinaty.

Nie zdradzę tajemnicy, jeśli 
do tych satysfakcji dodam je­
szcze jedną, najbardziej oso­
bistą: trzech synów Jana Baie­
ra — Jan junior, Grzegorz i 
Stanisław poszło w ślady oj- 
jca. Dwaj już pracują w rol­
nictwie, studiując jednocześnie 
w poznańskiej Akademii Rol­
niczej, trzeci jest stacjonar­
nym studentem tej samej u- 
czelni. . i

W pewnej mierze spełnił się , 
już zatem społeczny postulat, 
wyrażony przez I sekretarza 
Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Śremie, Zbigniewa 
Deszczyńskiego, który w cza­
sie wspomnianego na wstępie 
wieczoru w Sow.ńcu powie­
dział:

— Baderów potrzeba nam 
jak najwięcej. Na każdym sta 
nowisku pracy.

Trzech następnych, w naj­
bliższej rodzinie. Jan Baier 
już wychował. Tak jak wielu 
innych w manieckim kombi­
nacie.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

W
ypada zacząć typowo: 
Już starożytni Rzy­
mianie... I rzeczywi­
ście; na tradycję wie 
czoru wigilijnego 

składają sńę aż trzy obyczaje, 
z których ten rzymski jest naj­
dawniejszy. Rzymianie mierzą 
cy upływ czasu według kalen­
darza juliańskiego, każdy pierw 
szy dzień kolejnego miesiąca 
zwali „calendae”, zaś dzień No 
wego Roku „festum Calenda- 
rum”. „Festum”, czyli festyn; 
zrozumiałe, iż obchodzono taki 
dzień uroczyście i radośnie. W 
wiekach średnich, aż do po­
wstania kalendarza gregoriań­
skiego, Nowy Rok zaczynał się... 
24 grudnia; mamy więc już dwa 
nurty tradycji: starorzymski 
Nowy Rok i dzień Bożego Na­
rodzenia chrześcijaństwa. Do­
dajmy do tego słowiańskie 
święto jeszcze z czasów pogań­
skich, obchodzone na ziemiach 
polskich i ruskich — dzień Ko- 
lady (słowo to jest zniekształcę 
niem rzymskiej nazwy; stąd do 
„kolędy” już tylko jeden krok!), 
kiedy to składano sobie nawza 
jem życzenią, wręczano poda­
runki i śpiewano wspólnie pie­
śni. Kolada rozpoczynała u Po 
lan okres świąteczny, który na 
zywano Godami. „God” (jak i 
dzisiaj po rosyjsku) to nic inne 
go jak rek. Kolada kończyła rok 
stary, dzień następny był pierw 
szym dniem roku nowego, oczy 
wistą staje się liczba mnoga — 
Gody jako święto pożegnania i 
powitania roku.

Chrześcijaństwo przejęło 
dwie tradycje, tę rzymską i tę 
słowiańską dodając do dnia 24 
grudnia swój element — naro­
dziny Chrystusa.

RZECZ O WłLH

W Polsce wieku XVI—XVIII 
w dzień wigilijny nie zasiada­
no do tradycyjnej wieczerzy — 
wilii — przed Ukazaniem się 
pierwszej gwiazdy. Obowiązy­
wały przy tym określone regu­
ły dotyczące rodzaju i liczby po 
traw: posiłek w chatach chłop­
skich składał się z 7 dań, w 
szlacheckich dworkach —'z 9, 
w siedzibach magnackich — z 
11.

W chłopskiej izbie czy kom­
nacie magnata, w każdym rogu 
obowiązkowo musiał stać snop 
żyta. Już po posiłku z tych sno 
pów wyciągano nieco źdźbeł, 
kręcono powrósła i owijano hi 
mi drzewa owocowe w przeko­
naniu, że będą lepiej rodziły. 
Słomę lub siano kładziono tak 
że pod obrus, rozrzucano po pod 
łodze. Wbrew powszechnemu 
mniemaniu, obyczaj ten nie wią 
że się z tradycją narodzin Jezu 
sa w żłobku ubogiej stajenki.

Polskie tradycje świąteczne

Zaproś wilka 
na Wigilię

Siano i snopy zboża są rekwizy 
tami pogańskiego święta agrar 
nego Polan.

Wróćmy jednak do samej wi­
lii. Przy stole zostawiano wol­
ne jedno lub dwa miejsca. 
Pierwsze — dla nieobecnych lub 
niespodziewanych, drugie — 
dla zmarłych. Dla nich to czę­
sto zostawiano potrawy przez 
całą noc, aż do świtu, albo też 
wynoszono wszystkiego po tro­
sze przed próg domu. Nie zapo^ 
minano tdż o zwierzętach; 
rzesztki wieczerzy wigilijnej 
dawano koniom i bydłu. Doda­
wano przy okazji pokruszony 
opłatek wierząc, iż zwierzętom, 
które jadły wilię, jbrzez kolej­
ny rok nie zaszikodzą uroki, cza 
równice i strzygi. Karmiono ku 
ry ziarnem wykruszonym ze 
snopów, by lepiej się niosły, nie 
co jedzenia wyrzucano poza do 
mostwo dla dzikich zwierząt i 
ptaków7.

Oficjalnie zapraszano na wi­
gilijny wieczór wilki, a to w 
tym celu, by nie zjawiały się w 
domu i w obejściu... bez zapro­
szenia. Jak widać, mimo 
swoistej naiwności, pragma­
tyzm nie był obcy i naszym pro 
toplastcm.-

RZECZ O KOLĘDZIE

Już wiadomo: łacińskie sło­
wo „calendae”, słowiańską Ko­
lada, polska kolęda. Ńazwa ta 
posiada dw"a znaczenia. „Cho­
dzić po kolędzie” oznaczało to 
samo co zbierać podarunki i o- 
fiary; „kolęda’ 'oznaczała zaś po 
prostu prezent. A jednocześnie 
kolęda to pieśń.

Da-wali kolędę ubodzy i boga 
ci. Król Zygmunt I Stary, jeśli 
wierzyć’notatkom jego „głów­
nych księgowych” dał-w dzfeń, 
wigilijny jako kolędę: „Panom 
wikariuszom — złotych pol­

eskich 10, Tatarom winszującym 
— złp 30, żakom grającym ko- 
medyję — 1 grzywnę i groszy 
24. Stańczyk, żalący się głośno

Góralski zespół kolędników.
CAF — fot. Sochor

„Dla mnie rok nie nowy, bo sufc* 
nie mam .stare”, dostał przy 
kazji żupan, pas i buty. Chodzi 
li po kolędzie księża do swych 
parafian. Gdy ksiądz wychodził 
z podarunkami, panny na wy­
daniu pędziły, by usiąść na mdej^ 
scu, gdzie siedział duchownym 
Ta, która pierwsza usiadła, mia« 
ła wyjść w najbliższym czasie* 
za mąż. Kolędowali też organi­
ści, bakalarze, parobcy i groma* 
dy dzieci. Śpiewano przy tym| 
stare pieśni, nie tylko kolędy; 
we współczesnym znaczeniu.

RZECZ O KOLĘDNIKACH

Kolędnicy przebierali się za 
jasełkowe postaci. Obowiązfco-J 
wo był Herod i jego żołnierze 1̂ 
święty Józef i Matka Boska, by? 
li pasterze, był Murzyn, Turcy,b 
Tatarzy, przedstawiciele prze-i' 
różnych nacji, ras i stanów. Powj 
szechnie także przebierano się^ 
za zwierzęta, niedźwiedzie, wS* 
ki, kozy. W okolicach podgćr-^ 
skich i puszczańskich najpopu-' 
larniejszy był turoń z drewniak 
nym łbem i klekocącą drewnia 
ną szczęką. Mikołaj Rej pisze' 
„włóczysz się, jako wilkiem’ 
chodząc po kolędzie”, Potocki* 
strofuje pieniacza: „Włóczysz 
się po trybunałach, jako po ko* 
lędzie z wilczą skórą”. >

W trakcie chodzenia po kolę-1 
dtzie często gęsto dokonywano* 
„kradzieży na szczęście”. Ko-’ 
lędnicy, zaproszeni wigilijni goł 
ście starali się „ściągnąć” coś) 
gospodarzowi. Na magnackich^ 
dworach potrafiono uprowadzić] 
nawet kilka najpiękniejszych! 
koni ze stajni, z chłopskich chat1 
zabierano drobne sprzęty,’ na­
czynia. narzędzia gospodarcze.] 
Pisze Jan Potocki: „...stara toj 
na Boże Narodzenie foza, szczę1 
ścńa szukać...” Kradzież miała 
przynieść pomyślność, a kradną 
MWu zaletaId na przywłaszcze 
niu-rżććźy zamożniejszego są­
siada, takiego, któremu lepiej 
się oowodzi. Zwyczajowo (by u- 
spokoić skrupuły Czytelników) 
dokonywano jednak przede 
wszystkim „kradzieży” kilku 
garści zboża...

Życzymy: Wesołych Świąt! » 
J. K. |

P
rzysłowie mówi: żeby 
poznać człowieka, trze 
ba zjeść z nim beczkę 
sol,! A oni już tę becz­
kę razem zjedli, licząc, 

po pięć gramów dziennie. 
Chociaż w tvm fachu, to le­
piej mówić o beczkach cu­
kru. ale kto bv je zliczył...

Henryk Kasprzak i Edward 
Zybura pracuja w cukiernic­
twie w sumie prawie 90 lat; 
każdy ponad 40. Niemal od 
początku razem; E. 2vbura. 
starszy o kilka lat. zaczał 
wcześniej. Obal wyuczyli się 
u Stanisława Kasprzaka, oj­
ca 'Henryka a od roku 1957 
prowadza spółkę.

Zbigniew Antoniewicz, kie­
rownik Biura w Lesznie, mó 
wi o tej spółce, że jest wy­
jątkowa. bo spółek powstałe 
wprawdzie wiele ale żywot 
-ich na ogół bardzo krótki. A 
.oni jak bracia — może dlate 
go takie te ich wyroby dobre? 
W rzemiośle „rod z inność” bar 
dzo się liczy...

Cukiernia, działająca obec­
nie pod szyldem „KasprzaK - 
Żybura”. została kupiona w 
roku 1920 przez Stanisława 
Kasprzaka. Od Niemca ja ku 
pił. więc „Polonią” nazwał 
nieprzypadkowo. W czasie 
wojny mistrz był wywiezio­
ny do Dachau, ale no wojn;e 
wrócił i odbudował „interes”, 
przekazując go później w spad 
ku synowi.

Przed wojną. w „Polonii’ 
nie tylko wypiekano ciasta, 
ale również podawano ie na 
miejscu, w pieknie urządzo­
nym lokalu z orkiestrą. Teraz 
jest skromnie: maleńki skle­
pik. do którego wchodzi się 
przez korytarz kamienicy, 
bez okna wystawowego. Współ 
nicy są więc skazani na swo 
ich stałych klientów; przypad 
kowi przechodnie nie zauwa 
żą . cukierni Nie mamy in- 

-nej reklamy — mówią cukier 
nicy z ul. Wolności, jak ja­
kość naszych ciast, wiec mu- 
simy tak się starać, żeby nie 

stracić klientów, żeby do nas 
wracali.

Ciastko musi być: świeże 
smaczne, wartościowe i musi 
mieć odpowiedni wygląd zę­
by przyciągało wzrok. A jeśli

Rzemieślnicze rody

Słodkie życie
pieką na zamówienia, torty 
najczęściej, to jeszcze mu^zą 
pamiętać, który klient nie lu 
bi za słodko, który tylko na 
maśle, a który dużo kremu.

Torty lubią piec, bo można 
tu wykazać cały kunszt, po­
mysłowości w dekoracji, w na 
pisach, artyzm nawet. Artystą 
można być w każdym zawo­
dzie, uważa Henryk Kasprzak, 
także w cukiernictwie. W u­

biegłym roku na Dni Leszna, 
zrobili dla pani prezydent tort 
w kształcie leszczyńskiego ra 
tusza Był taki sam, iak na 
rynku, tyle że mniejszy I 
smaczny, bo nawet nie zdą­

żono go sfotografować. Do ob 
chodów Dni Leszna włączają 
się zawsze z pieczywem .re­
tro”. Przygotowują ciasta, któ 
rych już się na co dzień nie 
piecze: sękacze, obarzanki, 
spekulatki. rogale według sta 
rych receptur. Niektórych, 
spekulatek (bardzo cieniutkie 
Ciasto wlewane w formy z 
lipowego drewna) młodzi nie 
znają nawet z nazwy. Nie pie 

eze się ich, bo za dużo trzeba 
sit przj nich bawić, a popyt 
na ciastka est ogromny wie< 
te najbardziej pracochłonne 
pozostali iuż tylke w sta-rch 
podręcznikach ciastkarstwa.

Na Gwiazdkę, zgodnie z 
tradycją, firma „Kasprzak - 
Żybura” przygotowuje pier­
niki wykrawane, krajanka 
piernikowa w czekoladzie ma 
kowce z bakaliami oraz różne 
go rodzaju babki. Te same 
słodkości piekli na świę­
ta również przed wojną, ale 
oprócz nich — figurki niemi 
ko we z. kolorowym lukrem i 
naklejanymi obrazkami. Klien 
ci wieszali je. obok cukierków 
i jabłek, na choinkach; teraz 
wola bombki i niejadalne świe 
cidełka.

Dzisiaj Gwiazdka nie jest 
dla cukierników takim wyda­
rzeniem. jak kiedvś. Bo ciast­
ka kupują ludzie przez cały 
rok, codziennie. Firma dostar­
cza je w czasie przerw dla 
młodzieży szkolnej; nie ma 

dnia, żeby z zakładów pracy 
nie przychodzili po ciastka , 
na imieniny i inne uroczys- i 
tości. Przed wojną słodycze ■ 
były drogie iadła je elita. 11 
tylko na święta piekło się ] 
duże ilości ciast, pierniki na 
przykład iuż od lipca. Ale cu : 
kiernicv robotę mieli cały rok. 
Sami musieli sobie wszystko i 
przygotowywać: zaprawiali ‘
owoce, smażyli powidła, jaj­
ka konserwowali w wapnie. , 
A dzisiaj w dużych zakładach t 
jest już taka specjalizacja, 
że jedni są na przykład tyl-1 
ko „od lodów”, drudzy pieką 4 
tylko pączki itp. Natomiast w I 
małych rzemieślniczych cukier I 
niach trzeba jeszcze robić * 
wszystko. Kasprzak i Żybura i 
pieką przez cały rok 20 ro- ’ 
dzajów ciast.

Przed wojną w cukiernic-1 
twie — wspominają mistrzowie* 
— były na ciasta sezony. Pączł 
ki zaczynali piec w Sylwestra,!

Dokończenie, na str. 9 4
GRAŻYNA SZULAK4
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A
ktywność, operatywność, konsekwencja są nieodzowne w urzeczywistnianiu wszelkich 
zamierzeń'. W teku socjalistycznych przeobrażeń naszego kraju takie właśnie posta­
wy się kształtuję. Jednakże postęp w tej dziedzinie nie zadowala.

'■ Często jeszcze, szczególnie wobec znacznych trudności, stajemy bezradn'. To nie od nas 
zależy — mówimy, z góry rezygnując z pocięcia działań. Bywa, że tak rodzi się i narasta 
poczucie niemożności.

Postawy wobec trudności, mechanizmy warunkujące lub utrudniające aktywność — to 
punkty wyjścia do dyskusji, którą w ramach powszechnej debaty nad Wytycznym1 na VHJ 
Zjazd PZPR zorganizowała w środowisku leszczyńskim redakcja „Głosu Wielkopolskiego".

W spoikaniu udział wzięli: Eugeniusz Janda — brygadzista z leszczyńskiego „Metałpla- 
stu", Romuald Kowalewski — przewodniczący Komitetu Osiedlowego „Grunwald", Adam 
Małyszek — działacz młodzieżowy z Węzła PKP, racjonalizator, Zdzisław Smoluchcwski — 
działacz ruchu kuHuraincgo, Władysław Stanek — sprzedawca ze sklepu WPHW. Z ra­
mienia redakcji w dyskusji uczeslniczyk Tomasz Tatarczyk oraz Jolanta Lenartowicz, która 
dyskusję opracowała do druku.

p „GŁOS": — Codziennie każdy z nas, na swoim 
stanowisku pracy musi podejmować określone 
decyzje, i musi zdawać sobie sprawę z ich ken- 
'sekwencji. Co one mają spowodować. Równocze­
śnie zaś bezustannie sterowani jesteśmy decy­
zjami innych—

Ijdyrektor, i sprzątaczka...; 
f Z. SMOLUCHOWSKI: — Moim zdaniem w 
'temacie tej dyskusji należałoby rozwarstwić 
to, co od nas zależy, to co nie zależy i to, co 
nie zależy pozornie. Nie ma bowiem takiej 
sytuacji,, żeby od jakiegoś człowieka zależa­
no wszystko. I takiej — żeby nic. Ale w cd- 

' czuciu społecznym wiele jest spraw, które po- 
zostają poza kręgiem wpływu zwykłych oby- 

iwateli. A to często jest błąd, rodzący w kon- 
l sekwencji przejawy społecznej apatii.
j W. STANEK: — Zamierzamy swoje rozwa­
żania odnieść do spraw i zjawisk sobie najbliż- 

| szych, więc będę mówił o przełamywaniu 
[trudności w handlu. Co tu od nas zależy? W 
I jednym sklepie mimo ^kreślonych trudności 
[kupuje się nieźle, a w drugim klient od po- 
I czątku wie, że jest traktowany jak piąte koło 
iu wozu. W jakim stopniu te sytuacje zależą 
od obiektywnych przesłanek, a w jakim od 
nas samych? Sądzę, że ważne w tej dziedzi­
nie jest kształtowanie pożądanych postaw 
młodych sprzedawców. Czy to łatwe? Oczy­
wiście nie, bo handel ze swoimi godzinami 

...pracy i innymi mankamentami nie jest za­
wodem zbyt . atrakcyjnym. Ludzie, przede 
wszystkim młodzi — odchodzą. Tymczasem 
pracownicy handlu powinni prezentować wy­
soki poziom. To oni przecież bezpośrednio sty­
kają się z wieloma ludźmi. I właśnie od tego 
jak załatwią klienta, jak rozładują jeao na­
pięcia i pretensje — zależy ocena społeczna 
naszej pracy.

' „GŁOS": — A kierownicy? Co cd nich w tym 
i zakresie zależy? Pan przecież ich tutaj reprezen­
tuje.

W. STANEK: — Oczywiście oni przede 
wszystkim powinni otoczyć troską ludzi. U- 
zupełnić to w edukacji młodych, czego nie da­
ją szkolv. Nie zawsze jednak tak się dzieje.

A. MAŁYSZEK: — Chciałbym nawiązać do 
tej wypowiedzi. Jestem działaczem młodzieżo­
wym i często kontaktuję się z, człon,kami 
kół ZSMP-owskich , w przedsiębiorstwach 
[handlowych. Niektórzy twierdzą, że uciekają 
zza lady sklepowej, ponieważ młody człowiek 

[podnoszący swoje kwalifikacje bywa trakto­
wany jako ten. który chce zająć miejsce kie­
rownika. Ten ostatni czuje się wówczas za- 

jgręźony na swoim stanowisku. To rodzi zle 
nastroje i konflikty. Poza tym młodzi przy­
chodząc do prący zostają wciągani w różne 

‘układy. To nie sprzyja odpowiedzialności 
za swóją pracę. Sądzę więc, że wiele zależy 

iod kierownika, od tezo jaką atmosferę wokół 
pracy potrafi stworzyć. ,

W. STANEK: — Nie można jednak odpo­
wiedzialnością obciążać tylko kierownika.

A. MAŁYSZEK: — Wrócę na swoje po­
dwórko, kolejowe. Problemy są tu podobne. 
Mamy kierowników bardzo dobrych i takich, 
którzy mówią „mam dwa lata do eme- 
irytury, dajcie mi święty spokój”. Ci ostatni 
lnie interesują .się sprawami .załogi. A jeśli 
i kierownik nie będzie wykazywał bezpośred- 
!niego zainteresowania ludźmi, to oni mogą 
[się zrewanżować lekceważeniem jego pole­
ceń. Mówi się, że mamy za mało torów, że 
trzeba je remontować, inaczej nie da się 
przywrócić regularnego kursowania pocią­
gów. Czy to cała prawda? A co z dyspozyto­
rami, którzy zamykają i otwierają tory? Oka- 
.zuje się, że jeden dyspozytor ma te zamkneę- 
cia wydłużone, drugi precyzyjnie wyliczone i 
ograniczone do minimum. Jeden „nazbiera” 
■kilkaset minut spóźnień, drugi — kilkanaście..

To przykład jak wale zależy często od ludki, 
od ich stosunku do pracy. I tak na każdym 
stanowisku. Tam gdzie jest dobrze, w jed­
nostce służbowej — nie ma konfliktów. Są za 
to pomyślne wyniki.

Tak i u nas — ruch pociągu nie zależy tylco 
cd dyrektora, ale od pracy każdego kolejarza. 
Od kierownika zaś zależy czy będzie na każ­
dym szczeblu właściwa współpraca i zrozumie­
nie — czy też nie.

E. JANDA: — W mojej brygadzie nie dzie­

Fot,

Prawie 80 procent wszystkich spraw na leszczyńskim osiedlu „Grunwald" zależy cd społe­
cznej działalności.

lę ludzi na młodych i starych... Staram się wi­
dzieć przede wszystkim człowieka. I wiem, 
że ludzie chcą, żeby traktować ich indywi­
dualnie. Do każdego podejść właściwie. A 
jeśli ludziom idzie się na rękę (na przykład 
praca jednozmianowa — gdy się uczy) to on 
wtedy się bardziej stara... Coś za coś. Ale mu­
si być to współdziałanie, wspólne życie, jak 
to się mówi. Bo zakład liczy się od dyrektora 
do sprzątaczki.

R. KOWALEWSKI: — Działalność społeczna 
samorządu mieszkańców, który reprezentuję 
— obejmuje chyba 80 procent spraw istotnych 
dla osiedla, dzielnicy. Skuteczność działania 
zależy zaś w dużej mierze od tego, jak potra­
fimy współdziałać z otoczeniem. I to zarówno 
z instytucjami i władzami jak i z mieszkań­
cami.

„GŁOS": — Wypowiedzi panów podkreślają, że 
niezwykle istotne znaczenie dla wszelkich po­
dejmowanych działań, dla odpowiedzialności za 
nie ma odpowiednia atmosfera w zespole, stoso­
wne nim kierowanie... Ale nie tylko to przecież, 
bo każdy z nas potrafi znaleźć w swoim otocze­
niu przykłady, które wskazują, iż nawet w po­
dobnych warunkach — jedni z ledwością robią 
to, co muszą, innym udaje się więcej.

— A. MAŁYSZEK: — Organizacja młodzie­
żowa, w której działam, podjęła się wykorzy­
stania 14 milionów złotych, które można po- 
wiedoieć „leżały odłogiem”. Otóż gdy Lesz­

czyńskie było częścią województwa poanań- 
.skiego, Poznań otrzymał nowoczesne urządze­
nia do zdalnego sterowania limdą wysokiego 
napięcia na trasie Poznań — Rawicz. Były 
eksploatowane dwa lata. Po nowjw podzia­
le administracyjnym dyspozytornia ta nie mia­
ła racji bytu (inne granice województw, dwie 
dyrekcje kolejowe itd.). Urządzenia dwa lata 
przeleżały bezużytecznie. Postanowiliśmy więc 
tę nastawnię przenieść do Leszna. Tylko że 
r.aśpierw trzeba było mieć dla niej budynek. 
Kto to będzie rebił, materiałów nic ma... Ale 

: podjęliśmy się tego zadania. Trzeba było wo- 
1 kół niego skupić członków organizacji, nie 
;■ tylko kolejarzy, ale z budowlanki, z cegielni, 

z różnych zakładów pracy województwa lesz­
czyńskiego. I budynek stoi. Wykańczamy go. 
To jest chyba właśnie przykład, że'można wię­
cej niż trzeba.

Z. SMOLUCHOWSKI: — Obszarem działa­
nia, na którym spotyka się wielu ludzi, któ­
rzy robią więcej niż trzeba — są z pewnością 
niektóre samorządy mieszkańców. Część z 
nich potrafi więcej źrebić, więcej załatwić niż 
niektóre urzędy i instytucje. To jest właśnie 
sukces tyrh ludzi, którzy dbają, chodzą, za­
łatwiają. Nic są obojętni wobec nieprawidło­
wości na styku władza — obywatel.

A. MAŁYSZEK: — Tak. działacze samorzą­
du widzą drobne ale najbliższe ludziom spra- 

. wy. W przeciwieństwie do niektórych przed- 
' stawu cieli admiinistracji. I umieją wokół tych 
spraw chodzić.

R. KOWALEWSKI: — Ludzie przychodzą 
do nas, oceniają, proponują. Oczy wiście' ws-zy- 
stkich problemów na osiedlu nie załatwimy. 
Ale w każdym razie musimy powiedzieć dla­
czego coś zostało załatwione, lub nie. Czyny 

■ społeczne. Uważam, że lepiej niech się pięciu 
ludzi trzy miesiące przygotowuje- do czynu, 
niżby społeczna inicjatywa miała .spalić na 
panewce. To nieprawda, że ludzie uchylają się 
od czynów. Ale chcą widzieć ich rezultaty. Mu­
si to być ccś konkretnego, wymiernego a na­
de wszystko sensownego. Mówimy, że młodzież 
nie garnie się do działania. Ale powiedzmy 
otwarcie, że nie' zawsze umiemy jej coś sen­
sownego zaproponować. Grabienie klombuków 
to mało.'

Bo może sie Me udać
„GŁOS": — Pozytywne przykłady, a jest ich 

w każdym środowisku w ele — nie wszystkich 
jednak przekonują, że bariera „niemożności" 
tkwi głównie w sferze psychiki i że można ją

przekroczyć lub przynajmniej tego próbować. Co 
więc hamuje inicjatywę? Co każę mówić: „To 
nie od nas, to od nich zależy"? W jaki sposób 
kształtuje się taka czy inna postawa wobec trud­
ności?

Z. SMOLUCHOWSKI: — Mogę na przykła­
dzie pokazać szczególny przypadek narodzin 
społecznej apatii. Prżed laty odbyła się dysku­
sja młodych ludzi z radnym. Im bardzo zależa­
ło na' zbudowaniu drogi. Radny wysłuchał po­
stulatów, zgodził się z nimi i obiecał być rzecz­
nikiem młodych. Traf chciał, że na sesji rady 
narodowej byli oni świadkami, jak ów radny 
poruszył przedkładaną mu sprawę pudowy 
drogi. Ale potem głosował za uchwałą nie u- 
względniającą budowy' owego traktu. Rozma­
wiałem po sesji z młodymi ludźmi. I sądzę, że 
nikt już potem nie zdołał ich przekonać, że ten 
pokornie zgodny radny coś może. I zrodziło się 
też u tych chłopaków przekonanie, że nie za­
wsze mogą swoje snrawy załatwić.

R. KOWALEWSKI: — Nie można startować 
w żadnym społecznym działaniu z pozycji 
„my — oni”. Wróćmy do omawianego przy­
kładu. To nieprawda, że my mamy inne spra­
wy i radni inne. Tylko że radni nie zawsze u- 
mieją wykorzystać swoje możliwości.

Z. SMOLUCHOWSKI: — Powinniśmy za 
wszelką cenę zwalczać wszelkie sztuczne po­
działy. My młodzi, oni starzy, my partyjni, 
oni bez, my niewierzący, oni wierzący... Tego 
rodzaju tendencje trzeba zwalczać na każdym 
kroku, bo przecież chodizi o integrację społe­
czeństwa wokół programu „żeby nam się ży­
ło lepiej”... Nie może być tak, że jeśli się coś 

udaje — to chętnie przypisujemy sobie autor­
stwo. Jęśli nie — odcinamy się. To zresztą 
świetnie ilustruje stare porzekadło, że sukces 
ma wielu ojców* a niepowodzenie jest siero­
tą.- j

R. KOWALEWSKI: — W działalność spo- ; 
łeczną musi być wliczone ryzyko. Bo czasem : 
zdarza się, że coś się dzieje, idzie dobrze. Na­
gle potknięcie. I wtedy nie tylko inicjatora, 
ale całą sprawę, skądinąd słuszną, robi się 
„na szaro”. I dlatego ludzie niekiedy rezygnu­
ją przed startem. A jak się nie.uda? — mówią.

A. MAŁYSZEK:,— A starą prawdą przecież 
jest to, że błędu nie (popełnia — kto nic nie 
robi. Tak i u nas, na budowie, o której mówi­
łem zdarzyć się może, że w społecznym czy­
nie znajdzie się,jakaś niedoróbka. Jeśli wte-. 
dy zjawi się skrupulatny urzędnik-kontroler i ; 
zakwestionuje na przykład położenie jakiegoś ■ 
wywietrznika — przerwie robotę, I co wtedy 
pomyśli sobie ten człowiek, który tyle godzin i 
przepracował społecznie. „To ja już więcej 
nic nie zrobię” — powie. Nie znaczy wcale, 
że jestem za usterkami, albo za brakiem kon­
troli. Nie. Uważam tylko, że niekiedy ńie^na- 
jemość istoty rzeczy i biurokratyczna posta­
wa niektórych czynników mogą zaprzepaścić 
społeczną aktywność.

E. JANDA: — Natomiast sama kontrola, je­
śli jest przeprowadzana w sposób obiektywny 
H dobrze zorganizowany, może być bodźcehu 
U nas na przykład, na produkcja bardzo śPi- 
'śle wiąże się jakość pracy z zarobkiem. Jest 
premią od jakości. Czy znaczy to; że każdy 
każdego pilnuje? Nie. Wprowadziliśmy tak 
•zwany system samokontroli. Okazuje się. że 
skutkuje on debrze. Ludzie wiedzą, że jeśli w 
wyrywkowym' sprawdzaniu wyroby wykOna- 
re przez mich „podnadną”, to s-tracą nie tyUko 
pieniądze ale i zaufanie. Starają się więc.
‘ Z. SMOLUCHOWSKI: — Z tym wiąże się’ 
•ściśle sprawa odpowiedzialności za to, co się 
irobi. Często bywa, iż pewne decyzje, co do 
których istnieją ■obiekcje, że może coś się nie 
•udać.— podejmuje Się kolektywnie. To chy­
ba generalnie rzecz biorąc jest słuszne, jednak 
tjeśli rzeczywiście przedsięwzięcie się nie po- 
Wiedzie — wtedy nie wiadomo dokładnie ko­
go rozliczyć. Autorzy kryją się za grupą. I ró- 
Wno traktowani są ci, którzy pomysł przemy­
śleli do końca, i ci, ż których powodu coś> 
nie zagrało. ‘
i R. KOWALEWSKI: — U nas w pracy samo­
rządu staramy się bardzo dokładnie ustalać 
odpowiedzialnych. Musi być wiadomo: rta 
.przykład — za ten odcinek drpgi odpowiedzial­
ny jest Iksiński. I za. swoją robotę albo dostanie 
dyplom i będzie wywieszony w gablotce, al-. 
bo... trzeba będzie się pożegnać. To tadnsk 
musi być postanowione przed przystąpieniem' 
do uracy.
- Z. SMOLUCHOWSKI: — Nie spotkałem 
człowieka, który by świadomie robił źle. Ge- 
reralnie człowiek dąży do teso, żeby to, co 
robi, było dobre. Ale dochodzimy do in^ej 
snrawy. Otóż czasem dostane materiały takie, 
że z nich debrze zrobić nie można. I to jest 
problem.

E. JANDA: — Powiem jak jest u nss w 
„Metalplaście”. -Wtedy tłumaczymy ludziom 
jaka jest styuapja, że to coś wyjątkowego i 
jak trzeba w tej sytuacji pracować. Ludzie- 
mirzą to wiedzieć.

R. KOWALEWSKI: — Mamy wśród nas 
dużą grupę ludzi, którzy chętnie coś zrobią,* 
ale musiałby ktoś nimi pokierować. Na przy-, 
kład na osiedlu domków jednorodzinnych. 
Każdy by chciał mieć porządek, wygrabione 
ścieżki, ładne trawniki. I każdy by sobie to 
zrgbił. Tylko że musi być ktoś, kto zacznie. 
Alpo -chociaż powie: zróbmy.. Ludzie nie za- 
wsze chcą się przyznać, że mają dużo inwen-

„GŁOS": — Dlaczego?

Z. SMOLUCHOWSKI: — Sądzę,.że nikt nie 
obce być pierwszy, nie chce się wychylić, choć 
ma na to ochotę. Ale jest też i inny mecha­
nizm, z którym się stykam w pracy-kultu­
ralno-społecznej. Jest takie zjawisko — tu. 
brzydkie słowo — zinstytucjonalizowania ini­
cjatyw. To znaczy, jeśli ktoś ma nawet po­
mysł, na jedną rzecz, to on się z tym nie bę­
dzie ujawniał. Bo wie, że zapiszą, każą zro­
bić sprawozdania, będą ciągali na zebranie. 
A on by chciał tylko jedną rzecz zrobić. Więc 
jej nie zaproponuje. I właśnie to wciskanie 
wszystkiego w tryby instytucij jest hamulcem.

W. STANEK: — Dwa słowa chciałbym je­
szcze powiedzieć nie tyle o hamulcach, ile o 
zachętach. Bezsprzecznie największą z nich 
jest uznanie dla zrobionej roboty, podjętego 
działania. Obojętnie w jakiej formie wyra­
żonej

x A. MAŁYSZEK: — Właśnie. Niekoniecznie 
ma to być nagroda, dyplom czy pieniądze. 
Czasem — a tak się dzieje najczęściej — wy­
starczy, żeby ktoś to dostrzegł. „Wyszło ci 
stafy” — powiedział.

,/GŁOS": — Nasza rozmowa, która nie rości­
ła sobie pretensji cło poszukania gotowej recepty 
na zwiększenie aktywności, odsłoniła jednak 
wiele mechanizmów, które powodują, że nie za­
wsze wykorzystujemy swoje możliwości. Atmos­
fera społeczna, wytworzona w ciągu 35 lał socja­
listycznej Polski sorzyja rozwijaniu inicjatyw. By­
wa jednak, że coś się zacina. Zgubienie z pola 
widzenia tych ludzi, których należałoby wyróż­
nić, niewysłuchanie orzez administrację słusznych 
postulatów, nawet drobnych, ale w sumie mogą­
cych zrodzić jakąś większa inicjatywę — takie 
nieprawidłowości się zdarzają. I kształtują opinię, 
że nic się nie uda, że nie warto. A przecież 
warto. I uda się, jeśli ktoś się weźmie do robo­
ty. Byle tylko chciał i byle mu nie przeszkadza­
no.

Dziękujemy uczestnikom za udział w dysku- 
sju
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Spełnienia i marzenia
Rozmowa ze Stefanem Stuligroszem |

C
hór Chłopięcy 1 Męski 
Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu — czyli< 
mówiąc krócej, JPo- 
znańskie Słowiki” Ste­

fana Stuligrosza — jest jedną 
® wizytówek polskiej kultury 
^muzycznej. A to przecie zespół 
amatorski (choć dzięki perfek­
cji interpretacyjnej, rozległemu 
A trudnemu repertuarowi po- 
łównuje się go do najznakomit­
szych chórów zawodowych), 
Jak osiąga pan tak zdumiewają 
cc rezultaty artystyczne?

— Sprawa to złożona. Krót­
ko: warunkiem osiągania wyso­
kiego poziomu jest — solidna

Fot. — K. Przyehodzkt,

.praca. Naturalnie — członków 
ichóru, a są to przede wszyst- 
;kim chłopcy — cechować musi 
duża muzykalność, inteligen­
cja, zdolność przeżycia. A dyry 
gent. proszę nie posądząć mnie 
o brak skromności, musi się 
wyróżniać osobowością (on 

n kształtuje ów skomplikowany 
instrument i on później na. nim 

o gra), doświadczeniem i wszech­
stronną wiedzą. Niezbędna jest 

■ na przykład znajomość psychi 
ki i wrażliwości dziecka, jej 
uwarunkowań. Trzeba wie­
dzieć, kiedy i wobec kogo 
można postępować energicznie 
i srogo, a kiedy łagodnie—

— Dlaczego swoje życie zawo 
. dowe związał pan profesor z 

chóralistyką, jeśli studiował 
pan i ukończył z wyróżnieniem 
(u Waleriana Bierdiajewa) dy­
rygenturę symfoniczną, zdawa 
loby się bardziej efektowną?

— Jest to chyba rezultatem 
atmosfery, w której rozwiną­
łem się jako chłopiec. Wtenczas, 
w chórze katedralnym księdza 

. .Wacława Gieburowskiego 
„połknąłem bakcyl” chóralne­
go śpiewanie. A nieco później 
w tym gatunku muzyki, zwłasz 
cza w dziełach renesansu, od­
nalazłem najszlachetniejsze 
piękno. Chęć jego ukazywania 
poprzez zespól śpiewaczy zde­
cydowała o wyborze drogi ży- 
eiowej. Wiele bowiem orkiestr, 
zespołów zawodowych — o 
czym przekonałem się dość 
wcześnie — jakby nie potrafi­
ło (może nie chce?) odnaleźć 
tego, cc najpiękniejsze. Gdyby

było inaczej, pewnie mielibyś­
my więcej dobrych orkiestr.

— Stał się więc pan kontynu 
atorem wspaniałej tradycji 1 
dorobku chóru prowadzonego 
przez księdza Gieburowskiego?

— Kiedy we wrześniu 19^9 
roku zaaresztowano go, pomy­
ślałem, że tak znakomity ze­
spół nie może się rozpaść. No 
i przejąłem tę symboliczną ba­
tutę™

— — nie mając przygotowania 
zawodowego. Wymagało to 
chyba niemałej odwagi?

— Wtedy oię nad tym nie za­
stanawiałem. Tak jak nie my- 
ślałem o konsekwencjach pro­
wadzenia zespołu. Na przykład 
ze strony gestapo. Nie chciał- 
bym się kreować na bohatera, 
leoz prawdą jest, że chór miał 
duży udział prawie od początku 
wojny w podtrzymywaniu w Po 
znaniu ducha polskiego. Cho­
ciażby śpiewając polskie kolę­
dy w kościele przy Rynku Ła­
zarskim. Te występy, a także 
nasze konspiracyjne próby na 
strychach albo w stajniach fir­
my spedytorskiej „Hartwig i 
spółka” za budynkiem obecnej 
Państwpwej Wyższej Szkoły Mu 
zycznej były dla mnie nie zna­
jącego strachu dziewiętnasto­
latka — czymś najważniej­
szym. Tam zresztą, w zapa­
chu amoniaku i przy muzyez 
nym akompaniamencie orkie 
stry, przygotowaliśmy między 
innymi Mszę Koronacyjną 
Wolfganga Amadeusza Mozar­
ta. Zresztą nie był to pierw­
szy prowadzony przeze mnie 
chór. Pierwszy założyłem ma­
jąc dwanaście lat w poznań­
skim gimnazjum imienia Marii 
Magdaleny. Składał się on z 
kolegów — rówieśników („od 
Gieburowskiego”) i „panów- 
kblegów” z najstarszych klas.

— W październiku tego reku 
minęło przeto czterdziestolecie 
„dorosłego” prowadzenia, przez 
pani profesora Chóru Chłopię- 
co-męśkiego?

— Rzeczywiście. Od moich 
„słowików” otrzymałem z tej 
okazji olbrzymi bukiet kwia­
tów.

— Spod pańskich skrzydeł 
wyfrunęły setki „słowików”. 
Nieliczni zostali zawodowymi 
muzykami. Na ile pozostałym 
udało się zaszczepić miłość do 
muzyki?

— Częściową odpowiedź znaj 
duję podczas koncertów symfo 
nicznych. przedstawień , onero- 
wych. Spotykam tam wielu 
„eks-słowrików”, dzisiaj inźynie 
rów, lekarzy, uczonych, techni­
ków...

— Praca z zespołem wymaga 
— jak już pan wspomniał — 
oprócz talentu artystycznego 
również zacięcia pedagogiczne 
go. Dla chłopców, jest pan nie 
tylko dyrygentem, lecz wycho­
wawcą i nierzadko życinwvm 
wzorcem. Jak pan to wszystko 
godzi?

— Staram się być nie tylko 
wymagającym dyrygentem 
(zresztą większość chłopców lu­
bi takiego zdecydowanego „wo 
dza”), lecz i — gdy trzeba — 

ojcem, nauczycielem, starszym 
przyjacielem, ba — nawet dziad 
kiem. Fakt, że chłopcy lgną do 
chóru, przychodzą do Annie pro 
sząc o pomoc lub radę także, w 
sprawach prywatnych, potwier 
dza chyba autentyczność tych 
wzajemnie bliskich więzi. Re­
zultat to z pewnością wielolet­
niego doświadczenia, ale i prze­
żyć, które były moim udziałem 
w wieku dziecięcym.

— Pańską i chóru specjalność 
stanowi muzyka dawna. Za jej 
mistrzowską interpretację po­
dziwia was muzyczny świat. 
Ale część krytyków i muzyko­
logów uważa, że te wykonania 
nie zawsze bywają zgodne ze 
stylem epoki?

— Zaryzykuję twierdzenie, iż 
żaden współczesny chór nie wy 
konuje stylowo dzieł mistrzów 
renesansu czy baroku. Zresztą 
wedle jakich kryteriów ustalić 
wzorowe wykonanie? Ponadto 
każdy dyrygent ma własną wi­
zję itnterpretacyjną.

— Kierowanie sławnym chó­
rem chłopięco-męskim to jedno 
z działań pana profesora. Jak 
znajduje pan czas na inne obo­
wiązki zawodowe 1 społeczne? 
Trzynasty rok pełni pan god­
ność rektora Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej—

— Kierując uczelnią i wykła 
dając w niej cżynię wszystko, 
aby doświadczenie własne i star 
szych kolegów służyło życzli­
wej opiece nad młodszymi: wy 
kładowcami i studentami. Aby 
się z tych zadań należycie wy­
wiązywać. trzeba dobrej organi 
zacji zajęć oraz zamiłowania do 
pracy pedagogicznej.

— Występował pan z chórem 
w wielu państwach i w sław­
nych ośrodkach muzycznych na 
trzech kontynentach. Który z 
koncertów dostarczył najpięk­
niejszych przeżyć?

—- Do tych najwspanialszych 
zdarzeń zaliczyłbym wys^io w 
Kongreshalle w Lipsku przed 
ponad dwudziestoma laty. Tam. 
w przysłowiowej jaskini lwa — 
mieście Bacha i siedzibie słyn­
nego Thoman ner chor (oczywiś­
cie jego członkowie siedzieli na 
widowni) nasz koncert jedno­
myślnie nazwano wielkim wy­
darzeniem artystycznym.

— Czy teraz ma pan jeszcze 
jakieś artystyczne marzenia?

— Tak, oczywiście! Na przy­
kład wykonanie oratoriów Jerze 
go Fryderyka Haęndla, którego 
twórczość jest mi szczególnie 
bliska (to — moim zdaniem — 
„bardziej wokalny” twórca niż 
Jan Sebastian Bach) — 
„Jephtha" i „Izrael w Egipcie”. 
Inne jest już nierealne — chcia 
łem bowiem ^rys+a-oić jako so- 
lista-wokalista. Mam jednak 
nadzieje, że uda się to z -Dowo­
dzeniem któremuś z moich wv 
chowanków. Mam obecnie kil­
koro studentów. Pragnąłbym, 
aby zostali wybitnymi odtwór­
cami sztuki muzycznej. Bo nic 
tak nie przedłuża życia artysty, 
jak karióra wspaniałych ucz­
niów.

Rozmawiał
WOJCIECH NENTWIG

M
ówią o panu, panie pro 
fesorze, że sna pan Pe 
znań jak przysłowio- 
wą własną, kieszeń...

— No, trochę w tym
przesady. Ale — kocham to 
miasto od dzieciństwa i zaw­
sze interesowało mnie wszyst­
ko, co najpierw działo się w 
najbliższym sąsiedztwie ro­
dzinnego dorńu, z czasem zaś 
coraz od niego dalej. Gdy mia­
łem siedem lat w czasie spa­
ceru matka mi pokazywała śla 
dy kul na narożnikowym bu­
dynku ulic Ratajczaka “i 27 
Grudnia — pamiątki niedaw- 
nycłń walk z okresu Powsta­
nia Wielkopolskiego. Pamię­
tam też powódź spowodowaną 
wylewem Warty w 1924 roku, 
kiedy woda od strony Drogi 
Dębińskiej wdzierała się do po 
ziomu ulicy Dolna Wilda. To, 
co się działo w Poznaniu, po­
chłaniało mnie z czasem coraz 
bardziej. Po okresie dzieciń­
stwa nastał czas nauki w gim­
nazjum. W „Kurierze Polskim” 
zaczęły się ukazywać felieto­
ny Czesława Kędzierskiego, 
znanego z audycji radiowych 
jako wujek Czesio, zatytuło­
wane „Przechadżki po mieś­
cie”. Dzięki nim poznałem dzie 
je znanych poznańskich insty­
tucji, budowli, historycznych 
pamiątek.

— Nie mógł pan więc nie 
zostać członkiem Towarzystwa 
Miłośników Miasta Poznania™

— Rzeczywiście, musiało to 
nastąpić. Kiedy? Tuż po dru­
giej wojnie. Pewnego dnia 
przeczytałem informację o ma 
jącej się odbyć wycieczce po 
Poznaniu. Poszedłem. Tęsknica 
do tego miasta w czasie oku- 
nacji (gdy byłem daleko stąd 
i mimo kilku prób przedarcia 
się do rodziny musiałem na ob 
czyźme pozostać do kapitula­
cji Niemiec) tak mi się bardzo 
dała we znaki...

— Czy teraz dałby się pan 
namówić na wspólną prze­
chadzkę w wyobraźni swoją 
ulubioną trasą?

— Z przyjemnością. Zacznij 
my od narożnej kamienicy 
przy alejach Marcinkowskie­
go i ulicy Solnej, naprzeciwko 
Sądu Wojewódzkiego. Jest tp 
dawny „Dom Królowej Jadwi- 
gi”, gdzie, w latach zaborów 
odbywały się patriotyczne im­
prezy Polaków. W sąsiedniej 
kamienicy (w kierunku placu 
Wolności) mieszkała niegdyś 
Maria Paruszewska, prowadzą 
ca — jak prawdziwy mecenas 
sztuki — dom otwarty dla wy­
bitnych śpiewaków, wirtuozów 
instrumentalistów, literatów. 
Bywali- tam między innymi 
Ada Sari, Raul Koczalski, Lu­
domir Różycki. Dalej — budy­
nek, w którym dzisiaj mieści 
się restauracja „Astoria”. Był 
tam dawniej Hotel Berliński, 
prowadzony przez ojca Marii 
Faruszewskiej — Kaspra Kra- 
markiewićza. Tc w tym hotelu

Przechadzka
po Poznaniu

z profesorem Zbigniewem Zakrzewskim 
wiceprezesem 

Towarzystwa Miłośników Miasta Poznania
zatrzymał się Adam Mackie­
wicz. Ale a propos: czy pan 
wie, że Poznań jest prawdopo­
dobnie jedynym polskim mias­
tem, które gościło trzech na­
szych wieszczów— Adama Mic 
kiewicza, \Juliusza Słowackie­
go i Zygmunta Krasińskiego? 
Z tym ostatnim związane są 
dzieje poczty dyliżansowej, 
znajdującej się niegdyś na miiej 
znajdującej się niegdyś 
miejscu ' dzisiejszej r>r 
Głównej. Tu poeta 
mywał nadawane z 

na
Poczty
otrzy-
Pary-

ża na poste restante listv od 
Delfiny Potockiej, stąd wysy­
łał listy do przyjaciółki. Alę 
oto jesteśmy przy nie zabudo­
wanym terenie obok Muzeum 
Narodowego. Mieściła się tu 

■urocza kawiarnia „Warszawian 
ka”, a swoistą ozdobą jej 
ogródka był średniowieczny 
mur obronny, ciągnący się w 
stronę Góry Przemysława.

— Czy dlatego, żeby chociaż 
w dokumentach zachować sta­
ry Poznań, przy Towarzystwie 
powstało Archiwum Pamiątek 
Poznańskich?

— Naturalnie’ Byłem inicja­
torem tego archiwum i sam 
przekazałem do niego własny 
bogaty zbiór fotografii, wido­
kówek, dawnych planów mia­
sta, korespondencji. Są tu do­
kumenty osobiste wielu zasłu­
żonych poznaniaków, a na fo- 
tografiach widokówkach
utrwalono budynki, które zo­
stały rozebrane, oraz to, co po­
wstało na ich miejscu. W wie­
lu poznańskich domach znaj­
duje się wiele dokumentów 
przeszłości, niepotrzebnych, za 
b terających miejsce, bezpowrot 
nie niszczejących.

— Stary Poznań można tak­
że odnaleźć na kartach pań- Rppsesęltą i Dąbrowskiego 
skich książek: „Przechadzki po zwieńczona byłą niemal egzo- 
Poznaniu lat międzywojen- ' - • . — .
nych” oraz „Nazwy osobowe i 
historyczne ulic Poznania”. Sły 
szałem, że pierwsza z tych 
książek jest w rękopisie zna­
cznie obszerniejsza™

— Tak, trzykrotnie obszer­
niejsza. Zasługa Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego jest 
jednak to, że się ukazała. Pi­

Tak wyglądała w roku 1909 po­
znańska Poczta Główna — o któ­
rej wspomina prof. Zbigniew Za­

krzewski, 
Fot. — Archiwum 

sałem „Przechadzki” kilka lat 
Rezultatem wędrówek po uli­
cach i zaułkach, zanotowanych 
rozmów, wycinków z gazet 
kart pocztowych, nałogowo gro 
madzonych prawie od dzieciń­
stwa, był obfity materiał, któ­
ry przybrał formę długiego spa 
ceru po mieście.

— Kraków to obowiązek na­
rodu. A więc także poznania­
ków i Wielkopolan. Dowodzą 
tego wpłaty na fundusz odno­
wy tej wspaniałej pamiątki 
historii i kultury Polaków. 
Lecz przecież obowiązkiem po 
znaniaków jest również Poz­
nań. Już tylko na zdjęciach / 
pozostały liczne kamieniczki, a 
wkrótce się rozpadną kolejne 
znaki życia naszych przodków. 
Których żal panu najbardziej?

— Cieszę się, że pan wspo­
mniał o tej sprawie. Uwzględ­
niając proporcje, problem nisz 
czenia historycznych pamią­
tek przez upływający czas, 
spaliny samochodowe i wyzie­
wy fabrycznych kominów ist­
nieje także w Poznaniu. Rów­
nież w tym mieście najwspa­
nialsze zabytki obrosły w mi­
nionych dziesiątkach lat brzyd 
kimii naroślami, spod których 
prawie ich nie widać. Zal mi 
murów obronnych, które prze­
cież w jednych miejscach da­
łoby się odsłonić, a w innych 
odtworzyć, żal — cmentarza za 
służonych na Wzgórzu Święte-- 
go Wojciecha i uroczego ciągu> 
secesyjnych kamieniczek Drży'* 
ulicy Rooserelta. Te ostatniej 
zachowały jeszcze do dzis-iap* 
wiele swoistego piękna, ale nie 
które w wyniku kpiejnych re­
montów tuż po drugiej wojnie 
zostały zeszpecone. Na przy­
kład kamienica u zbiegu ulic 

tyczną wieżyczką. Można bv ja 
zrekonstruować... Czy zwrócił 
nan uwagę na to, ile uroku ma 
trasa wjazdu koleją do Poma- 
nia? Z lewej strony widać 
wkomponowane w zieleń bu­
dynki Teatru Wielkiego i Unt- 
wersvtetu imienia Adama Mię 
kiewicza, z prawej zaś owe se 
cesyjne kamieniczki. Zal, gdy­
by,coś tu się miało zmienić na 
gorsze.

— Często mówi pan o tvm na 
spotkaniach w różnych środo­
wiskach z miłośnikami histo­
rii 1 zabytków Poznani. Czy 
poznaniacY znają dzieje swo­
jego miasta?

— Smutna to refleksja — z 
tą znajomością jest, niestety, 
mizernie. Nietrudno zresztą 

żvciewyjaśnić przyczynę
szvbko bieży, goni nas — rzec 
można — w różne strony, od­
suwa zainteresowanie przeszło 
ścia na drugi albo i trzeci rla'ru 
A przecież znać dzieie swojej 
rodziny, miasta, regionu, to 
wiedzieć, dlaczesośmy właśnie 
tacy i iacv moglibyśmy bvć.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał
ZYGMUNT ROLA

Publikujemy fragment nowej powieści Arkadego Fiedlera pt 
„Biały Jaguar", która ukaże się na półkach księgarskich nakła­
dem Wydawnictwa .Poznańskiego. Autor przedstawia w niej 
dalszy ciąg przygód wśród indiańskich orzyjaciół Jana Bobra, 
Polaka z pochodzenia, znanego czytelnikom z książek pt. „Wys 
pa Robinsona" i „Orinoko".

W
idząc, że nie gnoz' nam bezpośrednie niebezpieczeństwo 

ze strony Hiszpanów, częściowo odwołałem alarm, tyl­
ko częściowo, bo w pobliżu w samej Kumace, pozosta­
ło jednak pięćdziesięciu obcych indon z łukam* i ma- ' 
czugami. Nad niepewną zgrają trzeba było czuwać tok 

samo zresztą jak nad samymi Hiszpanami. C robił' wielkie oczy na 
wdok wyłaniających się z przyległe; kmei naszych drużyn, wcale 
nie ubogo w broń zaopatrzonych.

Hiszpan a, zachowując się ciągle z wyszukaną grzecznością, 
©świadczyli, że przybyli do mnie, aby odbyć ważną rozmowę. Na te 
słowa zaprosiłem ich do mego cienistego benebu, przewiewnej cha­
ty o rozległym dachu, a bez bocznych ścian. Zaprosiłem także Ma- 
nauriego. joko wodza naczelnego, tudzież Pedra. Arnoka, Wagurę 
I Murzyna Miguelo. Wszystkim gościnnie kazałem siąść na tobo­
łach, przyniesionych przez kobiety. Lasa-na podrzuciła pode mnie 
skórę jaguara, po czym skromnie przykucnęła za moimi plecami.

Chciałem obecnych poczęstować paiwarim, trunkiem okazują­
cym gościnność, ale don Manuel zapytał, czy mógłby nas uhono­
rować butelką rumu przywiezioną z Angostury.

— Bardzo proszę! — odrzskłem jowialnie. — Byleby nam przy 
tym nie zabrano głowy, ani nas... nie zatruto.-

— Przysięgam! — uderzył don Manuel w ten sam ton. — Głowy 
nikt nie stracił...

Rum był świetny, każdy upił kapinkę, a gdy się to odbyło, don 
Manuel przechodząc do głównej rzeczy znów nawiązał, prawie już 
maniacko, do starej piosenki, że oni, Hiszpanie, wszystko o mnie 
wiedzą.

— Cieszy mnie to, cieszy bardzo! Pełnym ja szczęścia! — od- 
rzekłem z pólgębnym uradowaniem, przyjmując jego zapewnienia 
melancholijnym uśmiechem

Hiszpanie dowiedzieli się o rozmowie, jaką przed kilkoma mie­
siącami miałem z Powellem, a w której to rozmowie kategorycz­
nie odmówiłem jakiegokolwiek współdziałania w zaborczych pla­
nach Anglików: oniż to chcieli zagarnąć dla siebie cały kraj dokoła 
ujścia Orinoko, czemu ja ostro się przeciwstawiłem w obronie 
Indian.

— Waszmości, partie kapitanie — rzeki do mnie don Manuel — 
uważamy za naszego sojusznika i gotowiśmy pójść jemu jak naj­
bardziej na rękę...

— O los Indion mi chodzi! — oznajmiłem.
— Nam także! — odparł Hiszpan. — Jesteśmy absolutnie tego 

samego zdenio. Waszmość będziesz ich protektorem i przyjacie­
lem jak dotychczas!...

Po małej chwili zaczerpnął głęboko powietrza i odezwafrsię:
— A w związku z tym możesz waszmość wiele zdziałać dla do­

bra swych podopiecznych, skoro przyjmiesz zaszczytną propozy­
cję, jaką postanowił uczynić waszmości nasz gubernator w Cara­
cas...

— Zaszczytną propozycję?...
— Tak jest, zaszczytną, lubo niełatwą i nawet niebezpieczną. Ale

Dziwny pomysł
wiemy, kim jest Biały Jaguar i że odwagi ani rozumu mu nie brak!™ 

Brzmtało to nad .wyraz ponętnie i ciekawym był, cóż to za pro­
pozycja Don Manuel nie zwlekał z wyjaśnieniem. Chodziło Hisz­
panom ni mniej, ni więcej tytko o to, żebym jo, Biały Jaguar, „zwy­
cięski wódz, sławetny już w całej Gujanie, sławetny i doznający 
ogołnego respektu . udał się do Holendrów nad rzekę Esseąuibo 
i tam w imieniu swych szczepów indiańskich, a także w rmieniu 

iszpanów Wenezueli, zażądał poszanowania granicy tudzież do­
brosąsiedzkich stosunków. Gubernator w Caracas był gotów zao­
patrzyć mnie oraz moich towarzyszy w glejt, a ten list żelazny, wy­
stawiony w trzech ięzykach, hiszoańskim, holenderskim i angielskim, 
niewątpliwie zapewni wyprawie h-zoieezeństwn u Holendrów...

Don Manuel zamilkł i spojrzał nam wszystkim w twarze zado­
wolony, iż słowa jego wywarły silne wrażenie. ’

Manauri wódz naczelny, przerwał ciszę. Lała niewoli, spędzone 
u Hiszpanów na wyspie Margaricie, rozszerzyły jego umysł i doś­
wiadczenie, przeto tera? warknął cierpko, a gniewnie:

— U Holendrów może tak, papier zapewni może bezpieczeństwo, 
ale Kanaima, demon zemsty u Akawojów, nie umie czytać...

— To prawda! — przyznał den Manuel. — Ale my w Angosturze 
gotowiśmy wyposażyć Białego Jaguara i jego świtę we wszystko

GH
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T
egoroczny grudzień był z 
początku prawie wiosen 
ny. I dzień po dniu Pań­
stwowa Dyspozycja Mo­
cy ogłaszała przez radio 

10 stopień zasilania. Zakłady 
przemysłowe pracowały nor­
malnie, korzystając z całego 
przydzielonego im limitu ener 
gii. Energetycy nie musieli sto 
sować wyłączeń i mieli tylko 
jedno marzenie: oby tak dalej. 
Z tym, że przygotowani byli na 
najgorsze, by nie dać się już za­
skoczyć, jak w czasie minionej 
zimy, kiedy to prawie cudem u- 

„ dało się uratować system ener­
getyczny-

Zakładową Dyspozycję Ru­
chu Zakładu Energetycznego 
„Poznań” odwiedzam takie­
go właśnie dnia. Dyspo­
zytor Andrzej Baczyżmalski 
nawet trochę się nudzi. Ale 
kiedy nudzi się dyspozytor, to 
znaczy, że system energetycz­
ny dobrze pracuje.

Siadam za pulpitem, patrzę 
na rozmieszczoną, na całej ścia 
nie mapę sieci wysokich napięć 
województw: leszczyńskiego, 
.pilskiego i poznańskiego, na 
teirenie których działa ZE Po­
znań i... Przecież nie powiem, że 
ten spokój to żaden materiał do 
reportażu. Dyspozytor (jakby 
odgadując moje myśli):

— A właśnie dobrze pani tra 
fila. Przy ^dwudziestce” nie 
byłbym w stanie z panią słowa 
zamienić, taki tu wtedy młyn. 
Nie mógłbym niczego wytłuma 
czyć, a lecimy wtedy szyframi 
w rodzaju „wprowadzić A-3”, 
żeby było jak najszybciej, liczą 
isię minuty, działać trzeba i po­
dejmować decyzje błyskawicz­
nie. I zawsze trzeba myśleć z 
jednej strony o odciążeniu sy­
stemu, z drugiej — o odbior­
cach.

— Więc pana ostatni „estry” 
dyżur. „

— To( było 31 października. 
Od rana — „dwudziestka”. Z 
Okręgowej Dyspozycji Mocy do 
staję polecenie: wprowadzić 
ograniczenie 15 megawatów. 
Rozdzielam to według wcześ­
niej opracowanych tabel na re 
jony, których mamy 9. Po kilku 
minutach odbieram telefon: 
obciąć następne 15 megawatów. 
Za minutę znowu 15. I w tym 
czasie interwencje: ze szpitala 
— że operacja, z huty szkła — 
że wanna, więc statam się n- 
względniać, każę z powrotem 
przyłączyć, a odłączyć inne li­
nie—

— Ale tych Rng — wtrąca 
kierownik Zakładowej Dyspo­
zycji Ruchu — Mieczysław 
Krystek — które by można, 
tak bez skrupułów, wyłączać, 
nie jest wiele. Niemal na każ­
dej coś „wisi”, a to szpital, a to 
piekarnia, mleczarnia, chłod­
nia, gazownia, wodociągi.. Są 
też godziny ochronne dla rolni 
ctwa... Energetycy muszą mieć 
wyobraźnię i zdawać sobie 
sprawę z konsekwencji, jakie 
pociąga za sobą odłączenie da­
nego odbiorcy.

— W dniu, o którym opo­
wiadam — kontynuuje A. Ba­
czyżmalski — trzeba było ogra 
niczyć oobór mocv o 104 mega 
waty w trm 74 to bv!v wvłacze 
nia „reczn®” zwane katastro­
falnymi W szczycie wieczor- 
nvm dost”rczvliśmv wtedv od­
biorcom RhO megawatów a dzi­
siaj n”zv „dziesiątce” wvstar- 
czy 605. bez ograniczeń Mvśle. 
że to nie tvlko nogoda. ale rów­
nież zasługa n^asy że ludzie ro 
zumiefa i mmeijuż tej energii 
marnotrawią.

czne, natychmiast skierowaliś­
my tam przez radiotelefon bry 
gadę, która zabezpieczy tę szaf 
kę.

— Zaczynamy odczuwać 
przedświąteczne porządki — 
mówi J. Mucha, babki się bio- 
rą za czyszczenie żyrandoli, 
piekarniki elektryczne, nastę­
pują zwarcia i telefony do nas... 
Żeby ludzie. konserwowali 
swoje urządzenia i instalacje 
elektryczne, mniej byłoby tych 
awarii.

Dobrze, że przyszłam przy 
„dziesiątce”, mówią pracowni­
cy pogotowia. Przy „dwudzie­
stce” nawet by się ze mną nie 
mogli przywitać. Przez osiem 
godzin palce na pulpitach, jak 
pianista na klawiaturze, każde­
mu tłumaczyć, cierpliwie wy­
słuchiwać, co kto piecze, co pie 
rze, co ma w lodówce, która się 
rozmraża, gdzie się dzieci nie 
mogą uczyć, a kio by właśnie 
chciał oglądać telewizję. Naj­
gorzej, gdy w telewizji jest 
jakiś ważny mecz, wtedy przy 
chodzą do pogotowia cale wy­
cieczki.

Ostatnio przy „dwudziestce” 
J. Nowicki przy każdym telefo 
nie rysował kreskę; na końcu 
zmiany policzył: było 904, ko­
lega miał drugie tyle. Oni rozu 
mieją, że ludzie się denerwują, 
kiedy im się energię wyłącza.

Telefonują ludzie do pogoto-^ 
wia w różnych sprawach. Ostat 

' nio na przykład odebrali taki 
telefon: „Panie, mój sąsiad już j 
drugi tydzień nie wynosi po-^ 
piołu, ani węgla nie wnosi, a w| 
mieszkaniu chodzi w podkoszul 
ku, widać z tego, że musi mieć 
jakieś grzejniki, pewnie krad- 
nie energię”. W pierwszej 
chwili obruszyli się, ale wysła­
li brygadę do sprawdzenia, 
która rzeczywiście nakryła zło 
dzieją energii.

AA
— 20 stopień zasilania to zna 

czy...
— ... że znowu nas wyłączą, 

a po drugiej stronie ulicy bę­
dzie jasno.

AA
Główny inżynier ZE „Poznań” 

Andrzej Rakuła tłumaczy, że 
jeśli zachodzi konieczność wy-| 
łączeń, energetycy starają się I 
stosować je sprawiedliwie i w I 
tym celu opracowali szczegóło­
we harmonogramy* Z tym, że 
jeśli ktoś mieszka na przykład 
obok szpitala czy pipkami, bę­
dzie miał prąd zawsze.

Dla województw objętych 
działalnością ZE „Poznań” har 
monogram zakłada, że każdy 
odbiorca może być pozbawiony 
energii najwyżej raz w ciągu 
dnia, do dwóch godzin. Energe 
tycy liczą jednak na zdyscypli­
nowanie odbiorców, głównie 
przemysłu, od którego w dużym 
stopniu zależy, w jakim stopniu 
odczują niedostatek mocy zimą 
(która chyba jednak nadejdzie) 
tzw. drobni odbiorcy komunal­
ni. Pewne jest, że po doświad­
czeniach z ubiegłej zimy (Syl­
westra wsoominają do dzisiaj) 
„dwudziestka” już energetyków 
nie zaskoczy. Będzie jednak 
sprawdzianem, czy w tvch mi­
sternie wyrysowanych tabelach 
uwzględniających najrozmai­
tsze warianty — wszystko za­
gra. A będzie to corawdzian nie 
tylko energetyków, lecz rów­
nież ^s^ysłk^h odbiorców

— 20 stopień zasilania to zna­
czy...

— ... 20 to nie wiem, ale przy 
21 bedzie sie gasiło świeczki. 
Tylko, pani, gdzie kupić świecz 
ki?

GRAŻYNA SZULAK

— 20 stopień zasilania to zna 
czy... \

— ... pełna mobilizacja, oder 
wanie od normalnej pracy wie 
lu energetyków, którzy w ra­
zie potrzeby będą jeździli i ręcz 
nie wyłączali linie.

V
A jak wygląda ten spokojny 

dzień dyspozytora, dzień, w któ 
rym 10 stopień zasilania ozna­
cza pracę w normalnych (a jed­
nak w obecnej trudnej sytuacji 
energetycznej prawie'wyjątko­
wych) warunkach? O szóstej 
przejmuje dyżur od poprzedni­
ka, który relacjonuje, co się w 
nocy wydarzyło. Potem raporty 
o stanie sieci i urządzeń od 
wszystkich podległych jedno­
stek: rejonowych dyspozycji 
ruchu i rozdzielni.

Między 
10 a 20 

stopniem 
zasilania

V

Teraz dyspozytor kieruje pla 
nowymi wyłączeniami elemen­
tów sieci, potrzebnymi do wy­
konywania robót eksploatacyj­
nych. Musi zarządzić takie prze 
łączenia, żeby remonty i prze­
glądy odbyły się w sposób nie­
odczuwalny dla odbiorców.

Wreszcie—nadzoruje likwi-. 
(dację awarii w dostawie ener 
gii. W nocy poprzedzającej na­
szą rozmowę wystąpiły awarie 
sieci w Czerwonaku, Gnieźnie i 
Czarnkowie. W południe zamel 
dowano, że po naprawie odein 
ków sieci, wśzyscy odbiorcy są 
już podłączeni. Ale zanim to na 
stąpiło, trzeba było wydać wie­
le szczegółowych decyzji.

Dyspozytor nudzi się więc tyl­
ko chwilami, a są to chwile po 
darowane przez „dziesiątkę”.

AA
— 20 stopień zasilania to zna 

czy-
— j/że konieczne wyłączenia 

spowodują lawinę interwencji.
V

Do Dyspozycji Ruchu telefo­
nują tylko niektórzy, ci, co „sno 
sobem” zdobyli zastrzeżony dla 
wewnętrznego porozumiewania 
się numer. Natomiast numer 
991 — Pogotowia Energetyczne 
go — jest dla wszystkich. Więc 
telefonują: ze zgłoszeniem „nie 
mam światła” lub z pvtaniem 
„kiedy będzie prąd9” Na oeół 
rzeczowo, kulturalnie. Ale 
bywa i tak, że na pracowników 
pogotowia spadają gromy i 
wtedy oni, jak mówią, „cierpią 
na honorze”, bo muszą wysłu­
chiwać tych najgorszych słów 
polszczyzny. I pogróżek, łącznie 
ze straszeniem prokuratorem, 
komitetami.

— Jak leci dzień? — pytam 
dyżurującvch właśnie w pogo­
towiu — Jana Muchę i Jana No 
wiekiego.

— Spokojny, bo nie ma wy­
łączeń. Od rana mieliśmy oko­
ło stu telefonów. Takie drobne 
awarie: przerwane kable, prze 
palone bezpieczniki, a przed 
chwila zgłoszono z ulicy Stalin 
gradzkiej otwartą szafkę ener­
getyczną — ponieważ urządze­
nia pod naoieciem sa niebezpie

J
echaliśmy o zmroku. W 
klubie już na nas czeka­
li. Zza kotary kobieta 
przyniosła akordeon. Za 

* grał saksofon.
Pod ścianą siedzieli czlonko 

wie kapeli — Józef i Piotr . 
Slękowie. Ojciec i syn. Przez 
środek sali podążała para za 
parą, to zbliżając, to oddala-- 
jąc się od siebie. Kobiety w 
kolorowych strojach. Nie, nie 
Iddowych. Codziennych. To 
tylko próba. Tak spotykają się 
wieczorami co wtorek.. Dziew 
częta, chłopcy, gospodynie, roi 
nicy — 34 mieszkańców Siedli 
kowa. Z Ostrzeszowa przyjeż 
dża kierownik zespołu, dyrek 
tor tamtejszego domu kultury 
— Jan Szkopek.

Śpiewali. „Bo pieniądze się 
rozlecą, jego oczka zawsze 
świecą”. Patrzyłam na wirują 
ce wokół twarze i . żadna z 
nich nie wydawała mi się smut 
na. Później dowiedziałam się, 
dlaczego. A jeszcze bardziej 
ucieszył mnie uśmiech. Tak 
często niedostrzegalny podczas 
wystęoów zawodowych, tance 
rzy. Tu widoczny na wielu 
twarzach.

Kobiety trzymały się pod 
boki. „A on upadł na kolana, 
daruj, wybacz, Ukochaną” — 
zabrzmiało wesoło. Trwał ra­
dosny nastrój. Kilku cieka­
wych przystanęło u drzwi.

Muzyka grała trochę za głoś 
no. Zagłuszała niekiedy słowa 
śpiewających. Ruchy tańczą­
cych nie były nieraz zharmo­
nizowane. I choć w wielu krą 
żących po sali osobach czaił 
się temperament, brakowało 
zaznaczenia poszczególnych 
akcentów w łańcu. Bardziej 
udany był śpiew, co, jak się 
później okazało, też miało swo 
je uzasadnienie.

„Z tamtej strony -wody, stoi 
chłopak młody. Żebym się z 
nim spotkać mogła, skoczyła 
bym do wędy”. Pragnienie 
potwierdziły pląsy...

Kiedy skończyła się próba, 
siedzieliśmy jeszcze. Byłam 
ciekawa, co sądzą o tym swoim 
śpiewaniu i tańcach. Obawia­
łam się, że nie zdradzą swo­
ich tajemnic. Ale nie było tak 
źle. Odważna była Jadzia Ku- 
boś..— Zawsze marzyłam o 
tym, aby zostać członkiem ta, 
kiego zespołu — oświadczyła. 
— Jestem bardzo zadowolona, 
że mogę się uczyć tańca ludo 
wego.

Zapytałam później, dlaczego 
chcą folkloru. Nie lepsze dys­
koteki? — Mamy dyskoteki.

„Siedlików” ma swój samo­
rząd, sekretarza i skarbnika. 
Ten ostatni strzeże zespołowe 
go konta. A pomocne jest ono 
w czasie każdego wyjazdu na 
występy. Delegacji służbowych 
przecież nie otrzymują.

— Co by było, gdyby wam 
powiedziano, że zespół musi 
zostać rozwiązany — zapyta­
łam. — Po prostu rozpaczały­
byśmy — usłyszałam od Kryś 
tyny Jeziorny.

Na początku było ciężko. 
Chociażby z czymś tak pozor 
nie prostym, jak ustalenie 
harmonogramu prób. Trzeba 
się było także przyzwyczaić 
do systematyczności, nieustan 
nego ćwiczenia, powtarzania 
do znudzenia tych samych ele­
mentów Tak było. Gracji nie 
nadawały kanciaste gesty, no 
gi nie chciały być posłuszne 
melodii, krok polkowy — był 
tylko posuwaniem się. Żywio

Kaliski folklor

Z tamtej 
strony wody...

lowość przewyższała skupienie 
się w odtwarzaniu wyuczonego 
fragmentu montażu. Ale szło 
coraz lepiej. W roku 1977 „Sie 
diuków” pokazał publicznie we 
sele siedlikowskie. Posypały 
się dalsze pokazówki: dwukrot 
ny występ na festynach w Go 
łucnowie, imprezy środowisko 
we. Szli w pochodzie pierwszo 
majowym.

Helena Sobczakowa śpiewa 
w domu, akompaniując sobie 
na mandolinie. Nie tylko ona. 
Tak robi -wiele starszych sie- 
dlikowskich gospodyń. Czasem 
przychodzą do klubu. Zespół 
korzysta z ich repertuaru. Pow 
stają opracowania i adaptacje 
na potrzeby „Siedlikowa”.

— Chcemy śpiewać. Lubimy 
też wyjeżdżać. Za każdym ra 
żem czegoś się nauczymy — 
wyraziła opinię gromady człon 
kini muzykującej rodziny — 
Bolesława CempeL 1 .

Ze zdaniem, że chcą się 
uczyć, poznawać nowe tańce, 
widzieć jak robią to inni, spo 
tykałam się często. Najważmej 
sze są jednak występy. A na 
nich — trema, która odbiera 
połowę efektu. Na twarzach 
wypieki, gorączkowe pierwsze 
ruchy- Ale dobrze, kiedy inni 
patrzą. Niech ocenią. Lepiej 
jednak, kiedy wszystko się 
udaje. A o to wcale nie łatwo. 
Ambicje mają spore; Dlatego 
nie ma mowy, żeby zespół się 
rozpadł. Ponad dwa lata robo 
ty. Tu podkreślają pasję kie­
rownika — Jana Szkopka. I 
dodają, że zespół działa przy 
Ostrzeszowskim Domu Kultu­
ry.

Folklor z tego terenu — 
dawnego powiatu ostrzeszow- 
skiego — nie zachował się w 
jednolitej postaci. Stanowi on 
konglomerat obrzędowości śiąs 
kiej, sieradzkiej, wielkopols­
kiej. Niemniej jednak w pa­
mięci mieszkańców Siedliko- 
wa utrwaliły się nucone tutaj 
przyśpiewki, które przekazy­
wane są młodemu pokoleniu. 
Podobnie było ze strojami dla 
zespołu. Zostały zaprojektowa 
ne zgodnie z sugestiami sta­
rych siedlikowian.

Dobrze się dzieje, że potrą 
fiono dostrzec zapał miejsco­
wych ludzi do rekonstrukcji 
elementów dawnej obyczajo­
wości. Uczestnictwo w swoim 
zespole, wiele dla jego człon­
ków znaczy. To bkazja do 
autentycznych przeżyć, pracy 
nad podniesieniem własnych 
możliwości. Integracja z miejs 
cem zamieszkania.

Ważne, że zespól ma takie­
go kierownika, J&tóry potrafił 
nadać kształt zamiłowaniom 
tej grupy. Takie obustronne 
'powiązanie — z jednej strony 
chęć pokierowania wykonaw­
ców’ na właściwe tory, z dru 
giej — wiara w umiejętność 
nauczyciela i podporządkowa­
nie się jego wymaganiom, przy 
nieść powinny interesujące re 
zultaty.

Na tym jednak nie powin­
no się zakończyć. Osiągnięcie 
taniego sukcesu, potwierdzone 
gó prezentacją przed publicz­
nością na rozmaitych, często 
okolicznościowych imprezach, 
niekiedy hamuje rozwój zespo 
łu. To nie jest grupa estrado 
wa. Lepiej głębiej sięgnąć d® 
tradycji. Umocnić przekonanie, 
że na scenie bardziej reprezen 
tują swoją wieś, niż piosenki 
dla zabawienia publiczności.

W Kaliskiem działa około 5® 
zespołów folklorystycznych. 
Połowa z nich narodziła się 
już po powstaniu tego woje­
wództwa. Jest wśród nich 7 
kapel ludowych. Obok starych, 
okrzepłych, z dorobkiem, jak 
„Ceków”, próbują swych sił 
niedawno powstałe, jak właś­
nie „Siedlików*. Towarzyszą 
im kierownicy Jan Orczyków 
ski, Seweryna Grabowska, Pe­
lagia Osolińska i inni.

— „...skoczyłabym do wody” 
— śpiewali w Siedlikowie. 
Czy nie warto zadać sobie tru 
du, by odtworzyć to, co nie­
gdyś grało w sercach poprzed 
nich pokoleń.

ZOFIA PACEWICKA

Hiszpanów
co mu będzie potrzebne do obrony, o więc w strzelby, amunicję, 
sprzęt, pieniądze, a nawei w ludzi, Indian...

— Indian? — wmieszał się przekornie nasz śmieszek, Wagura, 
i wskazał ręką na indiańskich mtzeraków którzy przywiesłowali do 
nas trzech Hiszpanów — Może tych wygłodniałych wojaków z ma­
czugom chceoe nam dać? Ładn;e by bronili Białego Jaguara przed 
Akawojcm'!..,

— Dlategom proponował Indian, bo hiszpańskich żołnierzy nie 
możemy łom wysłać! Ich wdok niepotrzebnie rozjątrzyłby Holen­
drów nad Esseąuibo! — odparł don Manuał.

Przyznałem mu słuszność a nie chcąc dopuścić do zaostrzenia 
nastrców w mej chacie ani do rozdrażnienia Hiszpanów, oświad­
czyłem, że ja osobiście nie miałbym nic przeciw wyprawie do Ho­
lendrów nad Esseąuibo, bo nade wszystko mam na sercu dobro 
Indian; ale cały szczep Arawaków w Kumace musiałby wyrazić na 
to zgodę. Więc poprosiłem, żeby don Manuel zechciał przedsta­
wić nam bliższe szczegóły tej wyprawy, tudzież sytuacji nad rzeką 
Esseąuibo.

— Mogę to natychmiast zrobić! — odrzekł Hiszpan i jednemu 
ze swych towarzyszy kazał wyjąć z torby mapę Gujany i rozłożyć 
ją przed nami.

Urzekła mnie. Była znacznie dokładniejsza aniżeli mapa, poka­
zana mi przez kapitana Powełla przed kilku miesiącami. Rzeki, o He 
mogłem stwierdzić, płynęły dość precyzyjnie wyrysowane. Nie by­
ło swawolnej fantazji w dowolnym biegu Ormoka i w.jego prawych 

dopływach. Dziś w Okolicy dawnego Kljkoverał i poniżej, wzdłuż 
Esseąuibo, znajduje się szereg bogatych plantacji trzciny cukro­
wej, gdzie pracują setki niewolników murzyńskich. Z tymi niewol­
nikami wyjątkowo okrutnie traktowanymi przez wieki plantatorów, 
Holendrzy mają nieustanne kłopoty, ciągłe tam wrzenia i bunty...

— Mówisz waszmość, że Kijkoveral był stolicą kolonii holender­
skiej do niedawna, a zatem dzisiaj już nie jest...

— Podobno nie jest. Holendrzy założyli przed kilku lały nową sie­
dzibę administracji kolonialnej, tok samo przed Esseąuibo ałe bli­
żej morza i nazwali ją Nieuw KijkoveraŁ Tam ponoć rezyduje te­
raz ich dyrektor generalny...

— Czy to prawda — zapytał Murzyn Miguel — że wielu Murzy­
nów ucieka z holenderskich plantacji do bezludnej puszczy i tam 
żyje na swobodzie?

— To prawda! — powiedział don Manuel. —Uciekają, ałe ta 
puszcza nie jest bezludna. Żyją w niej Indianie szczepu Karibów, 
Indianie najbardziej wojowniczy w Gujanie. Karibowie są gorliwy­
mi sojusznikami Holendrów i nieustannie zawzięcie polują na czar­
nych zbiegów, a plantatorzy grubo im za to płacą: za złapanego 
żywego Murzyna-zbiega Karibowie dostają pięćdziesiąt fłorynów, 
to tyle co dwie strzelby z amunicją, a za ramię zabitego Murzyna 
dostają dwadzieścia p:ęć florynów. Równolegle do wybrzeża mor­
skiego, na zapleczu holenderskich plantacji, na przestrzeni przeszło 
dwustu mil angielskich, wszędzie w lasach czyhają Karibowie i dla 
Holendrów łowią zbiegów. I wszędzie tałn wrze zawierucha, pożo­
ga się sroży. M:mo to nad rzeką Berbice wielu Murzynów w pusz­
czy opędziło się prześlcdowccm białym i czerwonym i stworzyło 
niezależne skupiska murzyńskie. To tek zwani Dżuka', groźna pla­
ga dla plantatorów. Słowem, Hołendrzy są stałe w opałach, mają 

wszędzie bez liku tarapatów i w naszych rokowaniach będziemy 
mieli ogromną nad nimi przewagę...

— A gdybym się zgodził na propozycję wyprawy do Holendrów 
to iłu ludzi, według wasizmości, musiałbym zebrać ze sobą?

— Im więcej, tym lepiej. Orszak Białego Jaguara winien być im­
ponujący, sprawiać wrażenie.„

— W ęc Mu, pięćdziesięciu?
— Może pięćdziesięciu, może nawet więcej.
Teraz zaczyna się pora deszczowa j potrwa trzy lub cztery mie­

siące. Dopiero z nastaniem pory suchej można by wyruszyć—
— Tak i ja myślę! Wyruszyć za trzy, cztery miesiące!
— Jaką drogę by obrać? — zapytałem. — Chyba nie przez pusz­

czę, przemykójąc rzekami na itaubach; lacz na pokładzie naszego 
szkunera, trzymając się wybrzeża Atlantyku, dopłynąć do ujęcia 
rzeki Esseąuibo; sześć, siedem dni żaglowcem—

— Tylko szkunerem! —- uznał don Manuel.
Popołudniowe słońce stało jeszcze wysoko na niebie. Po dwu­

godzinnych obradach wszystkich prawie Arawaków znad Orino- 
kiem, a więc łych w Kumace i wieki z tych w sąsiedniej Serimie, 
zapadła postanowienie, by zgodzić się na płan gubemdtora Cara­
cas. Dowódcą wyprawy, płynącej na szkunerze, mianowano mnie, 
o udział w niej miało wziąć około sześćdziesięciu Arawaków, w tym 
mniej więcej dziesięć kobiet.

— Zgadzam się na tę wyprawę — oświadczyłem na końcu — po­
nieważ mogę w ten sposób przysłużyć się sprawie bezpieczeństwa 
Indian nad dolnym Orinokiem. Chyba uda nam się nateżycie prze­
konać Holendrów.

ARKADY FIEDLER



Str. 8 GŁOS WIELKOPOLSKI PorledzfołekX»reV5roda, 24/25/26 XH 4979

VARY I MARIANKI
Świąteczna korespondencja ze sławnych uzdrowisk

D
la mnie był to nieza­
pomniany film. Na­
kręcony niemal dwa­
dzieścia lat temu 
przez Alaina Res- 

eais z Delphine Seyrig w 
głównej roli: „Zeszłego roku 
■w Marienbadzie"*).  Utrzyma- 
ny w nostalgicznej tonacji, u- 
•kazujący bliskość i zarazem 
obcość dwojga ludzi, osadzony 
był w realiach sławnego uzdro 
wiska—

♦) Dawna, z czasów monarchii 
austro-węgierskiej, nazwa Mariań­
skich Łaźni.

**) Popularnie zwanych w Cze 
chosłowacji po prostu — Varami.

***) Vary — 37ft ni n.p.m., Ma­
rianki (czyli Mariańskie Łaźnie) 
do 800 m.

Jesienna mgła za oknami sa 
inochodu, którym zdążam w 
stronę znanych zdrojów sprzy 
Ja tego rodzaju reminiscen­
cjom. Krajobraz nabiera pa­
stelowych barw, jakby nanie­
sionych ręką impresjonisty, a 
czerwień dachów i jasność mu 
rów, prześwitujących spośród 
bujnego drzewostanu, dopełnia 
Ja całości. Zanim auto znaj­
dzie się w centrum Karlo- 
vych Varów* +), zauważę jesz­
cze okazałe, pamiętające daw­
ną monarchię, sanatoria ,Jlich 
mend” oraz „Imperial”, wart­
kie nurty rzeki Tepla i sylwe­
tę wieżowca najnowszego na­
bytku uzdrowiska — zakładu 
leczniczego „Thermal”.

Nawet krótka przechadzka 
główną promenadą, albo pod 
którąś z kolumnad przewi­
dzianych na okres słot, rzut 
oka na terasowo zabudowane 
stoki — każą przytaknąć, gdy 
gospodarze Varć>w zapewnia­
ją, iż przebywamy w jednym 
z najpiękniejszych zdrojowisk 
Europy. Sześćset lat istnienia 
miasta (Karlov® Vary liczą po 
nad 60 000 mieszkańców) poz­
woliło nagromadzić w tym za 
•kątku zachodnich Czech roz­
liczne budowle, stanowiące 
przegląd rozmaitych stylów. 
Barok, empire, secesja... Wszy 
stko to, w postaci uroczych ka 
mieniczek, zabudowań łazien­
kowych, hoteli, harmonijnie 
łączy się tńtaj z obiektami 
najnowszymi — na przykład 
z supernowoczesną pijalnią w 
sercu zdroju.' Podobną harmo­
nię potrafiono zachować mię­
dzy ozdrowieńczą rolą Va- 
rów, a ich funkcją gospodar­
czą, wyrażającą się w wytwa­
rzaniu cenionej porcelany i 
kryształów.

Kroniki głoszą, że wielkfi 
monarcha — Karol IV, miasto 
w tym miejscu ustanowił, do­
ceniwszy pożytki związane t 
miejscowymi źródłami. Potem 
mijały wieki, aż w osiemna­
stym stuleciu zapoczątkowano 
zorganizowanie leczenia mniej 
więcej na współczesną modłę. 
Mocno przy tym w rozsławie­
niu Varów dopomógł pewien 
brytyjski eskulap, co to przy­
bywszy do tutejszych wód. po 
prosił miejscowego pigularza 
— Jana Beckera, by przyrzą­
dził mu lek podług przedsta­
wionej receptury; była ona 
sążnista, wyliczała aż czter­
dzieści przeróżnych ziół. J. 
Becher stanał r.a wysokości za 
dania, sporządził medykament 
j... wkżótce stał się apteka­
rzem znanym daleko poza Cze 

chami. Tak powstała „Beche- 
rowka”, sławna nalewka zioło 

’ wa, której skład wprawdzie 
jest znany, a mimo to podrobić 
jej nie sposób.

Wiek XIX to czas Jeana de 
Carro, medyka szwajcarskie­
go, gorącego orędownika lecz­
niczych walorów Karlovych 
Varów. Jemu uzdrowisko za-’ 
wdzięczą, iż poczęli tu trafiać 
Johann Sebastian Bach, Lud­
wig van Beethoven, Fryderyk 
Chopin, Johann Wolfgang 
Goethe. Heinrich Heine, Fe­
renc Liszt, Karol Mąrx, Adam 
Mickiewicz, Fryderyk Schil- 
ler.„ Z ich imieniem, wiążą się 
liczne postumenty i zakątki 
zdroju, ich obecność poczęła 
nobilitować Vary i skłaniać 
ojców grodu do dbałości o roz 
wój kultury.

Joża Lokajicek, wićeprzewod 
niczący Miejskiej Rady Naro 
dowej. rozkochany w ndepow- 
tanfemości uzdrowiska, szere­
guje elerfenty składowe miej­
scowej terapii: przede wszyst­
kim — wody, następnie specy 
ficzny mikroklimat, wysoki po 
ziom obsługi medycznej oraz 
urozmaicone życie kulturalne. 
Więc tak: istniejąca już sto 
czterdzieści pięć lat orkiestra / 
symfoniczna i związany z nią 
doroczny Festiwal Orkiestral- 
ny imienia Antoniego Dworza- 
ka, lipcowe Dni Kultury Kra­
jów Socjalistycznych, co dru­
gi rok Międzynarodowy Festi 
wal Filmowy, własny teatr, 
galeria malarstwa, muzeum, 
wielka biblioteka, liczne sale 
koncertowe, — i summa sum 
maruna 16 000(!) imprez kultu­
ralnych rocznie.

Leczy się w Varach coraz 
więcej ludzi, ich liczba stop­
niowo przybliża się do stu ty 
sięcy; w roku 1978 było ich tu 
taj 85 000, z czego mniej 
więcej-15 procent stanowili cu 
dzoziemcy, w tym — Polacy. 
Opiekuje się kuracjuszami per 
sonel lekarsko-pielęgniarski, li 
czacv 2 000 osób Leczy się tu 
rozmaite dolegliwości — prze­
de wszystkim przewodu ookar 
mowego. Nie jestem cswkn. 
czv zupełnie bez pomocy „Be- 
cherowki”...

Znaczna część drogi z Kar­
łowych Varów do Mariańskich 
Łaźni biegnie meandrami, tak 
jak toczy wody rzeka Tepla. 
Jest to trasa godnie łącząca 
dwie mocno rozreklamowane 
miejscowości. Niekończące się 
zakręty i urzekające widoki.

Marianki są młodszą siostrą 
(bratem?) Varów, liczą sobie 
tylko półtora wieku. Położone 
o wiele wyżej***),  czterokrot­
nie, pod względem ludności, 
mniejsze, mają swoich zaprzy 
sięglych zwolenników — z 
racii nieobecności przemysłu, 
zac:szności, i urody okolicz­
nych lasów.

Stary obraz, który oglądam 
w gabinecie sekretarza Miej­
skiej Radv Narodowej — Ota- 
kara Hrubesa, ukazuje Ma­
rianki sprzed kilkudziesięciu 
lat, gdv były sezonowym zdro 
jowiskiem, do którego — po­

dobnie jak do Varów — docie­
rali jedynie ludzie zamożni. 
Ale, rzecz ciekawa: zmieniło 
się w Mariańskich Łaźniach 
bardzo wiele — upaństwowię 
no pensjonaty, hotele, miejsce 
kupców, przemysłowców i ary 
stokracji, zajęli ludzie pracy 
— natomiast wizerunek zdro­
ju pozostał prawie nienaruszo 
ny. Tylko w .jednym miejscu, 
poprzez wyburzenia stworzono 
miejsce pod nowe sanatorium 
tak jednak zaprojektowane, iż 
nie, popsuje swą bryłą szcze­
gólnej przytulności Marienba- 
du.

Cicho tu. Sunie pod górę 
szeroką aleją trolleybus, krzą­
tają się robotnicy przy renowa 
cii okazałej, dziewiętnasto­
wiecznej kolumnady spacero­
wej. Śliczny, stareńki budy­
nek teatru, ładna Ludowa Szko 
ła imienia Fryderyka Chopi­
na, zbliżona koncepcją do na­
szych społecznych ognisk mu­
zycznych. Nawiasem mówiąc, 
w Mariankach istnieją ponad­
to dwa, ze wszech miar godne 
wzmianki, zakłady nauczania: 
szkoła hotelowa oraz techni­
kum dla przyszłych organiza­
torów turystyki.

W kawiarni hotelu „Pałace” 
utrzymanej w stylu Ludwika 
XIV zdaje się człowiekowi, iż 
życie zwalnia tempo, ale opo­
wieść o więziach, łączących 
Mariańskie Łaźnie z Polską 
sprowadza mnie na ziemię; w 
Międzynarodowym Festiwalu 
Muzycznym o długoletniej tra 
dycji występowali tu ostatnio 
Andrzej Chorosiński oraz Ry­
szard Bakst; przy głównej uli 
cy oglądam później okazały 
dom wczasowy „Polonia”, słu 
chając wspomnień sekretarza 
O. Hrubesa, związanych z jego 
pobytem w Poznaniu. Mój roz 
mówca dodaje, że władze u- 
zdrowiska zostały wyróżnione 
polskim Orderem Zasługi, a 
przed szeregu laty —- Odznaką 
Tysiąclecia Państwa Polskie- 
W

Kolejka przed sklepem Cu­
kierniczym; to nadeszły ulu­
bione „Lazenske oplatky, czy­
li okrągłe wafle, nadziewane, 
choć sprawiają wrażenie . jed­
nolitego krążka; przysmak, o 
który trudno w Pradze. Potem 
lustruję chlubę międzywojen­
nych lat — wielki dom wypo 
czynkowy „Esplanada”, a opo­
dal jakby potrojony wielkopol 
ski zajazd o nazwie „Koleba”. 
No i pora na rozstanie. Dro­
ga ta sama, na Vary, w górę 
dość stromo, zakręt-asrafka, 
cudowna panorama — Marian 
ki jak na dłoni, ostatnie da­
chy domów i ponowny zakręt, 
aż zdrój niknie z oczu, nrze- 
słon^tu koronami świerków.

WIESŁAW PORZYCKI

O
tych „co na morzu’*,  
pamiętamy zwykle, 
. gdy przychodzą dni 
świąteczne: Gwiazd 
ka, Nowy Rok. Nie 

tylko rodziny przesyłają życze­
nia marynarzom, którzy w te 
dni są daleko od kraju, nie ma­
ją możliwości zasiąść do wigi­
lijnego stołu w domu rodzin­
nym. Publikatory informują, 
gdzie są właśnie polskie statki, 
na jakim morzu czy oceanie 
przyjdzie załodze świętować na 
przykład Sylwestra.

Takie swoje „morza”, odległe 
od kraju mają nie tylko mary­
narze. Liczni polscy specjaliści 
pracują w kilkudziesięciu kra­
jach świata. Lekarze, inżyniero 
wie, budowlani. Polskich bu­
dów jest za granicą coraz wię­
cej. Zwiększa się również udział 
poznaniaków zaangażowanych 
przy stawianiu najróżniejszych 
obiektów głównie w Europie, 
ale również w Afryce i Azji. Kil 
ka poznańskich przedsiębiorstw 
ma szczególne zasługi w zwięk 
szaniu ekąportu robót budowla 
nych i tam też spytałem: co ro­
bią obecnie ich pracownicy na 
zagranicznych budowach, gdzie 
przyjdzie . im spędzić święta? 
Otóż między innymi w Zwiąiz- 
ku Radzieckim, Iraku i Czecho 
Słowacji. Wyraźna jest również 
czołówka eksporterów robót bu 
dowlanych: „Elektromontaż”, 

t „Energoipol-7”, Przedsiębior­
stwo Budownictwa Wodnego i 
Melioracji.

Zwłaszcza zakres i skala ro­
bót tego ostatniego, może naj­
mniej znanego z tej trójki, mu 
si budzić podziw. Wielką budo­
wę w Iraku podjęli po wygra­
niu przetargu w silnej konku- 

' rencji (6 firm m. in. z Francji, 
Grecji i Wielkiej Brytanii). Kon 
trakt opiev.ra na prace warto­
ści 40 min dolarów i już chociaż 
by przez to naileży do przedsię­
wzięć dość wyjątkowych. Dy­
rektor Biura Eksportu Zjedno­
czenia Budownictwa Wodnego 
i Mellomcji w Poznaniu Alek­
sander Stankówski, przytacza 
również inne dane, świadczące 
o dużej skali przedsięwzięcia:

— Aby wykonać różne wyko 
py i nasypy musimy przemie- 
.ścić 15,3 min metrów sześcien­
nych ziemi, ułożyć 1,2 mirt me 
trów rurociągów drenarskich, 
1.5 miń metrów kwadratowych 
wykładzin betonowych, posta­
wić blisko 9 000 drobnych bu­
dowli (przepusty, studzienki, wy 
loty drenarskie). Wszystko po 
to, aby w Isaqui pęd Bagdadem 
na powierzchni 17 000 hektarów 
uprawnych zainstalować sieć u- 
rządzeń dla nawodnień tere­
nów rolnych systemem zalewo 
wym i pobudować systemy drę 
narskie dla odsolenia gruntów. 
Jest to przedsięwzięcie ogrom­
ne, obliczone na 3 lata. Dlatego 
też na placu budowy musielń- 
śmy zgromadzić 242 najróżniej 
sze urządzenia i wybudować ca 
łe miasteczko dla naszych pra­
cowników. W czasie trwania ro 
bót przez plac budowy przewi­
nie sie blisko 800 naszych pra­
cowników. obecnie pod kierun 
kiem mgr. inż. Grzegorza Szy­
mańskiego przebywa ich tam 
200 ale drugie tyle niebawem 
dojedzie. Po półtora roku wpro 
wadziliśmy na budowę drugą, 
dwustuosobową zmianę.

Daleko ód kraju

Budowy
z herbem

Tylu ludziom trzeba było 
stworzyć przyzwoite warunki 
pracy i odpoczynku Mieszkają 
w dwuosobowych pokojach w 
domach produkcji „Stolbudu” 
klimatyzowanych (upały docho 
dzą do 30 stopni Celsjusza), wy 
posażonych w kuchenki, lodów 
ki. Jest stołówka (polscy kucha 
rze, polskie potrawy), budynek 
rekreacyjny i administracyjny. 
Święta spędzą poznańscy melio 
ranci w Iraku, chociaż 15 spo­
śród nich przyjedzie na kilka 
dni do Poznania na własny 
koszt.

W Iraku przebywa również e- 
Mpa innego poznańskiego przed 
siębiorsiwa; 22 specjalistów z 
„Elektromontażu” wykonuje 
roboty elektryczne w jednym z 
zakładów chemicznych. Przed­
siębiorstwo Produkcji i Monta­
żu Urządzeń Elektrycznych Bu 
downictwa „Elektromontaż”, to 
zresztą jeden z tradycyjnych w 
Poznaniu budowlanych ekspor 

terów. Działają w kilku krajach, 
chociaż najbardziej opanowali 
rynek Czechosłowacji. Kierów 
nik działu eksportu Tadeusz 
Czarnota .może o tym najwię­
cej powiedzieć, bo sam kilka lat 
ze swego zawodowego życiory­
su spędził na budowach właśnie 
w'tym kraju. A „Elektromon­
taż” był tam przy budowie fa­
bryki kwasu siarkowego w Na 
ratovicach, Kombinatu Che­
micznego w Spólanie, mięsne­
go na Pradze—Południu, fabry 
ki aglóporytu w Detm a równi­
cach koło Ostrawy, domu han­
dlowego w Pradze i innych.

Dzisiaj ma „Elektromontaż'” 
w Czechosłowacji 3 place bu­
dowy. Inżynier Jacek Kurna­
towski kieruje 50-osobową eki 
pą •wykonującą roboty rekon­
strukcyjne w Nowej Hucie im. 
Klememta Gottwalda w Ostra­
wie. 26-osobowa grupa mgr. inż. 
Andrzeja Bicza montuje insta­
lacje w Zakładach Mięsnych 
Praga—Północ. Najnowszy o- 
biekt to rozbudowa fabryki Cze 
sko-Morawski Len w Vesely 
nad Lużicą pod Budziejowica- 
mi, gdzie przebywa poznańska 
ekipa pod kierunkiem inż. Mi­
chała Rakowskiego.

Specjaliści „Elektromontażu" 
obecni są też w „strefie dolaro­
wej”. 22 elektromonterów wy­
konuje roboty elektryczne w 
Austrii, 6 pracuje na budowie 
przemiałowni cementu w Ku­
wejcie, a niedawno 7 pojechało 
do Hamburga, gdzie wykony­
wać będą instalacje elektrycz­
ne w nowo budowanym banku. 
Trwa teraz kompletowanie 
20-osobowej ekipy, która w dru 
gim kwartale przyszłego roku 
wejdzie na budowę fabryki 
kwasu siarkowego w Maroku. 
Jak dotąd z 1 800-osobowei za­
łogi „Elektromontażu” około 
700 osób pracowało na którejś

Poznania i
z budów za granicą. Zakład 
musi być stale przygotowany 
na nowe zamówienia kontra­
hentów. dlatego teraz zamie­
rzają skompletować 100-osp- 
bową grupę z wszystkimi doku 
mentami i paszportami. Była­
by to swoista „rezerwa". Je­
żeli kontrahent zleci nowe ro­
boty, ci ludzie będą mogli po­
jechać na nową zagraniczną 
budowę choćby następnego 
dola! _ _

Na, razie w grudniu mówi się 
raczej o przyjazdach, bo na 
święta niektórzy będą chcieli 
odwiedzić rodiziny w kraju. Na 
pewno przyjedzie część tych z 
Czechosłowacji. Inni raczej 
pozostaną na budowach. Z 
tym trzeba się pogodzić. Na 
przykład „Kuwejtczycy” nie 
widzieli rodzin ponad dwa la­
ta.

Jeszcze trzech łudzą trzeba ) 
■wymienić z „Elektromontażu”. | 
To ci, którzy w 20-stopnio- 
wych mrozach a niekiedy na­
wet w 40-stopniowych, budu­
ją gazociąg „Przyjaźń” w Zwią 
zku Radzieckim. O udziale w 
budowie gazociągu mówi się 
skromniej, bo wiadomo, że 
„wielka rura” to specjalność 
innego poznańskiego przedsię­
biorstwa: „Energopoiu-7”.

Już od reku 1974 pracownicy 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Hydrotechnicznego i Rurocią­
gów Energetycznych „Energn- 
pol-7” uczestniczą w budowie 
rurociągu gazowego. Obecnie 
roboty przeniosły się na odci­
nek Czelabińsk — Nowo- 
psków. Do poznaniaków nale­
ży wybudowanie 7 stacji kom­
presorowych i . obsługiwain-ie 
ciężkim sprzętem pod wykon aw 
ców. Obecnie ekipa „Energo-, 
polu-7” liczy 200 osób, a w 11 
kwartale przyszłego roku po­
większy się o'dalszych 300. Gru­
pą tą kieruje inż. Jan Chrze- : 
ścijanek.

Część tej załogi skorzysta z 
urlopu i przybędzie na święta 
do Poznania. Podobnie jak kil 
ku cstatfnich już pracowników 
Kombinatu Budowlanego Po­
znań — Wschód, którzy zakoń 
czyli •roboty przy stawianiu bu 
dynku polskiej ambasady w 
ZSRR.

Codziennie na licznych bu- 
dowaćh zagranicznych pracuje 
co najmniej kilkuset pozna­
niaków. Ich fachowość, rzetel 
ność i wysoka dyscyplina spo­
tykają się z uznaniem kontra­
hentów. Poznańskim firmom 
chętnie powierza się prace. 
Sprzedaż usług i myśli tech­
nicznej to przecież jedno z naj 
bardziej opłacalnych przedsię­
wzięć w handlu, zagranicznym,

MAREK PRZYBYLSKI

Zima w górach

Fot. — S. Wiktor

łynąc Czarną Hańczą, 
można jak dzień dłu 
gi nie spotkać ży­
wej duszy, a rozbiw 
szy na noc namioty 

nad którymś z licznych jezior 
— stanowić jedyny w okolicy 
biwak. Nawet na Wigrach pu 
sto...”. — Takiei treści zanis 
znalazłem w dokumentowa­
nych zdjęciami notatkach ze1 
spływu kajakowego po Suwał 
szczyźnie. Dla ścisłości nadmie 
nić wypada, że odbywałem 
ten spływ ćwierć wieku temu 
i we wrześniu, a więc noża tu 
rystycznym szczytem. Wtedy 
iednak w ogóle jeszcze Pusz­
cza Augustowska i Pojezierze 
Suwalskie bvłv dla mieszkań 
ców zachodniej południowej ? 
ś^dkowei Polski rejonami tak 
odległymi, że aż „pachniały 
egzotyka”.

Obecnie, objeżdżając (nie­
stety już nie szlakami wodny­
mi) po tylu latach te wciąż 
przepiękne miejsca . nie moż 
na opędzić sie wspomnieniom 
na widok na przykład Suchej 
Rzeczki: to tu, przed dotar­
ciem zxKanału Augustowskie­
go na jezioro Serwy, był bi­
wak: nazwa Sarnetki kojarzy 
sie z uwiecznionymi na starej 
fotografii chatami, do któ­

rych wędrowało się znad brze. 
gów Czarnej Hańczy na zaku­
py; przypominają się smażo­
ne szczupaki z Mulicznego i 
nocleg na małej wysepce na 
Wigrach, gdzie butelki z co 
dopiero kupionym miodem 
uchroniły nas od... zjedzenia 
przez krocie mrówek. Sielan­
ka. .

JAĆW1ESKIE DZIEDZINY

Takie nazwy miejscowości, 
jak Posejnele, Sejny, Burde- 
niszki (koło Żubrówki). Zubro 
najcie — przywodzą na myśl 
odległe czasy. Kiedyś zamiesz 
kiwały te puszcze plemiona 
jaćwieskie. wytrzebiane w 
XIII wieku przez Krzyżaków, 
a ślady osadnictwa na tych zie 
miach sięgają początków na­
szej.ery i świadczą o wysokim 
już wówczas stopniu cywiliza 
cji i kultury materialnej miesz 
kańców. Dowodzi tego m. in. 
cmentarz kurhanowy koło wsi 
Szurpiły, czy rezerwat o naz­
wie „Cmentarzysko Jaćwin- 
gów”, a w Malesowiźnie (rów 
nież na północ od Suwałlj) na 
trafiono na relikty osadnictwa 
z X—V w. przed naszą erą. 
Nauka temu okresowi przy­

Łosie, bobry, d rew nor pokłady rudy

Uroki i bogactwa 
suwalskiej krainy

pisuje zaczątki rolnictwa oraz 
hodowli — oswajania psa, u- 
domawiania owiec i świń.

Do dzisiaj na tych ziemiach 
utrzymują się wielkie obsza­
ry wspaniałych lasów, najwięk 
szy. zaś w kraju zwarty ich 
kompleks — Puszcza Augu- 
stowśka — rozciąga się na cb 
szarze 110 000 hektarów. Nie 
znaczy to jednak, byśmy nie 
mieli województw bardziej za 
lesionych. bo w liczbach bez­
względnych suwalskie znajdu­
je się pod tym względem dopie­
ro na piątym miejscu (po kroś­
nieńskim, zielonogórskim, go­
rzowskim i olsztyńskim, r a 
przed pilskim). W białostoc­
kim zaś lasy zajmują „zaled­
wie” ponad 29 procent po­
wierzchni województwa.

Niemniej tam właśnie, na 
północno-wschodnich terenach 
Polski skupiają się najbardziej 
szacowne i cenne przyrodni­
czo, a widokowo jedyne w 
swoim rbdiaju (także na ska 
lę europejską) ostępy leśne. 
Tam, we władaniu Okręgowe 
go Zarządu Lasów Panstwo- 

' wych w Białymstoku znajdu­
ją się puszcze: Augustowśko- 
Suwalska. Knyszyńsko-Biało­
stocka, Borecka i w znacznych 
częściach — Białowieska, Pis­
ka i. Romincka. Liczne są w 
nich pomniki i rezerwaty przy 
rody oraz — oóok Białowies­
kiego Parku Narodowego — 
parki krajoznawcze: Mazur- 
sfki, Suwalski i Wigierski, a 
trwają starania o utworzenie 
parku Biebrzańskiego na te­

renach bagiermo-torfowisko- 
wych nad rzeką Biebrzą.

POD OCHRONĄ
ZWIERZĘTA I ROŚLINY

Szczególne zainteresowanie 
naukowe ów oraz rozmiłowa­
nych w przyrodzie leśników 
budzą bobry, żyjące w kilku­
nastu „ostojach” i obliczane — 
łącznie w województwach pół­
nocno - wschodnich — na oko­
ło 350 sztuk.

Miałem możność oglądać w 
nadleśnictwie Pomorzany' skut 
ki ich działania na rzeczce o 
nazwie Marycha. W poprzek 
niej zbudowały z gałęzi — 
szczelnie „ornurowanych” mu­
łem ,— tamę, pozostawiając

CH
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Przed 61 rocznicy Powstania Wielkopolskiego ru". Okazało się, że jest to 
oddział wojsk wartowniczych 
z fortu Prittwitza (również or

Tak Poznań wracał do Polski
ganizacja polska). Po otrzyma 
niu z „Bazaru” wskazówek od 
dział pomaszerował dzisiej­
szym placem Wolności i ulicą 
Gwarną (obecnie Lampego). 
Po chwili usłyszeliśmy całą

D
o Poznania przyjechał 

Paderewski. Entuzjazm 
był wielki. Miasto tonę 
ło w barwach polskich. 

; 27 grudnia 1918 r. o go
dżinie trzynastej nasz oddział 
został zwolniony z warty przy 
prochowni, położonej przy szo 

. sie swarzędzkiej. Umówiłem 
się z kolegą Pawłem Osięką, 
również byłym żołnierzem 
armii niemieckiej, oczywiście 
Polakiem, że pójdziemy do ki 
na na dzisiejszym placu Wol 
ności.

Około godziny szesnastej 
spotkaliśmy się w umówionym 
miejscu. Poznań był rojny. W 
pewnej chwili wzrosło podnie 
cenie i doszły nas głosy, że 
Niemcy szykują jakiś pochód. 
Ciągną prawdopodobnie z Je 
życ. Stanęliśmy na chodniku 
przy zbiegu ulic Berlińskiej 
i Rycerskiej (dzisiejszej 27 
Grudnia i Franciszka Ratajcza 
ka) i po kilku minutach posu 
nęliśmy się w górę, w kierun 
ku Teatru Polskiego. Przysta­
nęliśmy, gdyż istotnie nadcho 
dził pochód. Na czele, jak się 
zorientowałem, szedł pluton 
żołnierzy z bronią na ramieniu 
z jednostki 20 pułku artylerii 
polowej, stacjonującej na uli 
cy Magazynowej. Za plutonem 
w zwartym szyku kroczyli 
Niemcy w cywilu, w części w 
umundurowaniu. Na domach 
wisiały sztandary polskie i ko­
alicyjne. Na jednym, z domów 
przy ulicy Berlińskiej był na 
pierwszym piętrze zakład kra 
wiecki Czerwińskiego. Z balko 
nu tego zwisały też chorągwie. 
W pewnym momencie zauwa 
żyliśmy, że pochodowi towarzy 
szy grupa "wojskowych nie­
mieckich, którzy zrywają sztan 
dary przy pomocy, jak stwier 
dziłem, poręczy zerwanej praw 
dopodobnie na klatce schodo­
wej. W tym samym momen­
cie jakiś młody oficer, kroczą

„Raus nach Deutschland?*. 
Powstał mały tumult i wyko­
rzystaliśmy go z kolegą Paw­
łem, aby wejść w pochód i 
mieć na oku osobnika w nie­
mieckim mundurze, który 
zdarł flagę amerykańską; W 
pochodzie nic nie podpadło, 
gdyż byliśmy również w mun 
durach niemieckich. Kokardki 
pod kołnierzem nie były wi­
doczne. W pewnej chwili ten 
żołnierz wyciągnął spod swo­
jego szynelu zdartą flagę ame- 
rykańską' i pokazując ją swo 
jemu towarzyszowi, chciał się 
zdobyczą poszczycić. Wykorzys 
talem ten moment, aby wy­
drzeć mu flagę, po mi się uda­
ło. Niemiec, widząc mnie w 
mundurze, zakrzyknął, że prze 
cięż nie jesteśmy Amerykana 
mi. Przystanął na chwilę jak­
by nie dał za wygraną. W tej 

'chwili nastąpił pewien niepo­
rządek w pochodzie, z czego 
skorzystaliśmy wychodząc na 
chodnik. Wróciliśmy na plac 
Wolności, na którym usłyszeliś 
my strzały. Pochód kroczył ku 
komendzie V korpusu.

Nastąpił zmrok, zapaliły się 
lampy i rozległy się nawoływa 
nia „Do broni!”. Szły wieści, 
że jednostki wojsk niemieckich 
wyszły na miasto i kierują się 
na ulicę św. Marcina. Istnieje 
przypuszczenie, że pragną po 
dejść pod „Bazar”. Część lud­
ności, szczególnie kobiety ukry 
ły się w bramach domostw, aby 
przeczekać niebezpieczne chwi 
le. Uważaliśmy, że jest czas, 
abyśmy kokardki umieścili na 
zewnątrz szyneli. Grupy Pola­
ków w mundurach niemiec­
kich szybko rosły. Znaleźli się 
również cywile. Rzucono has­
ło: „Obsadzać domy i nie ze­
zwolić Niemcom przejść pod 
„Bazar”. Jeżeli będzie opór, u- 
żyć broni”. Tak, ale skąd 
wziąć w tej chwili broń. Prze 
zorni organizatorzy zgromadzi-

ręce, wskazując że jest to ho­
tel, iż zajmujemy tylko balko­
ny, a nie pokoje. Pogasiliśmy 
światła, a gościom hotelowym 
oświadczyliśmy, że mają się 
cicho zachować i nie robić pa 
niki.. Równocześnie pogasły 
światła latarń ulicznych, z wy 
jątkiem lampy przy kościele 
św. Marcina, która oświetla

Obraz L Wróblewskiego — „Po­
wstańcy na Starym Rynku".

Fot. — Archiwum

cy w pochodzie, oddał strzał li ją w „Bazarze”. W mig mie 
z pistoletu w powietrze, nie liśmy karabiny i amunicję, 
wiadomo czy dla animuszu, Znalazły się również ręczne 
czy na postrach. granaty. Weszliśmy do Hotelu

Z pochodu padały okrzyki Francuskiego (narożnik ulicy 
„Poznań niemiecki”,- a ludność Podgórnej — obecnie Walki 
polska, zgromadzona na chód- Młodych) i oświadczyliśmy kie 
mikach, wznosiła okrzyki: rownictwu, które rozpostarło

ła wlot na aleje Marcinkowskie 
go. Z drugiej strony jedyna 
lampa świeciła się przed „Ba 
żarem”.

Nasze zadanie polegało na 
tym, aby Niemcom, którzy prag 
ną dostać się alejami Marcin­
kowskiego przed „Bazar”, za­
grodzić drogę, a w razie po­
trzeby użyć broni. Prócz balko 
nów .były obsadzone również 
dachy wszystkich domów. Ną 
razie ulice były puste. W pew 
nej chwili usłyszeliśmy miaro 
wy krok kolumny. Wyłoniły się 
szeregi jednostki maszerującej 
z ulicy Nowej (obecnie Pade­
rewskiego) i po stu metrach 
kolumna się zatrzymała. Wi­
dzieliśmy, że od kolumny po­
dążał ku wejściu do hotelu 
„Bazar” osobnik w mundurze. 
Wysłaliśmy zwiad do „Baza-

serię strzałów. Nasi obsadzili 
zamek i dyrekcję poczty.

Tej nocy Polacy opanowali 
Poznań do Kaponiery włącz­
nie. Otrzymaliśmy polecenie, 
aby być w pogotowiu, ale w 
pierwszej kolejności musieliś- 
my odprowadzić do domów 
kobiety i dzieci, które były u- 
kryte w bramach. Na Starym 
Rynku w tramwajach urzą­
dzano wartownie. Każdy się 
podporządkował temu, który w 
danym tramwaju pełnił funk 
cję dowódcy, bez oglądania 
się, kto to jest i jakie ma ku 
temu kwalifikacje. To było 
przecież powstanie.. Kobiety 
donosiły ciepłą kawę i to, na 
co je było stać, z wędlin i chle 
ba. O trzeciej rano zajrzałem 
do domu matki. Prosiła mnie, 
bym odpoczął, jak to każda 
matka. Wyjaśniłem, że nie jes 
tern zmęczony, że dzieją się 
rzeczy wielkie — na miarę his 
toryczną. Ja nie mógłbym za 
snąć.

Rano zgłosiłem się w mojej 
jednostce na forcie Rocha, jak 
kolwiek miałem wolne do po 
ludnia. Zostałem wydelegowa 
ny z szesnastoma powstańcami, 
bo tak ich już teraz nazywam, 
na rekonesans do oddziału 5 
pułku artylerii ciężkiej, który 
stacjonował w barakach za 
strzelnicą wojskową na Koman 
dorii, przy szosie swarzędzkiej. 
Grupę podzieliłem na cztery 
części po cztery osoby. Mie­
liśmy posuwać się w odstępach 
po 50 metrów każda, rowem 
szosowym, mając z prawej 
strony strzelnicę. W przypad­
ku oporu Niemców należało o- 
kreślić ich siły i w razie po­
trzeby zażądać pomocy z for­
tu Rocha. Osobiście, uzbrojo­
ny, wziąłem pod pachę propo 
rzec o barwach narodowych i 
udałem się ostrożnie na czoło 
grup.

MARIAN KLIKS

Jest to fragment wspomnień, 
nadesłanych ..ną konkurs ,kQłosu 
Wiolkopolskięgó” w u 50 rocznicę 
wybuchu Powstania Wielkopolskie 
go,opublikowanych przez Wydaw 
nictwo Poznańskie w 1970 r. w 
pracy zbiorowej pt. „Wspomnie­
nia powstańców wielkopolskich”.

Oszczędni żyjq lepiej
„OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ" — to zawołanie, które zaczęliśmy 

upowszechniać wśród Wielkopolan, pragnąc .uczynić z tej redak­
cyjnej dewizy — nie akcję, nie kampanię, lecz — działanie 
dia wykształcenia oszczędnego stylu w pracy i życiu.

Oszczędzanie — w naszym rozumieniu — to nie suma wyrzeczeń, 
lecz przede wszystkim działanie racjonalne, a na początek — 
zapobiegające marnotrawstwu. Wszystko jedno z jakiej się 
ono wywodzi przyczyny: lekkomyślności, nieumiejętności czy gor- : 
szych możkwcści technicznych, trzeba się temu nadmiernemu zu- j 
życiu: materiałów, energii, pracy czy, czasu — przeciwstawiać. Te ' 
postawy prezentują między innymi autorzy poniższych Mstów.

ZNOWU HANDLOWY „ROZKŁAD JAWY"
Jako wasz wieloletni czytelnik pamiętam, że zwalczaliście 

kiedyś chaotyczny układ czasu otwarcia sklepów poznańskich. 
Tymczasem teraz, zwłaszcza w okresie świątecznym, handel ' 
proponuje nam, co prawda ofiarnie, czas Swej wydłużonej , 
działalności, ale tak zróżnicowany, tak skomplikowany, że nie 
sposób teraz kupować bez specjalnego informatora w ręku: co, ' 
gdzie, kiedy. Wtedy nazwaliście to „rozkładem jazdy” i znów i 
on odżył, lecz przecież nie można go spamiętać.

Moim zdaniem władze handlowe Poznania powinny ten wy­
dłużony czas otwarcia Sklepów, gastronomii, usług, kiosków ' 
— uprościć. Bo na nic ofiarność i gotowość, na nic troska o ob- h 
sługę ludności, jeśli staje się ona tak skomplikozoana i nie- i 
czytelna dla odbiorcy, który nie potrafi z niej k o- । 
r z y s t a ć . Po prostu — nie marnujmy czasu pracy handlu 
i naszych nerwów. (3637) ' ]

Z EN OK > SKITNTCKI 
Poznań

PO CO TEN KARTON?

Dokończenie ze str, 4 
kończyli w środę popielcową, 
latem — tylko ciasta owoco 
we, w listopadzie — rogale 
marcińskie, w grudniu — ma 
kowce. A teraz. śmieją się 
cukiernicy, nawet latem lu­
dzie jedzą pierniki, wszyst­
kie ciasta spospoliciały, Kalen 
darz w cukiernictwie już nie' 
obowiązuje.

Chociaż tak zupełnie bez 
kalendarza też by nie mogli 
pracować, bo na przykład 
„Marcin” i „tłusty czwartek” 
jeszcze obowiązują, a i w te 
dni, kiedy są bardziej popu­
larne imieniny, muszą wcześ­
niej stawać erzy piecu.

Ten stary piec ceramiczny, 
zwany „piersiowym”, to du­
ma mistrzów. Zasada jego dzia 
łania jest taka: tam gdzie się 
pali, tam się piecze, a pali się

Słodkie życie
wszystkim i to daje ten do­
bry smak pieczywa. W takich 
piecach na wsiach piekli chleb, 
który można było jeść przez 
dwa tygodnie. Ale nie tylko 
od pieca zalezy jakość pieczy 
wa, i nie tylko od surowców, 
bo mąkę, jaja i cukier wszy­
scy mają takie same, ale — 
od kunsztu cukiernika.

Firma ..Kasprzak - Żybura” 
ma w Lesznie dobrą markę i 
nawet ..Hortex’' co powstał 
niedaleko, nie zabrał jej klien 
tów. Zasługa to obu mistrzów, 
którzy swoje umiejętności 
przekazują teraz uczniom; wy 
szkolili ich już ponad 30. 
Większość przeszła do zakła 
dów państwowych nawet na

stanowiska kierownicze, a je­
den zadowala podriiebienia 
amatorów słodkości w No­
wym Jorku. Mistrzowie uczą 
tych chłopaków (dziewcząt 
nie chcą. bo to ciężka praca) 
nie tylko zawodu, ale rów­
nież wychowują. A rozumieją 
to tak: „żeby nie pili, nie pa­
lili i nie wyrażali się”. Strasz 
nie gonią -za „łacinę” ale jak 
towar zepsują. to nie, bo do 
tego maja prawo, na czymś 
muszą się uczyć. A im więcej 
się nauczą, tym większa póź 
niej, kiedy nójda gdzie in­
dziej, dla firmy chwała.

Syn Henryka Kasprzaka, 
Wojciech, skończył naukę u 
ojca w ubiegłym roku. „Ta­

to, powiedział, pójdę zoba­
czyć jak gdzie indziej pracu­
ją, poznam różne sztuczki, 
może się jeszcze czego więcej 
nauczę”. I zatrudnił się w 
„Społem”. Tak jest prawidło 
wo, ocenia ojciec. Przed woj 
ną każdy czeladnik musiał 
przejść wiele zakładów, do­
piero wtedy został dobrym 
fachowcem. Więc kiedy Woj­
ciech zdobędzie w innych za 
kładach praktykę, wróci do 
małej cukierni, żeby objąć ją 
po ojcu i dziadku.

Na razie jednak dwaj mi­
strzowie są w pełni sił i za­
pewniają, że długo jeszcze bę 
dą mogli swoim klientom, i- 
tym przedwojennym i tym 
najmłodszym — osładzać ży 
cie.

GRAŻYNA SZULAK

Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Pokój” w Poznaniu ofem- 
je za 9,90 zł, ścierkę do kurzu. Na specjalnej „metce” wiel- , 
kości- sporego ogłoszenia, jest dalszy opis towaru: z czego ta 
ścierka (widać, że z flaneli), jaka duża (też widać), symbol ro- ’ 
ku produkcji. Metka była zapewne przeznaczona dla koszu­
li. Ja jednak nie w tym widzę marnotrawstwo, być może jest 
to wykorzystanie jakiegoś odpadu. Chodzi mi o to, że w ogóle 
dla tak prostego i niekośztdwnego artykułu nie używa się — 
jak producenci w sąsiednich krajach (NRD, CSRS, Węgry) — 
malutkiej przyklejonej do towaru k a r t e c z- 
k i z ceną. Czy nie szkoda kartonu, którego brak na przykład 
do pakowania paluszków i makaronu?

Oczywiście nie chodzi mi tylko o tę ścierkę i spółdzielnię 
„Pokój”. Chodzi o przepis, który powoduje marnowanie pa- : 
pieru, przewidując obowiązek tak dokładnego znakowania to­
waru. (3544) I

JANINA KLIMCZAK
Foanań

HASŁO A PRAKTYKA f
Na nic zdadzą się nasze lamenty, co będzie za parę lat z na­

szymi lasami, jeżeli tak wiele ludzi ma za nic hasło „oszczę­
dzajmy papier”. Zdecydowanie duża ilość papieru zużywana 
jest na opakowania i tutaj musimy szukać brakującej masy 
papieru na poszukiwaną literaturę, prasę. Ostatnio w sklepie, 
kupując jedną pietruszkę musiałam bronić się przed kilogra­
mową torebką (na dodatek była to to^bka normalnie używal­
na do pakowania cukru, wewnątrz wyłożona powłoką chro­
niącą przed wilgocią). Tak samo było z jedną cytryną, dwoma 
pomidorami. Wszystko osobno pakowane. Co za rozrzutność! 
Często ekspedientki to marnotrawstwo tłumaczą: „musimy 
napisać gdzieś cenę”. Nie chciałabym pasztetowej czy twaro­
gu bez opakowania, ale wiele produktóro można przecież do­
puścić do kasy z karteczką z cenami. Połacie papie­
ru idą na o pa kowanie rzeczy już raz za­
pakowanej (drogerie, pończosznicze, galanteria w wor­
kach foliowych). Po rozwinięciu wszystkiego powstaje w do­
mu góra papieru, która jest nikomu niepotrzebna. (3165)

N.N.
Poznań

na środku płytki przepływ wo 
dy. Jeśli uznałyby za potrzep 
ne całkowite zaniknięcie ta­
my, pobliskie łąKi uległyby 
zalaniu. A mają w tym miejs 
cu swą siedzibę tylko dwie pa 
ry, gdzie zas więcej tycn „in­
żynierów” zakłada swe żere­
mia — potrafią w krótkim 
czasie wyciąc'sporo drzew na 
budulec. Dz;ęki otaczaniu bo­
brów ścisłą ochroną udaje 
się ten bardzo płochliwy gnu 
nek zwierząt ocalić od wygi­
nięcia.

Podobną ochroną otacza się 
dziesiątki innych rzadkich 
zwierząt, jak żubry, łosie (w re 
zerwacie „Czerwone Bagno” 
żyje ich około 3J0 sztuk), ry­
sie, borsuki, żółwie wodne, 
jenoty; z ptaków zaś — cie­
trzewie, jarząbki, głuszce, orły, 
czarne bociany, żurawie, ba­
taliony.

Chronić trzeba również nie 
które gatunki roślin i drzew. 
Na przykład tak chętnie kupo 
wane w okresie gwiazdkowym 
jodełki — wobec zanikania jo 
dły — nie mogą już trafiać do 
domów. Nie mają ’ rptomiast 
racji ci, którzy wycinanie i 
sprzedaż choinek uważają za 
bezmyślne niszczenie drzewo- 
stanu. Leśnicy (na ogół bez,KOin 

promisowi „ochroniarze przy­
rody”) ich przetrzebianie trak 
tują jako zabieg niębędny dla 
prawidłowego rozwoju lasów. 
Nie ma to więc nic wspólnego 
z rabunkową gospodarką w 
naszych lasach.

LEŚNY MAJĄTEK

Gospodarka ta, prowadzona 
racjonalnie i skutecznie, zmie 
rza do zwiększania areałów 
leśnych. I tak. powierzchnia 
las iw w Polsce od roku 1945 
('wyrosiła wtedy 6,5 min na, 
zajmując 20.8 procent ooszaru 
kraju) wzrosła do ponad 8,5 
min b?., co stanowi 27.6 pro­
cent obszaru. Dąży się do o- 
siągnięcia optymalnego zale­
sienia. czyli 31 procent po­
wierzchni.

Bo las, pomijając już pro­
dukcję drewna na potrzeby gos 
podarki, to także problem po 
prawy tak ważnego dla kra­
ju bilansu wodnego. Las stwa 
rza ponadto najzdrowsze wa­
lonki dla rekreacji i turysty 
ki, jeśli tylko zachowa się w 
jego „zaludnianiu” rozsądne 
granice. Dla przykładu bo­
wiem, na Suwalszczyźnie licz 
ba turystów dochodzi — jak 
stwierdzają gospodarze wóje- 

wództwa — do 6,5 min osób 
rocznie, w Augustowie zaś na 
jednego mieszkańca miasta 
przypada w sezonie około 20 
wczasowiczowi

Ze zrozumieniem zatem trze 
ba przyjąć decyzję o ograni­
czeniu ośrodków wczasowych 
tam, gdzie ich dalsze pomsta 
wanie mogłoby naruszyć rów 
nowage ekologiczną. Dotyczy 
to np. obrzeży Jeziora Wigry 
(ale także innych), których 
racjonalne zagospodarowanie 
— to sprawa nie tylko ochro 
ny środowiska lecz również 
zachowania walorów krajobra 
zo.wych. W dodatku trzeba się 
jaszcze liczyć z dalszym, nie­
zbędnym szczególnie na tych 
terenach, rozwojem uprzemy 
słówierfia, co niestety nie bę­
dzie się odbywało bez uszezerb 
ku dla dotychczasowego pięk 
na północno-wschodnich obsza 
rów kraju. Rzecz w tym, żeby 
szkody te ograniczać do mi­
nimum.

To, co tu zostało powiedzia 
ne .o turystyce, nie znaczy by 
najmniej, aby gospodarze Su­
walszczyzny nie dbali o stwo 
rżenie turystom dobrych wa­
runków pobytu. W wielu miejs 
cach wśród lasów, nad jezio 
rami (a jest ich tu kilkaset) 

można zobaczyć odpowiednio 
urząd»one pola biwakowe, 
wkomponowane w krajobraz 
drewniane altany ze stołami i 
ławami, studnie, paleniska do 
zakładania ognisk, parkingi i 
miejsca postojowe.

PRZYSZŁOŚĆ 
SUWALSZCZYZNY

Lasom, wzrostowi produkcji 
drewna i przemysłu drzewne­
go oraz celulozowo - papier­
niczego, a także lepszemu za« 
gospoda rov».ywaniu i efekty w 
niejszemu wykorzystywaniu 
wszelkich surowców leśnych 

— poświęcona została należyta 
uwaga w. Wy tycznych na VIII 
Zjazd partii. Jest w nicn rów 
nież mowa o prowadzeniu 
prac nad „zagospodarowaniem 
geologicznych złóż rud żelaza 
na Suwalszczyźnie w celu 
przygotowania ich do eksplo­
atacji”. Nie tylko więc uroki 
puszcz i jezior oraz rezerwa­
ty przyrody, gospodarka leś­
na, przemysł drzewny, spożyw 
czy, czy turystyka, lecz rów­
nież'wielki przemysł kopalnia 
ny wyznacza kierunki dalsze | 
ga rozwoju pięknej suwals- j 
kiej krainy.

ZDZISŁAW KANDZIGRA $

TYLKO WODA-
Póki coś jest pod ręką, póki mamy czegoś do Syta, ńie martwi­

my się, jak to będzie dalej. My, Polacy, z jakiegoś niejasnego 
dla mnie powodu, zaczynamy oszczędzać dopiero wtedy, kie­
dy czegoś już jest za mało, lub w ogóle nie ma. I wypada tak, 
że zaczynamy kopać studnię do gaszenia pożaru, kiedy ogień 
wszystko w najlepsze strawił. .

A propos ivody. O tym, żeby ją oszczędzać słyszymy nieraz 
przy okazji ochrony środowiska. Mówi się, że jeszcze w bie­
żącym stuleciu problem wody stanie się równie ważki dla 
człowieka jak obecnie nośniki energii czy paliwa. Ale mówi się 
10 ogólnie, co nie dociera do przeciętnego rodaka. On nie 
kojarzy sobie lego później z własnymi obowiązkami i po­
stępowaniem.

Zęby nie poprzestać na ogólnikach... Czy zwróciliście uwa­
gę, panowie redaktorzy, kiedy sami zaczynacie pisać o oszczę­
dzaniu icłaśnie — wody? Bywa to, prócz odświętnych okazji, 
jak tydzień czystości wód, miesiąc ochrony środowiska, prze-' 
ważnie zimą, kiedy to w Poznaniu Warta ledwie ciecze, a by- 
icało już, że trzeba ją przegradzać dla uchwycenia roody. A 
więc problem oszczędzania zagościł na waszych łamach zno- 
wu „z okazji”. Ja zaś miałem okazję przez 3 miesiące poszu­
kiwać w> sklepach uszczelki do spłuczki klozetowej, powojen­
nej produkcji, z nowego domu... Sumienie mnie gryzło, że leci 
mi nieustannie woda do Warty, że zwiększam zużycie, które 
jest marnotrawstwem. W końcu zmieniłem... spłuczkę. To była 
bardzo dla mnie droga uszczelka.

Ponieważ nikt, u nas nie płaci za wodę w tej formie jak gaz 
czy elektryczność, prawie nikt też jej w domu nie oszczędza. 
Podobno kiedyś bywały kontrole szczelności urządzeń wod­
nych w domach, lecz nk słyszałem, cby^ktoś płacił mandat za 
bezmyślne marnowanie wody we własnym mieszkaniu...

(3694)
JI2RZY KOLENDRA

Kozami
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Świąteczny konkurs „Głosu" i PZU

W trosce o przyszłość najmłodszych '
.. . , —.

apraszamy do udziału w 
Jf A świątecznym konkursie 

zorganizowanym przez re 
^akcję „Głosu Wielkopolskie­
go” i Oddział Wojewódzki Pań 
•stwowego Zakładu Ubezpieczeń 
fw Poznaniu. Tematem kon­
kursu jest prowadzone przez 
)PZU ubezpieczenie zaopatrze­
nia dzieci, którego istota i za­
kres omówione są szczegółowo 
*w publikowanym niżej arty­
kule pt. „Ubezpieczenie zaopa­
trzenia dzieci”.
| Przeczytanie tego artykułu 
/jest warunkiem prawidłowego 
^rozwiązania konkursu. W ar- 
.tykule bowiem znajdują się 
^wyrazy napisane wytluszczo- 
mym drukiem, które ułożone w

Do wygrania 

bony wartości

20 000 złotych

odpowiedniej kolejności two­
rzą hasło tematycznie związa­
ne z ubezpieczeniem zaopatrze­
nia dzieci. Treść tego hasła na­
leży wyraźnie wypisać na kart­
ce pocztowej i przesłać do 7 
stycznia 1980 roku pod adre­
sem: „Głos Wielkopolski”, skryt 
ka pocztowa 1074, kod 60-959 
Poznań. Będą brane pod uwa­

gę tylko odpowiedzi na pocz­
tówkach, które nadejdą do re­
dakcji do 7 stycznia 1980.

Rozwiązanie konkursu oraz 
wyniki losowania opublikuje­
my do 20 stycznia 1980 r.

Życzymy powodzenia w roz­
wiązywaniu zadania konkur­
sowego i wygrania jednej z 15 
nagród w postaci bonów PKO, 
które rozlokujemy wśród au­
torów poprawnie 
kuponów.

I nagroda 
TT nagroda 

Ul nagroda 
IV nagroda
V nagroda

wypełnionych

5.0OÓ,—
4.000,—
3,nno(_
2.000,—
1.000,—

oraz 10 dalszych po 500 zł
każda.

Ubezpieczenie zaopatrzenia dzieci
reska^ o przyszłość maile- z zadeklarowanej przez rodzi- 
rialną dzieci i zapewnienie ców sumy oraz premii wyneszą-

w im jak najlepszych wa- 
^bunków startu w samodzielne ży-
'cie jast zjawiskiem naturalnym 
H powszechnie zrozumiałym. Ro-

cej 3 procent rocznie. W razie 
zawarcia ubezpieczenia na 15

rdzice na ogół pragną, żeby ich 
tdzieci miały jak najmniej kiopo-
[iów materialnych w trudnym o-
kresie początków usamodzielnia 
'nia się, żeby życiowy start mło­

lot — premia wyniesie 45 pro­
cent sumy ubezpieczenia. Gdy 
składka opłacona jest jednorazo 
wo, wówczas premia wynosi 4 
procent rocznie. . Ubezpieczenie 
to zapewnia również rentę mie­

dych był jak najlepszy. Tym 
jagnieniem nie zawsze towa­
rzyszy świadomość, że są speso- 

-by znaiezienią skutecznej pomo- 
■ cy dla własnych dzieci, kiedy bę 
■dq one wchodzić w życie dojrzą 
he i samodzielne. Istnieje sdosun 
‘kawo łatwy i finansowo mało dla 
j rodziców cdęzuwałny sposób za- 
jpewnćenia młodemu człowieko- 
twi odpowiednich środków pie- 
fniężnych na założenie własnego 
^gospodarstwa, zakup mieszka- 
inia, podjęcie studiów, zawarcie 
.związku małżeńskiego czy inne 
^•wydatki związane z rozpoczyna- 
ńe-m samodzielnego życia. Spo­
sób ten podsuwa nam Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń, prowa­
dząc tzw. ubezpieczenie posago-

^we dzieci.
; Ubezpieczenie to — w zamian 
;za stosunkowo niewielką skład­
kę wpłacaną miesięcznie, kwer 
toinie lub nawet jednorazowo —

sięczną w wysokości 2 procent 
sumy ubezpieczenia, płatną od

gwarantuje odpowiednie świad­
czenie płatne z chwilą osiągnię 
cia przez dziecko ekręślenego 
w umowie wieku. W razie gdy o- 
soba zawierająca ubezpieczenie 
umrze i opłacanie składek mie-

dnia przedwczesnego zgonu o- 
soby zawierającej ubezpieczenie, 
wypłacaną do końca okresu u- 
bezpieczenia. Niezależnie od tej 
renty dziecko po osiągnięciu wie 
ku ustalonego w umowie ołrzy-

. KRZYŻÓWKA GWIAZDKOWA
z nagrodami Komendy W o jewódzkie j Straży P ożarnych w P oznaniu

sięcznych lub kwartalnych zosta- 
ne^ż tego powodu przerwane, 
PZU wypłaci dziecku wszystkie 
świadczenia żawarte w umowie. 
Oczywiście, wysokość ubezpie­
czenia zależy od umowy. im wyż 
sze ma być świadczenie wypła-

ma sumę ubezpieczenia wraz z 
premią. Okres ubezpieczenia mo 
że być skrócony (o ile ubezpie­
czenie trwało co najmniej 15 
lat) w razie zawarcia związku 
małżeńskiego, otrzymania mie­
szkania lub rozpoczęcia studiów.

Dla lepszego zrozumienia spra 
wy omówmy przykład. Jedno z 
rodziców, liczące 30 lat, zawie­
ra z PZU umowę ubezpieczeni 
na sumę 50 000 zł na okres 20 
lat. Składka miesięczna wynosi 
220 zł. Suma ubezpieczenia po 
20 latach wzrośnie o premię 60 
procent czyli o 30 000 zł. Uposa­
żone dziecko otrzyma więc jed- 
nóf azową kwotę 80 000 zł albo 
miesięczną rentę stypendialną 
po 1410 zł płatną przez 5 lat. 
Może się jednak zdarzyć, że ro­
dzic zawierający umowę, umrze 
zanim zakończy się 20-letnł ckres 
płacenia składek. PZU — mimo 
że drugie z rodziców żyje — nie 
zależni od wypłaconej po 20 la­
tach sumy 80 000 — wypłacać 
będzie dziecku aż do tego czasu 
miesięczną rentę w wysokości 
1 000 zł. Gdyby w omawianym 
przez nas orzykładzie rodzic o- 
płacił składkę ubezpieczeniową 
jednorazowo’, to po 20 latach u- 
pesażeme dziecko otrzyma nie 
30 000 lecz 40 000 premii, a 
więc razem 90 000 zł. Oczywiście 
i w tym przypadku może być ta 
kwota zamieniona na rentę sty- 
pend'ółną wynoszącą miesięcznie 
1 586. zł płatną przez 5-lelni o- 
kres studiów. W rachubę rów­
nież wchodzi renta miesięczna 
wypłacana dziecku w razie przed 
wczesnego zgonu rodzica zawie- 
rąicceoo ubezpieczenie.

Ubezpieczenie zaopatrzenia 
dzieci w PZU jest o tyłe prakty 
czniejszą i korzystniejszą formą 
niż normalne oszczędzanie w 
PKO, że PZU przyjmuje na siebie 
ryzyko wynikające.z przedwcze­
snego zgonu rodzica zawierające 
go ubezpieczenie i nie tytko 
nie egzekwuje dalszych należ­
nych sobie składek, ale jeszcze 
wypłaca dziecku od chwili śmier

PO3

cone dziecku, tym wyższa jest 
składka. •

Najkorzystniejszą i najbardziej 
zalecaną formą ubezpieczenia po 
sagowego jest tzw. ubezpecze-

Ubezpieczenie może też być wy 
płacane nie jednorazowo, lecz w 
postaci renty miesięcznej w o- 
kresie studiów ubezpieczonego 
dziecka. Ogromnie to ułatwia

ci ubezpieczającego rodzica aż 
do końca okresu ubezpieczenia 
rentę, która jest bardzo pomocna 
dziecku w zapewnieniu mu od­
powiednich warunków material­

Do diagramu należy wpisać 
poniższe wyrazy w taki sposób, 
aby powstała prawidłowa krzy- 
żówka. Litery 'z kratek ponu­
merowanych, czytane w kolej­
ności od 1 do 71 utworzą roz­
wiązanie.

Wvrazv T2-Fterowe: AERO. 
DYNAMIKA STRAŻ POŻAR. 
NA,

Wyrazy Il-Fterowe: IKRA- 
mZACJA, KROTOCHWILA, 
POCHŁANIACZ.

Wyrazy 10-literowe: KIEROW­
NICA. PORZEKADŁO.

Wyrazy 9-litcrowe: CHOWA­
NIEC, KOMINIARZ, MOTO­
POMPA.

Wvrazv 8-Iiterowe: DETEK­
TYW, GROMADKA, STRZE­
CHĄ.

Wvrazy 7-Iiterowe: DZIECKO, 
GAŚNICA, HULANKA. OGNI­
SKO, SIKAWKA, STRAŻAK.

Wyrazy «-Iitcrowe: IZOMER,

OPIEKA,. POŻOGA. REMIZA. 
ŻANETA.

Wyrazy 5-literowe: AALST. 
BIGOS. CENPO, ISKRA,
KLEKS, LALKA, ŁATKA.
MĄTWA, NARTY, RATAK,
SKOKI, TARKA.

Wyrazy 4-Iiterowe: AIDA, 
AJER. AKTA. ASTI. HEŁM, 
INKA, KASK, KIEP, KRAN, 
KREW, LAWA, NATO. OCET, 
OK Ort, WOSK.

Wyrazy 3-literowe: ASE, A TE 
AZA, DAL, EGO, ETA. IWĄ
KĄT. LĘG. LĘK, LIR, NOC,
ONA, OSA, OSM, SNY, ZAN.

Wyrazy 2-literowe: AG, AL, 
AR, AS, EL, GO, IŁ, LI, OŚ 
OZ, RA, TY.

Opr.: WŁADYSŁAW FIKLIK
Nagrody, które zostaną roz­

losowane wśród tych czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło- 
>■0 brzmiące hasło — dotyczą­

ce ochrony przeciwpożarowe,* 
ufundowała Komenda Woje< 
wódzka Straży Pożarnych w 
Poznaniu. Są to oszczędndścio. 
we bony premiowane PKO:

I nagroda — bon wartości, 
2 000 zł

n nagroda — bon wartości 
1 500 zł

III nagroda — bon wartości 
1000 zł

oraz nagrody IV — vn — bony 
pó 500 złotych

1
Łączna wartość nagród wy- 5 

nosi S 500 złotych. £

Rozwiązania niniejszej krzy- 
żówki należy przesyłać do dnia 
20 stycznia 1080 roku — wyłącz­
nie na kartkach pocztowych — 
pod adresem: Komenda Woje­
wódzka Straży Pożarnych w 
Poznaniu, ul. Masztalarska 3, 
kod SO-967, z dopiskiem: „Krzy­
żówka”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

Wyrazy łamane: karnacja, kataster, errata, ml- W wyniku losowania nagrody w postaci ksią

nie zaopatrzenia dzieci zepew- 
n ajoce wzrastającą sumę ubez­
pieczenia i rentę. Ubezpieczenie 

; to zapewnia dziecku świadcze­
nie jednorazowe, składające się

życiowy start.
Tak z grubsza błorąc wyglą­

dają warunki ubezpieczenia za­
opatrzenia dzieci, które może za 
wrzeć w PZU każdy rodzic.

nych.
Warto się więc zastanowić I 

pomyśleć o zawarciu z. PZU umo 
wy o ubezpieczenie zaopatrze­
nia dzieci.

ster, deka, Amur, Oka, dur. tek otrzymują; J. Ratajczak Poznań, Izabela Mar­
ciniak Pecno, Helena Wiśniewska Gniezna.

Wyrazy pionowe: nacja, Redon, arefca, krata. Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia
Amado, Timur, aster. Wysyłkowa.

— Nie mogę, kochanie^ ona 
jest taka wesoła i nic nie 

przeczuwa!

— Nie bądź zazdrosny, Ja 
go znam od kiedy byłam ta­

ka mała.

Święta, święta!
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

— Przez ten telewizor to nawet po choinkę nie chtfało 
się pójść—

-43

cl

miedzy
WIERSZAMI

ANTYTELEWIDZOW1E

W RFN powstał pierwszy anty- 
teiewizyjny klub, którego naczel­
nym hasłem stało się — „nigdy 
więcej telewizji”.

Na początek do ktubu zapisało 
się 150 rodzin, które sprzedały 
swoje aparaty telewizyjne i po­
przysięgły sobie w obecności in­
nych członków klubu, że już nigdy 
nie zasiądą przed małym ekra­
nem.

PRZEZ KOMIN DO WIĘZIENIA

W jednej z wypoczynkowych 
miejscowości południowej Francji 
21-letni złodziei chcioł obrabo­
wać pensjonat. Oceniając facho­
wo sytuację, doszedł do wniosku, 
że najbezpieczniej bedzie się moż 
na dostać do środka budynku ko 
minem. Jak zaplanował tak zro­
bił, ale gdy znajdował się już w po 
łowię przewodu kominowego 
utknął w nim na dobre. Nie prze­
widział, że komin zwęża się ku do 
łowi. Po paru godzinach błagające 
go o ratunek złodzieja usłyszeli 
w końcu przechodnie.

Pechowy złodziej wprost z ko­
mina powędrował do więzienia. -

X
„NICZEGO NIE ŻAŁOWAŁ- lĄ.
Kasjer jednego z banków w Ni 

cei wziął z kasy „jak swoje" — 
200 000 franków i za te pieniądza 
zrealizował marzenia swojego ży­
cia — spędził luksusowy urlop na 
morzach południowych.

Na powrót kasjera z urlopu cza 
kał nie tylko bank, ale przede 
wszystkim policjo. Kasjer jednak 
— jak oświadczył — „był na to 
przygotowany i absolutnie nicze­
go nie żałował".

GŁODNY ZŁODZIEJ^

32-letni włamywacz z Małżu 
(Francja) postonowiił splądrować 
jedną z will na przedmieściu. Znaj 
dował się już w środku luksuso­
wo urządzonego budynku, gdy po­
czuł wielki głód. Zamiast więc pa 
kować kosztowności, futra i dro­
gocenne przedmioty, złodziej po­
szedł do kuchni i tam zaczął sobie 
smażyć sadzone jajka.

Zapach jadła obudził pso, kfó- 
ry spał w budzie na zewnątrz vh'l 
li. Zaczął on donośnie ujadać i za­
alarmował sąsiadów, którzy wez­
wali policję. Głodny złodziej po<wę 
drował do aresztu.
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Prace UNESCO Zakończenie obrad „Grupy 77

Konwencja o uznawaniu
dyplomów 

szkól wyższych
”W piątek w siedzibie orga­

nizacji ONZ d/s Oświaty Nauki 
i Kultury (UNESCO) w Paryżu 
podpisano konwencję o uzna­
waniu studiów, dyplomów i 
stopni uzyskanych w szkołach 
wyższych państw regionu euro­
pejskiego. Dokument ów pod­
pisali przedstawiciele 29 
państw, w tym wszystkich du­
żych krąjów europejskich, a 
także USA i Kanady, w więk­
szości sygnatariuszy aktu koń 
cowego. Ze strony naszego kra 
ju podpis pod konwencją zło­
żył wiceminister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, 
prof. dr Tomasz Biernacki.

Na podstawie tego dokumen­
tu — który podlega jeszcze ra_

Wspólny wysiłek dla industrializacji

krajów rozwijających się
W Hawanie zakończyło się w 

sobotę przed świtem posiedze­
nie ministerialne „Grupy 77” 
krajów rozwijających się, które 
po pięciodniowych debatach, 
toczących się w ostatniej fazie 
całymi nocami, określiło współ 
ną pozycję przed trzecią konfe 
rencją Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do soraw roz­
woju przemysłu (UNIDO) w 
styczniu 1981 r. w Delhi. W ha- 
wańskim spotkaniu wzięły u- 
dział delegacje 74 krajów oraz 
10 organizacji międzynarodo­
wych.

tyfikowaniu odpowiednie
władze w każdym z krajów 
sygnatariuszy będą mogły zasto 
sować łatwiejszy tryb uznawa­
nia dyplomów i stopni nauko­
wych (acz i tu — trzeba za­
strzec — nie wprowadzono żad 
nego automatyzmu). Umożliwi 
to specjalistom wykonywanie 
zawodu w kraju obcym zgod­
nie ze zdobytymi kwalifikacja­
mi.

Podpisany dokument — jak 
podkreślano w siędzibie 
UNESCO w Paryżu — stanowi 
realizację odpowiednich zale­
ceń konferencji bezpieczeństwa 
i wpółpracy w Europie i sta­
nowi dobry przykład tego, jak 
dzięki dobrej woli państw syg­
natariuszy aktu końcowego z 
Helsinek można było osiągnąć 
postęp we współpracy między­
narodowej w dziedzinie bynaj­
mniej niełatwej. (PAP)

Wyniki obrad zostały ujęte, w 
szczegółowo przedyskutowanej 
i w ostatniej fazie znacznie roz 
szerzonej, deklaracji końco­
wej „Grupy 77”. Ta deklaracja 
hawańska podkreśla znaczenie 
podjęcia wspólnego wysiłku na 
rzecz zapewnienia industriali­
zacji krajów rozwijających się 
jako czynnika o doniosłym zna 
czeniu dla rozwoju Gospodarcze 
go i społecznego, dla Dostępu i 
pokoju. Deklaracja odzwiercie 
dla nośtulat umocnienia jedno­
ści krajów rozwijających sie i 
zwiększenia ich udziału do 25 
procent w światowej produkcji 
orzemysłowej. Wyeksnonowano 
także kwestię niezbędnego

zwiększenia pomocy przez kra 
je rozwinięte na rzecz rozwoju 
państw zaliczanych do tzw. trze 
ciego świata. Wyrażono też po­
parcie dla idei, aby lata 1930— 
1990 potraktować 'jako dekadę 
rozwoju przemysłowego Afry­
ki. Opowiedziano się za utwo­
rzeniem funduszu światowego, 
którego trzecia część zasobów 
byłaby nrzeznaczona dla kra­
jów o najmniejszym stopniu po­
stępu. Centralnym .problemem 
była sprawa niewystarczają­
cych zasobów finansowych. Pre 
zydent Fidel Castro wystąpił z 
apelem aby w ramach- orzy- 
szłej międzynarodowej strate­
gii rozwoju dokonano transfe­
ru dla krajów rozwijających się 
co najmniej 3’30 miliardów dola 
rów na rzecz rozwoju tych 
państw. Propozycja ta dotyczą 
ca przyszłego dziesięciolecia 
zyskała aprobatę uczestników 
.hawańskiej sesji.

Wyrażono też poparcie dla 
.narodów znajdujących się pod 
okunacją, noddanych domina­
cji imperialistycznej i kolonial­
nej, poparto walkę wyzwoleń­
cza narodów Namibii, Zim­
babwe, południowej Afryki i
Palest^ny. Wyrażono DO-
przez konsensus — solidarność 
z narodem saharyjskim. (PAP)

Napięta sytuacja w Rodezji

Dostawa

W soboto, a wiec nazajutrz 
po podpisaniu w Londynie po­
rozumienia o politycznym ure- 
sulowaniu konfliktu rodezyj- 
skieęo, w stolicy Rodezji, Salis- 
hury, doszło do dwóch znamien 
nych wydarzeń.

Tymczasem samolotami 
tyjskimi i amerykańskimi 
rzuca się z Londynu do

prze 
Sa-

sTomil
POZNAŃSKIE ZAKŁADY 

OPON SAMOCHODOWYCH
„S T O M I L”

w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ
© MĘŻCZYZN i KOBIETY

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny 1 ciekawy zawód 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
— ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
— wymiana wczasów zagranicznych,
— kolonie letnie I obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie.

3145-K1

Różne

I kładanie mozaiki parkie 
'owej, cyklinowanie pod­
łóg. Łagodzki, tel. 204-UO. 

152930

Układanie parkietów cy- 
klinowanie. Michalski, lei
201-304. 131750

Wkłady reflektorowe Fia 
ta 125p, 126p. 127p. 132. Sy 
rena,1 Trabant. Moskwicz 
"OS. Wołga. WSK. Woźni­
ca. Czerwonak, k. Pozna 
r.ia. ul Gdyńska 13 15613g

Solidny dostawca kwiatów 
rożnych potrzebny natych 
miast. Sielski. Jelenia Go 
ra, 1 Maja 35 (kiosk).

15837g

przetarci

LUBUSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE w No- 
wej Soli — poszukują:

PAŃSTWOWA SZKOŁA BALETOWA w Po-
znaniu, uL Gołębia 8 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na roboty blacharsko - dekarskie 
mach remontu pokrycia dachowego 
oraz robót tynkarsko - murarskich 
sów i kominów w małym zakresie.

W

szkoly 
gzym-

mandarynek z 13 bm. 
zdyskwalifikowana

W minioną sobotę Woje- 
wódzka Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna w Poznaniu po­
informowała, że Państwowy 
Zakład Higieny w Warszawie 
■zakończył badania zakwestio­
nowanego transportu manda­
rynek, które 13 bm. sprzeda­
wano w Poznaniu w sklepach 
WSS „Społem”. Analizy wy­
konane przez PZH wykazały, 
że środki chemiczne, użyte do 
konserwacji tych owoców, są 
szkodliwe dla zdrowia. Dlate­
go też została podtrzymana 
wcześniejsza decyzja o zaka­
zie sprzedaży mandarynek ze 
wspomnianej dostawy. Ten kto 
kupił te owoce, może je zwró­
cić w stosownym sklepie.

Pr,ty okazji służba sanitarna in­
formuje, że owoce cytrusowe t 
innych (późniejszych) dostaw na­
dają się do spożycia, ale zaleca 
ich dokładne mycie w gorącej wo 
dzie i wyrzucanie skórek. (len)

Trzej nieznani osobnicy 
ostrzelali' dom, w którym nieg­
dyś mieszkał współprzewodni­
czący Frontu Patriotycznego 
Zimbabwe. Robert Mugabe i 
zranili dwóch jego krewnych. 
Rzucony w obejściu granat na 
szczęście nie wybuchł. Nato­

miast w centrum miasta ciężko 
uzbrojona policja rozpędziła 
grupę ok. 300 sympatvków d-u 
giego współprzewodniczącego 
Frontu Patriotycznego. Joshui 
Nkomo. którzy śpiewali pieś­
ni patriotyczne.

lisbury sorzęt i żołnierzy 1200. 
osobowych sił obserwacyjnych 
Commonwealtu, którzy maja 
nadzorować zawieszenie bron- 
W sobotę miało odlecieć z Lon­
dynu sześć maszyn.

Stałe przedstawicielstwo 
ZSRR przy ONZ skierowało lisi 
do przewodniczącego Rady Be? 
pieczeństwą ONZ. stwierdzają­
cy, że decvzje rządów W. Bry. 
tanii i USA w sprawie jedno­
stronnego uchylenia zakazu 
handlu z Rodezją są poważ, 
nym naruszeniem zasad karty 
NZ. Tylko Rada Bezpieczeń- 
stwa może odwołać swoje re­
zolucje — podkreśla dokument

< PAP

KANDYDATÓW do podjęcia budowy ferm 
drobiarskich i prowadzenia produkcji na 
terenie województwa zielonogórskiego:

— brojlerów kurzych i indyczych w promie­
niu 50 km od Świebodzina, oraz

— jajczarskiej w promieniu 50 km od Szpro­
tawy.

Szczegółowych informacji udziela: Dział Sku­
pu i Kontraktacji Lubuskich Zakładów Dro­
biarskich w Nowej Soli, ul. Wojska Polskie-

Termin wykonania robót do 1 kwietnia 80 r. 
sukcesywnie przez 12 miesięcy z wyłączeniem 
okresu zimowego.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać na poszczególne części budynku połaci 
dachowych wg ul. Klasztornej. Gołębiej i Swię- 
tosławskiej z uwzględnieniem możliwości zmia­
ny pokrycia rodzaju dachówki.

Dokumentacja oraz przedmiot przetargu do 
wglądu na miejscu w godzinach od 12 — 14 
każdego dnia.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 lutego 80 r; 
o godz. 10 w Państwowej Szkole Baletowej 
w Poznaniu w pomieszczeniu harcówki.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

4132-K1

Odrzucenie wniosków o wotum
nieufności dla rządu Francji

W sobotę zakończyła sie jesień 
na sesja Francuskiego Zgromadzę 
nia Narodowego. W ostatnim 
dniu obrad* deputowani odrzucili 
dwa wnioski o wotum nieufności 
dla rządu premiera Roymonda 
Rarre’a, wniesione oddzielnie przez 
Partie Socjalistyczną i Komunis­
tyczną w związku z rządowym 
nlanem finansowania ubezpieczeń 
społecznych.

Tym samym rządowy pro­
jekt został automatycznie u 
chwalony, bowiem premier Bar­
ie głosowanie nad nim dowiązał 
z tzw. kwestią odoowiedzialnos 
ci. oznaczającą — zgodnie z usta 
wodawslwem francuskim — że 
dyskutowany projekt, zostale nrz\ 
jęty w razie odrzucenia przez 
zgromadzenie wniosku o wotum 
nieufności. (PAP) ’

Występ Filharmonii Narodowej 
w Poznaniu wydarzeniem sezonu

P
'przedni koncert symfonicz 
ny wyjątkowo odbył się w 
niedzielę. Z orkiestrą Filhaf 

manii Poznańskiej, którą dyrygo­
wał Witold Krzemieński, wystąpi­
ła świetna polska flecistka — Jad 
wiga Kotnowska. Program wieczo 
ru obejmował wyłącznie utwory 
klasyków wiedeńskich. I tak U- 
wertura do opery Wolfganga Arna 
deusza Mozarta „Uprowadzenie z 
sera-u” zadyrygowana została, z 
wielkim umiarem, ale równocze­
śnie z dużą energią. Drugim utwo 
rem był Koncert na flet i orkiestrę 
G-dur KV 313 również Mozarta. 
Jadwiga Kotnowska zaprezento­
wało tu swoje już niemałe umie'ęt 
ności. Po pierwsze nośny i wyrów 
nony dźwięk we wszys'kich reje­
strach, dużą biegłość techniczną, 
a także muzykalność.. Na bis arty 
stka wykonała miniaturę Klaudii 
sza Debussy’ego „Syrinx". Kon­
cert zakończyło wykonanie II Sym 
fonii D-dur Ludwika van Beethove 
na. W utworze tym Witold Krze­
mieński przypomniał jedynie swój 
znakomity warsztat dyrygencki, na 
który składają się między innymi

oszczędność ruchu, a także pow­
ściągliwość emocjonalna.

Wydarzeniem natomiast stał 
się nadzwyczajny występ sobotni 
Chóru i Orkiestry Symfonicznej Fil 
hormonr Narodowej pod dyrek­
cja Kazimierza Korda. Wspólnie z 
zespołom1 warszawskimi wystąpi 
li wybito polscy wokaliści: Barba 
ra Niemen — sopran. Krystyna 
Szcstek-Radkowa — alt, Wiesław 
Ochman — tenor craz Leonard 
Andrzej Mróz — bas. Usłyszeli­
śmy w wykonaniu gości iedynie 
dwa dzieła: „Reąuiem" Wolfaan- 
n- Amadeusza Mozarta oraz Anto 
na Brucknera „Te Deum". O żywot 
nośo muzyki świadczy możliwość 
wielu niekiedy w znacznym stop­
niu różniących się między sobą 
wybitnych 'nłeroretacf tego sa­
mego utworu. Zależne to jest w 
największej mierze od osobowo­
ści artystycznej wykonawcy (soli­
sty badż dyrygenta), lecz także od 
wartość' samego dzieła Że „Re 
guiem” Mozarta jest utworem po 
nadczasowym, nie ma co do tego 
żadnej wątoliwości, że Kazimierz 
Kord test dyrygentem wybitnym 
przekonaliśmy się ponownie w so

botę, Jego niezwykle emocjonal­
ne pojmowanie hiuzyki, przy za­
chowaniu wierńości tekstowi mu­
zycznemu, nadaje utworom przez 
niego orowadzonym barwności i 
żywości, me spotykanej gdzie in 
dziej. Nie sposób wymienić wszy 
sikich walorów dyrygenta, jedno 
wszakże pozostaje faktem, iż „Re 
guiem” zabrzmiało w auli uniwer 
syteckiej pełnią swoich treści, choć 
inaczej niż zwykle. Współautorami 
sukcesu Korda jest przede wszy­
stkim orkiestra, której gra nie stwa 
rżała zawczasu obaw, iż zdarzy 
się kiks. Soliści, wśród których na 
szczególną uwagę zasługiwało 
nadzwyczaj dźwięczne wejście Leo 
narda Andrzeja Mroza w Tuba m: 
rum oraz chór, który siłą brzmie­
nia stawał się równym partnerem 
orkiestry. Jakkolwiek po „Re- 
auiem" chciałoby się pozostać już 
sam na sam z własnymi doznanie 
nr' estetycznymi, usłyszeliśmy je­
szcze na zakończenie bardzo 
wzniosły w charakterze hymn Ar 
teno Bruck~era „Te Ceum" Od­
mienna w swym wyrazie ' styl;sły 
ce muzyka wykonana została z 
właściwym sobie niekiedy pato­
sem I powagą. W tym utworze si­
ła brzmien!o chóru ujawniła*się do 
oiero w całej pełni W kwartecie 
solistów dawało się tym razem za 
uważyć drobne zachwiania intc- 
nacyine w partii sopranu. Partie 
organów na koncercie wykonywał 
Andrze( Chorcsiński. Jeszcze raz 
brawa za tak udany wieczór

JANUSZ KEMPIŃSKI

3253-K2go 39, tel. 32-53.

O

i prowadzi
w
w

Pile — ul. Buczka 34

4289 KI

Gorzowie W l k p. — ul 
Ostrowie Wlkp. — ul.

Oddział Banku PKO-SA w Poznaniu 
Ekspozytura w Zielonej Górze 
Agencje: — Kalisz, Konin, Leszno

walutach państw socjalistycznych 
walutach wymienialnych

W RAMACH DEWIZOWEJ OBSŁUGI LUDNOŚCI
1929- 
1979

Otwiera

BANK POLSKA KASA OPIEKI SA

OPROCENTOWANE RACHUNKI BANKOWE

Oprocentowanie wkładów pieniężnych w walutach państw socjalistycz­
nych wynosi 3—4,5 proc, rocznie, a w walutach wymienialnych 4—7 proc, 
rocznie w zależności od terminu lokaty.

PONADTO BANK PKO-SA:

skupuje wartości dewizowe
realizufe zagraniczne przekazy pieniężne
prowadzi dewizową obsługę indywidualnych turystów
przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymienialnych i bo­
nach towarowych Banku PKO-SA do realizacji w eksporcie we­
wnętrznym

a także:
— prowadzi sprzedaż numizmatów

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:
Oddziału Banku'PKO-SA w Poznaniu — ul. Świerczewskiego 1
Ekspozytury Banku PKO-SA w Zielonej Górze, ul. Chopina 21 

oraz Agencji Banku PKO-SA w
Kaliszu — ul. Górnośląska 35 
Lesznie —.ul. Słowiańska 39/41 
Koninie — ul. Przemysłowa 9 
Gnieźnie — ul. Warszawska 8

RACHUNKI OPROCENTOWANE

Marcinkowskiego 1/3
Król, Jadwigi 6

PROWADZĄ:

SPRZEDAŻ NUMIZMATÓW PROWADZĄ:.
Oddział Banku PKO-SA w Poznaniu 
Ekspozytura Banku PKO-SA w Zielonej Górze 
Agencje: — Kalisz — Leszno.



KIEROWNIKA

ZAWIADAMIAMY,

że z dniem 31. 10. 1979 r.

ZOSTAŁA ZMIENIONA
NAZWA SPÓŁDZIELNI,

SPÓŁDZIELNIA PRACY

pracownicy poszuki wa ni

Zatrudnię murarza i po­
mocnika. Królikiewicz, Lu 
boń, Marchlewskiego 2.

1531Ig

Szewca (obuwie damsKie) 
zatrudnię. Tel. 20-71-60.

15721g

Zaopiekuję się dzieckiem 
powyżej trzech lat. Tel. 
23-37-90. 15634g

Kupię Skodę, Wartbur­
ga. Trabanta. Tel. 407-15

1491 Ig

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
i INFORMACJI UDZIELA: 

Dział Spraw Pracowniczych — PGH „Konsumy 
w Poznaniu, ul. Kochanowskiego 17a, pok. nr 3—4.

PGH „KONSUMY
ODDZIAŁ w POZNANIU 
ulica Kochanowskiego 17a

ZATRUDNI NA STAŁE
KUCHARZY
BUFETOWE
KELNERKI
SPRZEDAWCÓW

© KIEROWNIKA SKLEPU
SPRZĄTACZKĘ

4271-K

Pracownika do przyuczę 
nia przyjmie warsztat kol 
larski. Starołęcka 96b 

15499g Prasowalnicę elektryczną 
sprzedam. Tel. 67-42-04 do

Fiata 126p tanio kupię. Mo 
że być po wypadku Tel 
676-001. I5613g

Zatrudnię galwanizatora 
— galwanizowanie drobni 
cy. Poznań, ul. Przemysło

31 grudnia. 15314g

wa 45a ,'b. 
Spawacza

15693g
instalatora

c.o. i przyuczonych, za­
trudnię, bardzo dobre wa 
runki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 156?2g
Zatrudnię panią do sprze 
dąży w branży spożyw­
czej. warunki bardzo dob 
re. Szczegółowe oferty 

„.Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 13417g.

Sprzedam stojaki do ole- 
czarek 64 sztuki, nowe 
Stanisław Chojnacki. Pa­
proć 36, gm. Nowy To-
myśl. 1543.tg
Pianino sprzedam. tel.
(T5-477. 15763g
Nową kurtkę i rudych li­
sów sprzedam Oferty 
Prasń”. Grunwaldzka 19. 

dla 15702°.
Futro z mierłuszek sprze­
dam Tel. 206-807. 15643S

Dnia 20 grudnia 1979 roku po długich i cisż- 
kich cierpieniach, zakończył swój żywot w 57 re­
ku życia nasz kolega uczestnik mistrzowskiej 
drużyny piłkarskiej KS „Warta" z 1947 roku

BOLESŁAW SMÓLSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

O czym zawiadamia

15825g
grono kolegów z 1947 roku

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „JEDNOŚĆ”, 
60 574 Poznań, ul. Dąbrowskiego 97E — zatrud­
ni natychmiast lub w terminie do uzgodnienia 
-7 pracowników na stanowiska:

Zakładu Nawijania

Syrenę Bosto sprzedam 
Chmiel, Chomęcice ul. Po 
znańska 14 gmina Komor
niki. ■ 15763g

Poloneza nowego wers la 
francuska (+11 KM) sprze 
dam. Ul. Norwida 19 m. 7.

15852°

Syrenę 105 rocznik 19*2 
sprzedam. S. Engla 1 m. 
19 po godz. 16. tel. 447-79
godz. 8—13. 14837go.-

Warszawę 204 sprzedam
Kasprzaka 4 m. 5 godz
19—20. 15736°

Cewek w Przeźmierowie.
TECHNIKA NORMOWANIA.

Kandydaci na stanowiska winni legitymowa 
się wykształceniem wyższym technicznym bądź 
średnim technicznym.

Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwali­
dzi.

Zgłoszenia przejmuje i informacji udziela. 
D’iał Technicznym Spółdzielni — Poznań, ul. 
Dobra 44, tel. 460-19 w godz. 8 — 12. 4192-K1

$

która brzmi

ELEKTROMET” W POZNANIU
Informujemy dodatkowo, że adres 

siedziby Spółdzielni oraz, numer konta
pozostaje bez zmian.

godz. 16—20.

Yolkswagena 1600 limuzy 
na sprzedam. Tel. 547-05

M-6 własnościowe Os Kos 
monautów sprzedam Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
IC. dla 15713g.

Lokalu na bieliżniarstwo 
poszukuj?', najchętniej Wi 
nogradv. Jeżvce lut, !nne. 
Tel 20-61-32 lub oferty 
.Prasa” Grunwaldzka '-9, 
dla 15646g.

Dnia 20 grudnia 1979 r zmarł długoletni i ce­
niony pracownik Przedsiębiorstwa Przemysło­
wo-Handlowego „Centrala Rybna” w Poznaniu

WŁADYSŁAW GRYZIA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzince Zmarłego wyrazy serdecznego 
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

1979 r.

współ-

3061-K3

3080 -K3

BĘDĄ NIECZYNNE

w
godzinach od 7 — 19w

UPRZEJMIE INFORMUJEMY 
P. T. KLIENTÓW

że w dniu 27 grudnia 1979 rok

PUNKTY .PRZYJĘĆ NASZEJ SPÓŁDZIELNI

Dyżur 
w

w dniu 27 grudnia (czwartek) pełni
Poznaniu punkt przyjęć nr 55
,Domu Usług” przy ul. Czerwonej Armii 52/56

4293-K t

15643g

Zamienię dwa mieszkania 
M-4 własnościowe ra 
mieszkanie M-6 lub na Jo 
mek jednorodzinny, nowe 
budownictwo- Oferty ,Pra 
są”. Grunwaldzka 19, dla 
13329g.

Kupię własnościową ka­
walerkę lub M-2. Tel 
207-520. 15377g

Pani z małym dzieckiem 
poszukuje pokoju z uży­
walnością kuchni Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 15640g.

Mieszkanie 2-pokojowe, 
nowe budownictwo za­
mienię na l-pokojowe. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 15724g.

.Nieruchomości

Gniezno — sprzedam dział 
ke budowlaną 900 mf. za 
drzewioną, oparkowaną. 
informacje: Ćwik. Złot- 
tiiczki, 62-110 Pobiedziska. 

15635°
poznań! Działkę budowia 
ną z małym domkiem io 
zamieszkania ? towarem 
budowlanym, blisko tram 
waju sprzedam Potrzeb­
ne mieszkanie — nowe pu 
downtetwo Oferty .Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
I5436g

Sprzedam pilnie dom i za 
budowanie gospodarcze z 
możliwością rozwinięcia 
hodowli Urszula Bąk. Za­
wada 7, gm. Zielona Tp.
rą. I5696g

Sprzedam ogrodnietv.ro 
0,48 ha — centrum Wał­
cza, ul. Robotnicza 7 

15670e

& 
C-. 
€

•<
€
i

€ 
i i
G 
&

Dom jednorodzinny war­
sztat, telefon, przedmieś­
cie Poznania sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 15635g.

Atrakcyjna parcele bu­
dowlaną na Sołaczu sprze 
aam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 oia 
I5727g.

Poznaniu

ODSPRZEDA
2200 szt. NOWYCH POSZEWEK

AKADEMIA EKONOMICZNA

na poduszki o rozmiarach 37X45 cm 
oraz 70 kpi. używanych materacy.

Sprzedani w Koninie no 
we wybudowany pawilon 
przewidziany na warsztat 
samochodowy i lakiernię 
wraz z dwoma częściami 
mieszkalnymi. Informa­
cje: Września. Chrobrego
2C m. 6.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw By 
towych Studentów, tel. 699-261 w 11?:

ANDRZEJ MIELCAREK

dżinie 10 3084-K3

Rada Zakładowa oraz pracownicy
JAN LESlNSKI

Orderu Odrodzenia Polski.

Zmarłego wyrazy współczu-

Zarzad i Rada Seniorów
Motoklubu „Unia” Poznań

15830g

dnia 20 grudnia 1979 roku prze-

ppor. rezerwy Wojska Polskiego, powstaniec

zasnęła w Panu 
żywszy lat 94.

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 28 grudnia br. 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21 grudnia br, zmarł nagle

Żonie i Rodzinie 
cia składaja

piątek, 28 bm. o go- 
junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia w imieniu pracowników składają:

kierownik Okręgowtego Laboratorium Drogowe­
go Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicznych w Po­
znaniu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski oraz innymi odznacze­

niami państwowymi i zawodowymi.

Dnia 1C grudnia zmarl w wieku 78 At, zasłu­
żony działacz Motoklubu ..Unia”

Rada Przedsiębiorstwa. POP, Dyrekcja DO.DP 
w Poznaniu

Pog'rzeb odbył sie w sobotę, dnia 
cmentarzu na Miłostowie.

W Zmarłym drogownictwo polskie straciło 
wybitnego fachowca, wychowawcę młodych 
kadr technicznych praż cenionego kolegę.

12 na
3059 K3

Z ogromnym smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 21 grudnia 1979 roku. straciliśmy nagle

Wyjazd autokarów na cmentarz, nastąoi 
sprzed gmachu DODP przy ul Gajowcj 8 o go-

wielkopolski, odznaczony między innymi Krzy­
żem Kawalerskim ~ ' - - -

158 lig

3062-K3

W smutku pogrążona

RODZINA

iss^sg

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
15344g

15839;

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarła śp.

W

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 9.30 na cmentarzu

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 28 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Okręgowego Laboratorium Drogowego 
w Poznaniu

smutku pogrążony
mąż z rodziną

Zarząd u
Międzynarodowych Tarnów Poznańskich

SYLWESTER KITZMANN 
emeryt HCP 52 lata pracy

mgr inż. ROMUALD 
. MACIEJOWSKI mgr. inż. ROMUALDA 

MACIEJOWSKIEGO
człowieka o wielkim i szlachetnym sercu, peł­
nego życzliwości, dobroci i poświęcenia dla 
wszystkich ludzi.

Naszemu kierownikowi ostatnie podziękowa­
nie

Dnia 19 grudnia 1979 roku zmarł nasz pra 
cownik

Pogrzeb odbędzie sie dnia 27 grudnia br. na 
cmentarzu janikowskim o godz. 13 10.

Dyrekcja

Dnia 21 grudnia 1979 roku rozstał się nagie 
z nami przeżywszy lat 54. nasz ukochany mąż, 
tatuś i dziadziuś

ROMUALD MACIEJOWSKI
mgr inż. chemik

x Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ima 
I 21 grudnia 1979 roku zmarła nasza ukochana 
matka i babcia, śp.

MIECZYSŁAWA WAXMANN
z domu Gieburowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go- 
K dżinie 10 50 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA

Ul. Litewska 21.

W dntu 12 grudnia 1979 roku niespodziewa­
nie odszedł od nas na zawsze, przeżywszy 

?2 lata najdroższy mąż. 1edvnv przyjaciel mege 
życia, nas? ukochany piciec. teść 1 dziadziuś SD.

ZOFIA
S. t p.

MROCZKOWSKA

Pogrzeb odbędzie śle w poniedziałek, 24 bm. 
o godz 11 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA

KATARZYNA PNIEWSKA - GRELL

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek 27 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

Plac Waryńskiego 9.

f Dnia 21 grudnia 1979 roku zmarła opatrzos a 
• Sakramentami św, nasza najdroższa żona, 
matka, teściowa, habónia ’ ciocia

JADWIGA JUDEK
z domu Pazderska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni
mąż. córka, zięć, wnuki i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ił Poznań. Fogodna 72. _____

143l7g

SYN
11582 Ig

4155-K

WŁADYSŁAW GRYZIA

Ul. Strusia 7 m. 8. 15815g24 bm.

' 153ólg

CZESŁAW MAJCHRZYCKI

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzco odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.33 
w Swarzędzu na cmentarzu \ przy ul Poznań­
skiej.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, syn z rodziną

4. Dnia 21 grudnia 1979 roku odszedł od nas 
I na zawsze, mój kochany, pełen poświecenia 
mąż2 nasz ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek przeżywszy lat 73, śp

Kupię willę, mam do za­
miany M-6 i M-4 Oferty
-Prasa”. Grunwaldzka 19. 
dla 15712g.

tDnia 20 grudnia 1979 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach w 57 roku życia, mój 
najdroższy ojciec, śp.

BOLESŁAW SMÓLSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

Ul. Retmańska 26 m. £

tDnia 17 grudnia 1979 roku zasnęła w Bogu, 
w 88 roku życia, nasza ukochana matka, teś- 
' ciowa, babcia, prababcia i ciocia, śp.

MARIA GARBAREK
z domu Lulkiewicz

Pogrzeb odbył się 21 bm. na cmentarzu junl- 
kowskim.

W smutku pogrążona

15465gpr
RODZINA

tDnla 21 grudnia 19,9 roku zmarła nagle opa­
trzona Sakramentami św., w 65 roku życia,

moja najdroższa i najukochańsza żona, 
przyjaciel, pełna poświęcenia mama, 
teściowa ciocia i pabcia

STANISŁAWA NOWAK
. z domu Tórz

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 
o godz. 10.30 z domu żałoby

jedyny 
siostra.

W smutku pogrążona

Poznań - Głuszyna 144.
I9t9

tDnia 19 grudnia 1979 roku zmarła nasza uko­
chana matka, babcia i prababcia, śp.

ANIELA z NIE2YCHOWSKICH
TADEUSZOWA GRABSKA

z Leszcz, urodzona 10 maja 1890 r. w Granówku.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 29 bm. o go­

dzinie 10 50 na cmentarzu junikowskim.
o czym zawiadamiają pogrążone w żałobie 

dzieci, wnuki i prawnuki
15801g

tDnia 20 grudnia 1979 roku zmarł opatrzony 
Sakramentami św., nasz kochany brat, szwa­
gier i wujek, śp.

STANISŁAW KUBALA

DYREKCJA PAŃSTWOWYCH GOSPO-
DARSTW ROLNYCH w Objezierzu — ogłasza. 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie: robót remontowo - budow­
lanych w zabytkowym pałacu zlokalizowa­
nym w Uchorowie, woj. poznańskie.

Przetarg dotyczy robót: budowlanych, insta­
lacji wod-kan., centralnego ogrzewania i elek­
trycznych.-

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa do 
wglądu w PGR Objezierze.

fermin wykonania robót — 30 grudnia 80 r.
Oferty prosimy kierować na adres: PPGR Ob­

jezierze, 64-600 Oborniki, woj. poznańskie.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi po upływie 

14 dni od dnia ukazania sie ogłoszenia. 3149-K2

BIURO OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE 

w środę, 26 grudnia br 
w godzinach 10 — 13

tDma 20 grudnia 1979 r. zmarł nagle, prze­
żywszy 66 lat. mój kochany mąż, ojciec

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań ul św Czesława 17a ni 10.

f Dnia 22 grudnia 1979 roku po ciężkiej cho- 
I robie zasnął w Panu, mój najdroższy mąz, 
kochany t ojciec, brat. teść, dziadek, szwagier 
i wujek przeżywszy lat 76. śp.

ALOJZY LEITHOLZ

Pogrzeb odbędzie się, w 
dżinie 13.10 na cmentarzu

piątek. 28 bm. o go- 
junikowskim.

smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 11 na cmbntarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, svn z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul Reya 2 lS82?g

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł nagle moj 
najdroższy mąż. kochany ojciec, teść, dzia­

dek i wujek, pr?eżvwsz'v lat 69 śp.

MELCHIOR ROSZYK,
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 24 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Żniwna 7 m.

Dnia 19 ąrudnta 1979 
nasz szanowany kolega

STANISŁAW
Rodzinie Zmarłego 

współczucie.

15843g

roku zmarł tragicznie

RADAJEWSKJ
wyrażamy serdeczne

Grono kolegów i współpracownicy
I5755g

Ul Grottgera 9. 15845g

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł po długicn 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy 78 lat. mój kopbany mąż i nasz drogi 
ojciec, teść 1 dziadek

Pogrzeb 
o godz. 11 
wicy.

Mrowino, ul. Kokoszczyńska 7. 15842g

15826g

odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
na cmentarzu parafialnym w Cerek-

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

składa
żona z rodziną

KASPER GORAJ

Duchowieństwu. Krewnym, Znajomym, Loka­
torom oraz Wszystkim za okazana serdeczność 
i udział w ostatnim pożegnaniu kochanego mę- 
ża i drogiego o1ca. śp, 1

KAZIMIERZA SOŁECKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

Ul. Ognik 8 m. 10.

ogrodnietv.ro


Pontetfwałok/włorek/śrocla, 24/25/26 XII 1579 GŁOS WIELKOPOLSKI Su. ?3

TEATRYJ..
EKSOSak XSSfflESE»83Ha^

GRUDZIEŃ 

24 . 
boniectticitek

Adama i Kwy

Boże Narodzenie

Dionizego 
Szczepana

25
Wtorek

26 
środo Słońce: 7.56—15.39

W poniedziałek 1 wtorek teatry 
nieczynne.

Środa
LALKI i AKTORA (Scena Mar­

cinek) — g. 17 „Ludowa szopka 
polska”.

WIELKI — g. 19 „Córka pułku”.
MUZYCZNY — g. 19 „Romans z 

wodewilu”.
POLSKI — g. 19 „Ufo-oni”.

PONIEDZIAŁEK,
wtorek, Środa

KDF MUZA — pon, g. 14, śr. 
g 20 „Dni miłości” (meks. 18 1), 
wt. g. 16, śr. g. 10, 17.30 „Ama­
tor” (poi. 15 1.), śr. g. 12.30 15 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej” (RFN b.o.).

KDF PAŁACOWE — Wt., śr. g. 
17 „Przygody Picassa” (szweaz. 
15 1.), g. 19.30 „Mroczny przedmiot 
pożądania” (wł.-fr. 18 1.).

AFOLLO — wt. g. 15, 17.30. 20.15 
„Lot nad kukułczym gniazdem” 
(amer. 13 1.), śr. g. 19, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Hotel klasy lux” (poi. 
15 1.).

BAŁTYK — wt. g. 12.30," 18, 20.15 
fr. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Kon 
wój” (amer. 15 1)

GWIAZDA — wt. g. 15 17.30,, śr. 
g. 10. 12 00, 15, 17.30, „King Kong” 
(amer. 12 Ł), wt., śr. g. 20 „Ha>o 
Szpicbrćdka” (poi. 15 i.).

JAGIELLONKA — wt. g. 15 
„Maszcńka i niedźwiede” tradz. 
b.o.), g. 16 „Ałpamys if.zie do szko 
ły” (radź, b o.), g. 18 „Przełomy 
Missouri” (amer. 13 1.).

MALTA — wt., śr. g. 1S „Liza­
na, wódz Apaczów” (NRD b.o.), 
g. 18, 20 „Skradziona kolekcja” 
(poi. 12 1.). .

MINIATURKA — Wt., Śr. g. 1*30 
„Skrzydełko czy nóżka” (fr. b.o.), 
wt. g. 17.30, śr. 17.30, 19.45 „Szczę 
ki” (amer. 15 1.).

OSIEDLE — wt., śr g. 15 bajki, 
g. 17 „Terror Meclragoazilli” (jap. 
b o.), g. 13 „Dziewczyna z rekla­
my” (amer. 18 1.).

PANCERNI AK — śr. g. 17 „Mo­
tyle” (poi. b.o.), g. 15.30 „Serpi- 
co” (amer 18 1.).

RIALTO — pen g. 10, śr. g. 15 
„12 prac Asterixa” (fr. b.o.), pon. 
g. 12.30, 15, wt. g. 15.15, 17.30. 20,- 
śr. g. 17 30, 20 „Młody Franken­
stein” (amer. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — śr. g. 
15 „Lelek Lunatyk” (poi. b.o.), 
g. 17, 10 „Kobra” (jap. 18 1.).

SŁOŃCE (sala duża) —* pen g. 
10, 12, 14, wt 1 śt. g. 11.30, 13.30, 
15.30, 17.30 „Wielka podróż Bolka 
i Lelka” (poi. b.o.), g 19.30 „Wier 
na żona” (fr. 18 1.); Sal? mała — 
wt„ śr. g. 12, 15.30, 18 „Krzyżacy” 
(poi. b.o.)

TĘCZ/\ — wt., śr. g. 15 „Wielka 
podróż Bolka i Lolka” (nol o o.), 
g 17 „Zorro” (wł.-fr. b.o ), g. 
19.15 „Wyspa skazańców” (meks. 
18 1).

WCZASOWICZ (Puszczykowu) — 
śr. g. 14.30, 16.30, 18.30 „Wendeta” 
(fr. 15 1.).

WILDA — wt. g. 15, 17.30, 20. 
śr. g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Im­
perium namiętności” (jap. 18 1 ).

WRZOS (Mosina) — śr. g. 15 
„Mama” (poi. b.o.), g. 17 „Zagła­
da Japonii”, g. 19 „Ucieczka gang 
stera” (amer. 18 1.).

Zóo (stare) ul Zwierzyniecka) 
i (nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE: PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia, laryngologia, 
neurologia — ul Przybyszewskie­
go 49; okulistyka — ul. Garbaty 
17; chirurgia dziecięca — ul Kry 
siewicza 7; WTOREK — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul Mic 
kiewicza 2; okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych J; SKODA 

— interna, chirurgia, okuii«ivKa 
— ul. Garbary 17, chirurgia dzie 
cięca — ul. Szpitalna 27/33. taryn 
gologia, neurologia — ul. Przyby 
szewskiego 49.

PONIEDZIAŁEK, 
WTOREK, SKODA 

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego , w Pozuauiu, ul. 
Cnehuonskicgo 20 Wypadki uli.z- 
ne i zacnoiowama w miejscach 
publicznych z terenu Poznam* — 
lei. 999, nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00 66

Poustacje (czynne całą dobę): 
Os Piastowskie 16. lei 124 z4; 
ul. Bukowa u tel. 32-U 61, Ugo­
ry 16, tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44, Swarzędz ul. 
Wiankowa, tel 544-44 i 137-305; 
Łuoon, pi. Wolności 6, tel. 541-44 
i 130 30'J.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznanskitj Służby Zdrowia, uk 
MaicinKowskiego zi — czynny co 
dziennie g 7—22. tel. 989 - udz.e 
la informacji, pot ad iekaisK.cb I 
prawniczych, przyjmuje Skargi, 
interwencje.
Teleton Zaufania 988, porady 

prawne, tel 523-51 Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15.30—7 30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142 Główna 5z. 
Kórnicka 24 Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska S:a- 
rołecka 1, GŁogowska 107/109, Os. 
Przyjaźni paw 141 a) Marcinków 
śkiego 11 (całą dobę).

UWAGA! W poniedziałek. 24 XII 
czynne będą następujące apteki: 
Kraszewskiego 12, Głogowska li, 
Dzierżyńskiego 107, Osiedle Pias­
towskie 75, Osiedle Kraju Rad 
paw. 73, 23 Lutego 18 (wszystkie 
do godz. 20).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 
I; 6 Sygnały dnia; 9.05 Cztery 
pory roku; 11.25 „Cudzoziemka” 
— fragm. pow.; 11.35 Cztery po­
ry roku; 11.40 Tu Radio Kierów 
ców; 12.25 Mozaika polskich me 
lodii; 13.01 Goście naszych 
estrad; 13.20 Pieśni A. MaKowi- 
cza; 13.40 l^ąeik melomana; 14 
Studio „Gama" (ok. g. 14 05 — 
Inf. dla kierowców’): 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama"; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama" c.d (ok. g. 
15.45 — Inf. dla kierowców;; 16 
Koncert życzeń; 16.30 „Przy 
choince; 17 Piosenki dla Adama 
i Ewy; 17.30 Wigilijny RadioiiU- 
rier; 18 Kolędy polskie w wyk. 
Chóru Chłopięcego Filharmonii 
Pozn. p.d. S. Stuligrosza: 18.39 
Grają gwiazdy jazzu; 19.15 Kon­
cert pod choinkę: 20.05 TPR — 
„Gwiazda, gwiazdeczka" — słuch.; 
20.45 Polskie miniatury muzyczne 
— cz. I; 21.05 Teatr PR: „Fastó- 
rałka” — słuch.; 22.25 Muzyka 
w blasku świec; 23 Wita Was Pol 
ska — mag. słowno-muz.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 5. 9, 
10. U. 12.05. 10, 20. 21

PROGRAM II: Koncerty Anto­
nio Vivaldiego; . 8.35 Dialogi i zbli 
żenią; 9.30 My 79 — aud SM. 9.40 
Tu Radio Moskwa: 10 F Lcssel: 
wariacje na flet i ork.; 10.10 „Eo 
że Narodzenie” — opow M Dą­
browskiej; 10.30 Gra zespół Bucka 
Claytona; 10.40 Sprawy rodzinne; 
U Polscy laureaci miedzynar kon 
kursów muz.; 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz 
ne dla kobiet; 11.45 E. Pałłasz: 
4 tańce polskie w dawnym s’ylu; 
12.05 Od solisty do orkiestry. 12K5 
Wielcy polscy artyści przeszłości 
— Adam Didur. Ada Sari 1 lgną 
cy Dygas śpiewają arie operowe; 
12.55 Piosenka bez słów; 13 ,Fre- 
zonty pod choinkę"’: 13.10 Gra 
Ork. Academy of St. Martin in 
the Fields; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
K'.51 Konc. Chóru Chłop, i Męs­
kiego Państw. Filharmonii w Po 
naniu; 14.10 Więcej, lepiej, nowo 
cześniej; 14.25 Wielcy artyści poi 
scy przeszłości — A. Rodziński, 
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop 
ców; 16 Nowości radiowego stu­
dia; 16.10 Nowe nagrania radio­
we; 16.40 W romantycznym na­
stroju; 17 Fel. literacki; Z. Bień­
kowskiego; 17.10 Z dziejów jaz­
zu polskiego; 17.25 H. M. Górecki; 
Beatus vir; 18.05 Recital Chopinów 
ski A. Rubinsteina; T8.25 Ple­
biscyt Studia „Gama": 18.35 Ecna 
Festiwalu Muzyki Staronotskiej; 
19.15 Teatr Poezji: „Pastorałki” — 
T. Czyżewskiego: 19.50 Wielcy 
artyści polscy przeszłości — L. 
Stokowski; 20.30 Kolędy polskie 
śpiewa Zespół „Mazowsze”: 21 Fe­
stiwal w Bergen 1979; 22.25
„Wspomnienia spod choinki” — 
mag literacki; 23.35 Muzyka C. 
Mónteverdiego.

Wiadomości: 4.30, 6.30,. 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Przy 
gody księdza Browna" — ode po 
wieści; 9.10 Klasycy inaczej. 9.30 
Nasz rók 79; 9.45 Sonaty na flet 
i klawesyn — Bacha; 10.35 Zi­
mowe piosenki; 11 3 X M — ma­
gazyn; 11.30 Jazz alla polaeca; 
12.05 W tonacji Trójki; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Śmierć 
w starych dekoracjach’’ — Cdc. 
pow.; 14 Boże Narodzenie w mu 
zyce staropolskiej: 15.05 Sw Mi 
kołaj zbliża się do miasta; 15 40 
Przy wtórze smyczków; 16 Rep 
pt. „Biały nosorożec"; 16.20 Mu 
zyczne prezenty od Myszki Miki 
i Kaczora Donalda: 16.45 Nasz 
nok 79; 17.05 Powracający temat
„Uczucia”; 17.40 Nie ma świąt 
W Kosmosie: 17.55 Recital orga­
nowy E. Power Biggsa; 18 15 T. 
Żylis Gara śpiewa kolędy; 18.40 
Recital organowy E Power B:gg 
sa; 19 Brzmienie ciszy” — na­
stroje zimowego wieczoru; 2u.45 
„Kariera Nikodema Dyzmy” — 
pow.; 21.15 Kolęd,y trafiły do jaz 
zu;; 21.45 „Kuglarz Madonny”: 
opera; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — E. Adamiak: 22.15 
„Carmilla” — słuch. 22.45 Wir­
tuozi gitary klasycznej. 23 
Album poezji J. Iwaszkiewicza; 
23.05 Ballady zimowej nocy: 0 00 
Msza gregoriańska na Pasterkę w 
wyk. Chóru Mnichów Opactwa 
St. Pierre w Solosmes; 0.25 J S. 
Pach — VI Suita d-dur na wio­
lonczelę.

Wiadomości: 6.16, 7, 10.30. 12, 15, 
17, 22

PROGRAM IV- 7 Stereo: Me­
lodie na dzisiaj. 9 Temat w trzech 
wersjach; 3.10 Pod nora martwe 
go świerka; 6.25 W. A Mozart; 
Adagio f-moll Allegro F-dur: 8.35 
Zawody przyszłości — Biolog mo­
lekularny; 8.50 Graj Kapelo; > 
Dla dzieci: ..Piernik Katarzynki”; 
9 20 Chwila muzyki: 9.25 Z Nos­
kowski- Kwartet fortepianowy 
d-moll op. 8, 10 ,,A pod śniegiem 
zielono”; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla dzieci: ..Kopciuszek” — 
słuch.; 11.30 T. Berganza śpiewa 
Mozarta; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy z Poznania- 12 25 Gieł 
da płyt; 13 Francuski orzez ra 
dio: 13 15 Gwiazdy. gwiazdki, 
gwiazdeczki — blok wigiliinv dla 
młodzieży; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 „Po górach, po enmuracn” — 
wigilijna ballada radiowa 16.15 
„Karpie”: 16 35 D Scarlatti: So­
nata klawesynowa d-moU ..Pasto­
rale”; 16 40 7 taśmoteki spikera: 
16.50 Radioexpress: 17 Felieton 
sportowy; 17.05 ..Pastorałka pol­
ska17 40 Aud dla młodzieży; 
17.53 „Wigilia dziadka Domagały” 
— słuch ; 18 25 Wieczór przy
choince — spotkanie z Poznańskim 
Chórem Chłop; 13 45 Powitanie 
światła — wierzenia i zwyczaje 
związane z data od której za­
czyna przybywać dnia 13.15 
6 Koncertów Brandenburskich w 
nowej edycji E M I i Polskiej 
Ork Kameralnej (stereo oeblnop ); 
19 50 Postawy I wzory — Rola tra 
dycji w życiu rodzinnym. 20 10 
Recital chopinowski J Godziszew 
skiego: 20 55 Mowa drzew — O 
sposobach porozumiewania sie w 
śwlecie roślin: 21.20 A Panufnik: 
Sinfonia mistica; 21 45 Pod je­
miołą — słuch.; 22.15 Wiepzci ne 
muzykowanie.

Wiadomości: 6.40 12 22.55.
WTOREK — Program I: 8 Wia 

domości i komunikat energetycz­
ny: 8.05 „Z dzieł swych sławni”: 
825 Słynne orkiestry w świato­
wym repertuarze; 9 „Talizman 

duszy” — aud. o przyjaźniach 
Adama Mickiewicza; 9.30 Ko>edy 
polskie w wykonaniu Orkiestry 
PR i TV w Krakowie i Chóru 
Męskiego „Harfa”; 10.05 Konc. 
popularny; 10.30 Teatr dla dz.eci: 
„Czarownica znad Bełdan”; 11 
Z klasyki muzyki -ozrywkowej; 
12.10 Koncerty Wieniawskiego i 
Karłowicza; 13.10 TPR: „Kulig” 
— słuch, wg pow S. Żeromskie­
go; 14,20 Piosenka roku; 15 Kon 
cert życzeń; 16.05 Rep. K. Usa- 
rek; 16.35 Różne barwy jazzu; 
17.15 Studio Młodych — „Dzieciom 
moim’’ 18 O muzyce — przy 
choince; 19.15 Przy muyce o spor 
cie — wydanie świąteczne; 20 
Koncert życzeń; 21.05 „Plejada 
gwiazd”; 22.35 Od walca do „dis 
eo"; 23.05 Od walca do „disco”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7. 10. 12.05. 16. 19. 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8 J. Grubich gra na erga 
nach w kościele św. Mikomja 
3.35 Felieton public miedzynar.; 
8.45 Polskie pastorałki ludowe; 
9 „Wielcy artyści polscy prze­
szłości”; 10 Radiowy bedeker War 
szawski; 10.30 Zimowy koncert; 
11 Moja muzyka; 12.10 Święta a 
la sherzo h-molł czyli Boże Na­
rodzenia w muzyce i literaturze; 
13.10 Gala w Operze Wiedeńskiej; 
13.50 Piosenka z gwiazda; 14.35 
Kolędujący muzykanci; 15 „Ania 
z Zielonego Wzgórza” — cz V 
słuch.; 14.45 Koncert chopinowski 
— recital J. Żurawlewa: 16.30 
Teatr PR: „Artur i Wanda” — 
słuchowisko; 13 Kolędy polskie w 
wyk. Chóru PR i TV we Wrocła 
wiu; 18.35 „Długa noc”; 13.55 
Chicagowska Ork. Symf. gra IV 
Symfonie G-dur; 20 „Najpiękniej 
sze wiersze"’ — mag. poerycko- 
muzyczny; 21 Recital Rosity Re­
nard w Carnegie Hall: 22.35 
Poezja i muzyka: „Liryki miłos­
ne J Słowackiego”; 23 Kompczy 
torzy dyrygują własnymi utwo­
rami; 23.35 „Piękno chorału gre 
goriańskiego”-.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
18.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Zimowe 
przebudzaniu; 9 „Przygody księ 
dza Browna” — ode pow.; 9.10 
Klasycy inaczej: 9.30 Aud. pt. 
„Jak zostać ambasadorem”; 9.50 
Muzyczny poranek filmowy; 10.30 
Dawnycłi orkiestr czar; 11 .Ka 
riera Nikodema Dyzmy” — pow.; 
11.30 Dawnych głosów czar; 12 
„Cagliostro w Warszawie” — 1 
ode. słuch.; 12.30 Boże Narodze­
nie w muzyce baroku: 13.3C Daw 
nych tańców czar: 14.05 Swiątecz 
na gospoda; 15.05 Słodkie śpiewa 
nie. łagodna muzyka: 15.20 Muzy 
ka: 15.40 Rep pt. „Kowałskieii
czas świąteczny”: 16 Świąteczna 
gospoda: 17 Słodkie śpiewanie — 
łagodna muzyka: 17.30 „Dym z 
papierosa”; 18 Słodkie śpiewanie 
— łagodna muzyka; 18.30 Swiątecz 
na gospoda: 19.30 Ekspresem p zez 
świat: 19.35 Ooera — „Kuglarz 
Madonny”; 19.50 „Przygody ksie 
dza Browna” — ode. pow.; 20 
Karnawał czas zacząć; 21 Wieczór 
autorski: 21.20 Murzyńskie jaseł­
ki: 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — E. Adamiak; 22 15 „Car 
milla” — słuch.; 22.45 Tańczące 
płatki śniegu — gra Isao Tomita; 
23 Album poezji pod jemiołą.

Wiadomości: 7. 8.30. 14. 22.
PROGRAM IV: 8.05 Świąteczny 

kbncerl 'dla ludzi wsi; 8.45 Kole 
dy i pastorałki; 9 Wiersze na ko 
lędę; 10 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki — Koncert, dla młc 
dzieży pt. „Suity orkiestrowe J. 
S. Bacha”; u Święta święta... 
o obcych zwyczajach i obrzedaeh 
związanych z tradvcja świąt; 1L30 
Czy lubi pan choinki? — drzewa 
iglaste, ich rola i zastosowanie; 
11.50 ' Polskie pastorałki ludawe; 
12.05 Bohater Kroniki Galla — 
Bolesław Krzywousty; 12.35 Wan 
da Wiłkomirska zaprasza; 12.07 
Świąteczne Studio Stereo — Prze 
boje roku 1979 (otólnop.); 14.30 
„Matysiakowie: 15 Bach: 6 kon 
certów Brandenburskich w nowej 
edycji F.M.I i Polskiej Ork Ka 
meralnej pod dyr. J Maksymiu­
ka (stereo ogólnop.): 15.35 Szu­
kamy gwiazdy betlejemskiej — 
Nowe obserwacje i dane naukowe, 
potwierdzające mit gwiazdy betle 
jemski"j; 16.05 Słuch — „Kątyli 
na”: 17 St°reo: ..Leć kolędo - 
leć”: 17.30 Warszawskie zegary
miejskie: 18 Początek droei — 
Zwyczaje f obrządy związane z 
narodzinami: 18 30 Kolędy i pa­
storałki: 19 C Gounod — Opera 
..Faust” (stereo ogólnop ): 22 30
Kobiety różnych enok — Maria 
Kalergis; 22 50 Enrioues Grana- 
dos: Intermezzo z I obrazu opery 
„Cnyesoas”

Wiadomości- 7. 12. 16, 22.55.
ŚRODA — PROGRAM I 7.25 

Aktorskie kolędowanie: 8 Od 
ósmej do ósmej” — blok Public.- 
rozrywk.; 10.30 Teatr dla dzieci: 
„Paziowie króla Zyemunla”: 11 
Z kim mam na pieńku; 15 Kon­
cert życzeń: 16 ..Scenv i piosen­
ki ze starych wodewilów”- 20

W oontedzlałkt 1 dni oośwlątect- 
ne wszystkie muzea t wyjątkiem 
HISTORII M PO7NAM* • RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne

ARCHEOLOGICZNE ful Wodna 
27: - codziennie g 10—18

FORT VH do 20 U 1960 r. - 
zamknięty

HTSTORH M POZNANIA (St 
Rynek’ - ę 10—15 Sr i aiąt • 
12—18 sob„ dni orzedśw I xn 
zamkniet Wystawa „Poznańska 
Komisja Dobrego Porządku 1779— 
1979”

HISTORII RUCHU ROBOTNI. 
CZEGO (Si Rynek 8) — ę t—17 
nędz - św j to—13 wystawa. 
„Współdziałanie Dolskiego < nie­
mieckiego ruerni rewolucylneao” 

instrumentów muzycz.
NYCH St Rynek 45) - g 9—15. 
śr ( oiąt e 11—18. niedz 1 św 
g 10-15

NARODOWE fal Marcinkowskie­
go 9) - Galerte Malarstwa Obce­
go Sztuk. Średniow eeznej Ma­
larstwa Dolskiego wystawa „35 
lat malarsiwa w Polsce Ludowej” 
— g 9—18 niedz ’• św ą ’0—15

PRZYRODNICZE (ul Świerczew­
skiego) - g 10—15 śr g 15—18

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH

Koncert życzeń; 21 10 Świąteczny 
wieczór ze studiem „Gama , 23 05 
Świąteczny wieczór ze studiem 
„Gama".

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5. 
6 7 8 19 23.

PROGRAM II: 8 H. Serafin 
gra na organach barokowych; a.3L 
„F igliki i żarty przez A. Ncwd- 
czyńskiego i T, Boya-Żeleńskiego 
spisane"; 8.50 .Świąteczny K'am 
z piosenkami; 9.20 Wielcy artyś­
ci polscy przeszłości „Bronisław 
Hcbermann"; 10 Wrocławski po 
jamnik rozrywk.; 10.30 Kolędy pcl 
skie w wykonaniu Poznańskiego 
Chóru Chłopięcego pod. dyr. J. 
Kurczewskiego i Chóru Męskiego 
„Cantilcna” z Wiocławia pod dyr. 
Edmunda Kajdasza; 11 Moja mu 
zyka; 12.10 Profesor Szafer; 12 30 
Gala w Operze Wiedeńskiej; 1310 
Teatr PR — „Afekt a różne im. 
Jana Chryzostoma Papka”; ’4.15 
Samotnie kolędować źle; 14.30 
S:an pogody, wiadomości i komu 
nikat dla górników; 14.35 Gody 
na Podtatrzu; 15 Radiowy Teatr 
dla Młodzieży: „Ania z Zielonego 
Wzgórza”, cz. VI; 15.45 Koncert 
chopinowski z nagran K. Zimmer 
mana; 16.30 Nowe’ nagrania ra­
diowe: „Pieśni” Igora Strawiń­
skiego; 17 „...azaż gdy zima 
przyńdzie co z nią czynić trzeba” 
(Rej) — magazyn; 18 Dyryguje 
S. Skrowaczewski; 13.35 Fel. pu­
blicystyki międzynarodowej: 18.45 
Przeboje 79; 19.30 Portret słowem 
malowany; 20 XVII BydgoSKi Fe­
stiwal Muzyczny — koncert Cnó 
ru Chłopięcego i Męskiego Filhar 
monii Poznańskiej p.d. S. Sluligrc 
sza; 21 Książki, które na was 
czekają: 21.30' Concerti i diverti- 
menli polskiego baroku i klasy­
cyzmu; 22 „Galernicy śmiechu” 
— słuchv rozrywk.; 23 Kompozy­
torzy wykonawcami własnych u- 
tworów — W. Lutosławski; 23.35 
Honor Shcpperd śpiewa murykt 
barokow-ą.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 12.05, 18.30. 
23.30.

PROGRAM III: 8.30 Ekspresem 
pizez świat; 8.35 Muzyczny kulig; 
9 „Przygody księdza Browna” — 
ode. pow.; 9.10 Klasycy inaczej; 
9.30 Dzieci lubią piosenki- 10 Dy- 
plon z Buenos Aires, 10.20 Ślub­
ny walc — piosenki dla nowożei. 
ców; 10.45 Śnieżna sahiba; H.l." 
Reportaż pt. „Szopka pani Kle­
ry"; 11.30 Karnawał w Nowym 
Orleanie; 12 „Cagliostro w War- 
szawie” — 2 ode.; 12.30 Boże Na 
rodzenie w muzyce XX wieku; 
13.30 Koncert w tonacji Beatle­
sów; 14.05 Niezapomniane koncer 
ty — J. Feliciano; 14.55 Rep. An 
ny Semkowicz pt. „Czy lubimy 
gości?”; 15.20 Niezapomniane kon 
certy — Jeąn-Luc Fonty; 16 
Zgryz; 17 Niezapomniane koncer 
ty — Manhattan Transfer; 17.50 
Galeria starych mistrzów... inter­
pretacji; 18.50 Staropolskie pasto 
ralki śpiewa M. Rodowicz; 19 Pc 
wieść w wyd. dzw.: „Kariera Ni­
kodema Dyzmy”; 19.35 Opera ty 
godnia — J. Massenet: „Kuglarz 
Madonny”; 19.50 „Przygody ksie 
dza Browna” — ode. pow.; 26 
Niezapomniany koncert — fiarth 
Wind and Fire; 20.50 Smak wi­
na — aud. poetycka; 21.15 Nieza 
oomniane koncerty — Genesis; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— ’E. Adamiak; 22.15 „Carmilla4’ 
—J-słuch..; 22.45 Staropolskie pa- 
sl&ałki grają ■ i- iśpiewają- Ftslu- 
lafes et Tubicinatores Varsovien- 
seS; 23 Zimowe motywy; 23.05 
Niezapomniane koncerty — Wea- 
treh Report; 24 Wielkie orato­
rium Jana Sebastiana.

PROGRAM IV. 8.05 Kolędy i pa 
storałki; 9 Wesołe świąteczne 
przygody; 10 Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki — koncert dla 
młodzieży: „Na dworze Esltrna- 
zych”; 11 Zima to piękna rzecz 
— zabawy i sporty naszych przód 
ków; 11.25 „Najdzielniejszy z ry 
cerzy” — opera dziecięca; I? 0" 
Interstudio IG przedstawia (stereo 
ogólnop.); 12.35 Hobby siawnycl. 
ludzi; 13 Jazzowe przeboje: 13 3< 
Teatr PR; ..Podroż po Warszawce" 
— słuch.; . 14.45 Bach — 6 koncer­
tów brandenburskich w nowej 
edycji E.M.I. i Polskiej Ork Ka­
meralnej (stereo ogó'nop ): 15.30
Zaloty, swaty i zwyczaje weselne 
— pozycja kobiety i rola rodziny 
w lóżnych kręgach Kulturowych. 
1C.05 Stereo; Świąteczny koncert 
życzeń 17 Stereo: Gra PoznańsKf 
Ork. Rozrywkowa PR i TV z 
udziałem solistów; 17.30 Tajem­
nica kamieni... 1 klejnotów; 18 
Konfrontacje z encyklopedią — 
Westera; 18.30 Metale cenniejsze 
niż złoto; 19 F. Hasclbecs gia 
kuranty na organach kościoła św 
Kajetana w Salzburgu; 19 10 Mit 
dzy fantazją a nauką; 19.40 Radie 
we portrety Polaków — prof L 
Sosnowski — fizyk; 20 Świątecz­
ny koncert trzech radiofonii; Pra­
ga — Warszawa — Berlin — Prą- 
f a; 22 F. Naselboch gra kuran‘v 
ęrganowe; 22.10 T. Bcrganza śpię 
wa Vivaldiego.

Wiadomości: 7. 16. 22.55.

(Zamek P-zem vsław.a) Twórczość 
Bazylego Wejrowtcza — wt_ pzw 
piąt g 9—15 oon_ śr g 15—18 
niedz I św g 10—15 sob. dni 
przedśw — zamknięte, wolne sob 
g ’0-l5

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE'-, j 9-1-16, niedz ’ 
św g ’0—15

MUZEUM LITERACKIE HEN 
RYKA SIENKIEWICZA 'St Rynek 
34) — g 11—17 ntedz g 11 — 15

MUZEUM (OWIFCTWA WIEL 
KOPOLSKIEGO (w Uzarzewie) - 
g 4—0

WYZWOLENIA M POZNANIA 
'CYTADELA) - g 9—16. niedz 1 
św g ’0—16

MUZEUM b ' obozu karno-śled 
czego 1943—45 w żabikowie 'ul 
Niezłomnych 2) — g 9—16. niedz 
• tO—18

BWA „ARSENAŁ” — (Stary Ry 
nekł — Malarstwo I rysunek Do- 
brochny Jurczak Sw’łkt: Cerami, 
ka norweska. Malarstwa Michała 
Hirscha Andrzeja Pon-aka - 
czvnne oprócz onn‘ed? od j 11 — 
18 w niedz święta od g 10 do 
15 'de W XH )

KLUF MP K 'Os piastowskie 25) 
— Wvsiawa gobelinów 1 rysunków 
Reginy Wasilewskiej - czynna od 
g 10 do ?n w ntedz od g 12 dc 
18 'do 8’ XII 1

PTF (Paderewskiego 7) — Mię­
dzynarodowa wystawa „Małe for 
maty-78" — g. 10—19. vćolnc sob 
i św i 26. XII — g. 10—15 (dc 13 
I 1980)

UWAGA: 24 i 25. XII — wszy, 
stkie muzea są nieczynne; 26. XII 
— wszystkie muzea są czynne.

Napoleon, Bogusławski i bibliotekarze 
--------------------------------------------------------------------------------------------—.... 1— 

Był hotel — będzie książnica
Tjubli-czne bale, przedstawienia teatralne, wystawy pla- 

styczne to zaledwie namiastka atrakcji, które na począt­
ku XIX stulecia oferował gościom krajowym i zagranicznym 
ekskluzywny Hotel Praski w Poznaniu. W 1806 roku gościł tu 
cesarz Napoleon,-w roku nastęnym ojciec sceny polskiej Woj­
ciech Bogusławski. Hotel zlikwidowano w połowie XIX wieku, 
ale budynek (frontowy i oficyna), zamieniony później na ka­
mienicę czynszową, przetrwał do dzisiaj. Mieści się przy ul. 
■Wrocławskiej pod numerami 25 i 25a, niestety, nie prezentu­
jące już dawnej świetności. Pękają stare dachówki, wilgotnie­
ją od zacieków ściany, zabytkowa kamieniczka „wola” o ratu­
nek.

Do przejęcia i odresturowanda obiektu przygotowuje się Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna, zlokalizowana w kilku cia­
snych pomieszczeniach oficyny. Decyzja o przekazaniu gmachu 
placówce jeszcze wprawdzie nie zapadła, ale można się spo­
dziewać uwieńczenia tych starań sukcesem.

Planuje się przede wszystkim zbudowanie nowoczesnej, przestron­
nej sali, która pomieści 59-tysięczny księgozbiór (obecnie rozproszo­
ny) oraz funkcjonalnej czytelni. Postuluje się stworzenie pracowni bi- 
bliogaficznej, gromadzącej i badającej literaturę regionalną oraz tzw. 
małej poligrafii, która służyłaby nie tylko potrzebom biblioteki, : le 
także szerokiemu kręgowi czytelników (Wojewódzka Biblioteka Pub­
liczna ma nowoczesny sprzęt do powielania druków, lecz z braku od­
powiednich pomieszczeń urządzenia stoją nieczynne). W gmachu ma 
znaleźć siedzibę Wojewódzki Klub „Pro Libris” — można by tu orga­
nizować dyskusje na temat obejrzanego spektaklu teatralnego, wy­
słuchanego koncertu itp. Ponadto przewiduje się sale wykładowe dla 
Centrum Kształcenia Ustawicznego Bibliotekarzy, doskonalącego obec­
nie kwalifikacje zawodowe pracowników bibliotek z sześciu woje­
wództw w warunkach (łagodnie mówiąc) uciążliwych. Bibliotekarze 
z ulicy Wrocławskiej ujmują w swych planach także odnowę histo­
rycznego dziedzińca, na którym dawniej zatrzymywały się eleganckie 
powozy, a mógłby tu powstać salon wystawowy „Pod gwiazdami”.

i ■
Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Poznaniu kończy 32 rok 

swej działalności. W tym okresie 13 razy zmieniano jej siedzi- 
a bę. Czternastą podróż w „nieznane” pragnie odbyć z własnej 

inicjatywy. Chce ustąpić miejsca brygadom remontowym, aby 
wrócić tu i zamieszkać na stałe.

JERZY KRĘGIELCZAK

Poznaniacy na Opolszczyźnie

Płetwonurkowie 
ratują mosty

Przed nadejściem mrozów 
zdążyli wykonać -trudne zada­
nie członkowie Poznańskiego 
Klubu Działalności Podwodnej 
Zlecono im sprawdzenie stanu 

Łechnicznego zanurzonych w wo 
dzie części podpór mostowych 
Takiej eksoertyzie trzeba było 
ooddać kilkanaście mostów na 
wartkich rzekach Opolszczyzny 
Zachodziło bowiem podejrze­
nie. że tam. po dość znacznym 
orzyborze wody w minionych ty 
bodniach, konstrukcje mostów 
mogły zostać nadwyrężone. A 
orzecież wiosną może być je­
szcze groźniej.

Obawy okazały się uzasadnić 
ne. Żmudne prace poznańskich 
płetwonurków potwierdziły u- 
szkodzenia kilku mostów. Ich 
nodpory są podmyte, a w pobli 
żu utworzyły, się większe lub 
mniejsze zapadliska. Takie opi­
nie wydano dla mostów m. in 
na Nysie Kłodzkiej (w Otmuchc 
wie i Paczkowie) i Białej Głu­
chołaskiej (w Głuchołazach i 
Markowicach).

Ekspertyza poznańskich płet­
wonurków stała się podstawą 
do zakwalifikowania tych mo­
stów do natychmiastowego re­
montu. Ma on być przeprowa­
dzony w najbliższych tygod­
niach, także z udziałem człon­
ków klubu Jak poinformował 
jego prezes — Andrzej Pucz- 
niewski, będą to prace skortipli 
kowane, bo wymagające zejścia 
na znaczne głębokości i użycia 
nowoczesnego sprzętu, (bop)

Handel i komunikacja
w wigilię i święta

Informowaliśmy już szczegółowo o zmianach w funkcjono­
waniu handlu i komunikacji miejskiej w okresie świątecznym 

i w Poznaniu Przypomnijmy więc tylko w skrócie, że w wigilię 
— 24 bm. niemal wszystkie sklepy i placówki usługowe czyn­
ne będą do godziny 16 natomiast tramwaje i autobusy mają 
kursować jak w wolną sobotę, ale w godzinach od 18 do 19 
większość taboru zostanie wycofana z ruchu 25 bm. wszystkie 
sklepy i placówki usługowe będą zamknięte. 26 bm — dyżuro­
wać mają niektóre sklepy spożywcze i kwiaciarnie, a pojazdy 
WPK w obu tych dniach będą kursować zgodnie z rozkładem 
dnia świątecznego, jednak z pewnymi ograniczeniami.

Przez cały okres świąteczny bez przerw czynne będą stacje 
benzynowe w Poznaniu przy ulicach: Chudoby. Obornickiej, 
Bodawskiej, Warszawskiej. Zamenhofa i Wiejskiej, (y)

Nieczynny przez miesiąc

Remont szpitala 
przy Jarocbowskiago

K W szpitalil Ginekologiczno- 
Położniczym przy ' ulicy Jaro- 
ćhowśkiego w Poznaniu podję­
to pracę nad poprawą warun­
ków sanitarnych i higienicz­
nych. Wszystkie pomieszczenia 
poddane zostaną dezynfekcji, 
ootem naprawi się usterki i wy 
maluje ściany. Zostaną też usu 
nięte prowizorycznie likwidowa 
ne usterki (do tej pory remon­
towano szpital nie przerywając 
jego pracy).

W związku z tymi pracami 
lecznica zostanie wyłączona z 
medycznej działalności na je­
den miesiąc. Kobiety z rejonu 
Grunwaldu, które w tym cza­
sie potrzebować będą opieki po 
łożniczej zostaną przyjęte przez 
inne poznańskie szpitale: Lecze 
nie chorób ginekologicznych 
przejmie zaś Rejonowy Szpital 
Wojskowy w Poznaniu. 
Szczegółowych informacji r.a 
ten temat udziela Centralny O- 
środek Informacji Medycznej 
pod numerem 989. (len)

|i odoogL-adg
41 W bloku nr 35 — w klatce J, 

na Osiedlu Kraju Rad. zepsuty jest 
kontakt do zapalania światła Kil­
ka razy lokatorzy prosili admini­
strację o naprawę — bez skutku.

Administracja Osiedla Kraju Rad 
sprawdzi sygnał, przekazany przez 
lokatorów dopiero obecnie przez 
redakcje. Jeśli minutówka jest 
uszkodzona, zostanie natychmiast 
naprawiona. (3438)
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^Poniedziałek 24 XII
„ PROGRAM 1

Dla młodych widzów
4. 

'9.00
mur i jego drużyna” __ - 
dziecki film fabularny (kol.);

15.15 — Dziennik (kol.);

15.25 — 
. mos'

16.00 —

.Człowiek, Ziemia, Kos-

Pierwsza gwiazdka
norweska baśń filmowa (kol);

17.40 — Poradnik dobrycn obycza 
jów — „Obyczaj wigiUjny” 
(kol.);

18.15 — „Organy polskie” — film 
dok. przedstawiający sławne 
zabytkowe organy w Kazimie 
rzu nad Wisłą. Domaniewi :acn 
Leżajsku i Fromborku kol.);

18.45 — „Śnieżna ballada pro
gram muzyczny. Wystąpi Zes 
pół „Novi Singers” (ko’.j;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr telewizji: Leon ‘Schil 

ler — „Pastorałka” (kol);

. ‘ PROGRAM 2 |

14.15 — „Pegaz młodych” (powt.;;
14.45 — „Popołudnie wiedzy i fan 

tazji (powt.);
15.45 — Panorama folkloru (powt.) 
18-15 — Magazyn lotniczy (powt ) 
16.50 — „Wigilijne scherzo” cz. .

wieczór wspomnień I przygód 
artystycznych w gronie zna­
komitych wykonawców; Hen­
ryka Czyża,' Kaji Danczows- 
kiej. Lidii Grycłitołówny. Ur­
szuli Trawińskicj. Elżbiety Ga 
jewskiej. Tadeusza Gadziny. 
Witolda Grucy. Jerzego Ariy 
sza. Jerzego Maksymiuka oraz 
Polskiej Orkiestry Kameralnej 
(kol.);

19.00

19.30
dok. (kol.);

22.10 — W Starym Kinie we!
ki walc” — amer film fabu­
larny o życiu i twórczości Ja­
na Straussa;

Wtorek 25 XII
PROGRAM 1

nagrań orkiestry PR i TV w 
Poznaniu pod,dyr. Zbigniewa 
Górnego, W programie kolędy, 
pastorałki, piosenki 'kol.);

Dla młodych
..Podwodne miasto 
Nemo” — ang film

widzów — 
kapitana 

fab. tpirzy

francuski film fab. (komedia) 
(kol.);

godowy) oparty na wątkach 
powieści Juliusa Vernego „20 
tysięcy mil podmorskiej że­
glugi” (kol.);

18.45 - i 
(kol.) 

19.00 —

Recital Hanny Banaszak

Wieczorynka (kol.);

10.45 — Telewizyjny koncert ży­
czeń (kol.);

11.25 — Architektura drewniana 
w Polsce — „Karczmy drew­
niane” - film dok. (kol.);

11.45 — Recital zespołu „Alebab- 
kl” (kol.):

12.00 — Studio Snort — 3 plebis­
cyt Inter i Eurowiz.fi na naj- 
popularnieiszcgo. sportowca ro 
ku 1979 (kol.);

12.45 — Recital Bogdana Lazuki 
(kol.);

19.30 — Wieczór 
(kol.);

20.30 , PO tOp’

dziennikiem

polski
film fab Adaptacja powieści 
Henryka Sienkiewicza 'ko'.);

23.15 — Muzyka małego ekranu — 
cz. 2 Wystąpi m. in. poznań 
ska Orkiestra prwimF-niya 
i TV pod dyr. Zbigniewa Gór­
nego (kol.);

24.00 — ..Znikający punkt” 
gielsko - amerykański 
fab. (kol.);

PROGRAM 2

an- 
fiim

13.00 — , 
ny” 
^pl.)

14.00 —

,O

W
Flap w 
wej pt. 
smutki”

czym szumią Strumia 
spektakl teatralny

Starym Kinie rpip i 
amer komedii filmo- 

„Schowajcie swoje

9.0A
9.15 .,O tobie śpiewa bajka'*

15.00 — Soiewa Lidia Stanisławs­
ka (kol.);

15.10 — Tele — echo — Wyda­
nie świąteczne (kol.);

16.15 — Muzyka małego ekranu — 
cz. 1 Prezentacja najnowszych

— Irena Santor śpiewa dla 
dzieci;

9.40 — Świąteczny przegląd pol­
skich estrad, cz. 1:

10.05 — Hallo na łączach;
10.35 — Filmowy magazyn;
10.50 — „Wspaniała czwórka” — 

animowany serial scienca fic- 
tion TV amervkańskiei;

11.15 — „UFO w M-3” — felieton 
filmowy;

Środa 26 XII dziecki film animowany (kol.);

PROGRAM 1
10.15 - 

dli
,O dwóch takich co akra
księżyc” polski film

9.00 Dl,a młodvch widzów —
„Griszka i koń Zefir” (kol.);

10.10 — „Powrót Lessie” amer. 
film (przygodowy) (kol.);

TYLKO W NIEDZIELE 
11.45 — Omówienie programu.;
11.50 .Dziadek” reportaż.

Stanisławie Marusarzu;
12.15 — „Pamiętnik zza kulis see 

ny”: Barbara Ludwiźanka. 
Pierwszy program z cyklu po 

^święconego wybitnym akto­
rom współczesnego teatru;

12.50 — Poczet żon. królów 1 ksią 
żąt polskich: Bona:

33.10 — „Śląska gra Bonę” — re 
portaż z realizacji serialu TP;

fab. (kol.);
11.35 — „Baśń o pięknej Orlnie” 

— czechosłowacka baśń filmo 
wa (kol.);

13.00 — „Niezwykłe przygody Ro 
bin Hooda” — ode. pt. „Szpieg” 
— film fab. TV amer. (koi.); -

13.55 — „Ertacz i ciekną Marga­
rita” — radź, film fab, (kol.);

15.20 Najazd Daleków na Zie

13.30 Twarzą do orkiestry

14.20
Grzegorz Fitelberg -- film dok.

.Szansa” . — program
charakterze publicysty.-zno- 
turniejowym:

15.10 — Losowanie Małego Lotka;
15.20 — Kryptonim „Cvcero’v — 

amer. film sensacyjny;
17.05 — „Testament Marii Sklo-

dowskiej — Curie” 
dok.;

film

17.45 — Kabaret jeszcze Starszych 
Panów: Kaloryferla;

ln.00 — Wieczorynka:
19iffi) — JWieczór z dziennikiem

35 — „Potop” (cześć .2):
22.45 — „Gość” — świąteczny ka 

baret Olg! Lipińskiej.
PROGRAM 2 

ŚWIĄTECZNY BLOK FILMOWY 
PREZENTY GWIAZDKOWE

9.05 — „Konik Garbusek

W średę — Kabaret Jeszcze Star 
szych Panów „Kałoryteria” Na 
zdjęciu: Mieczysław Czechowicz i 

Jeremi Przybora.
CAF — fot. Radoch

Czwartek 27 XII
PROGRAM I

AZS niespodziewanie pokonał Lecha W rewanżu

Koszykarki Olimpii uległy Spójni

Orawska ziemia” — film

Wieczór dziennikiem
(kol.);

20.30 — „Piękny Brummell” — film 
(ab. (kol.);

22.20 — ..Wigilijne scherzo” — cz.
2 (kol.);

11.35 — „Wehikuł czasij’ 
film fab.;

amer.
13.15 Kopytówka” — świątecz

na wizyta na Podhalu;
13 35 — Świąteczny przegląd pol­

skich estrad, cz. 2;
14.10 -
14.25 —
14.40 — 

ki, 
wie;

15.10 — 
go” 
film

16.00 -

„Mazia rska ballada”;
„Opowieści z kniei”: 
Z cyklu „Gwiazdy, gwiazd 
gwiazdeczki” — Skaldo-

Z serii 
— ode.

„Powrót święte- 
pt. ..Układ'* —

fab TV angielskiej: 
„Noc duchów” — rep.

filmowy;
16.25 — Dzień ludzi — „Remiza'1 

— reportaż;
16.45 — Kolekcja Leszka Mazana;
16.55
17.15

.Czarny teatr” z Pragi; 

.Porcelanowe panienki”
— czechosłowacki film fab., 

19.00 — Conrad Drzewiecki dla
dzieci: „Piotruś i wilk”;

19.30 Wieczór dziennikiem
20.30 — Studio 8 proponuje; '
20.40 — Z cyklu „Gwiazdy, gwiazd

kl. gwiazdeczki” — 
„Vox” i „Alex Band

grupa

21.15 — Magazyn firmowy;
22.20 — Conrad Drzewiecki 

dorosłych — „Pawana 
śmierć ,infantki”;

dla 
na

22.40 — Teledyskusja — program 
rozrywkowy;

23.10 — „Gra w podchody” — film 
sensacyjny TV USA z cyklu 
„Sierżant Anderson”.

mię” — ang. film fab. (scien- 
ce-fiction);

16.45 — „Samotna królewna” — 
amer film fab. (historyczny)

18.20 — „Parada oszustów” — ode. 
pt. „Mistrz zawsze traci” —
film TP (kol.);

19.00 — '„Kulig” — 
Rowy TP;

19.30 — Wieczór z 
(kol.);

film rozryw-

dziennikiem

20.30 —
ang.

21.50 -

,-.Morderstwo w hotelu” - 
film fab. (kryminalny''.
Rio Conchos” amer.

W ostatnich meczach II run 
dy rozgrywek ekstraklasy ko- 
szykarek w Poznaniu Olimpia 
zmierzyła się ze Spójnia, a 
Lech spotkał się z lokalnym 
rywalem — AZS. Pojedynek 
dwóch czołowych poznańskich 
zespołów, kibice będą pamię­
tać długo. Był to mecz stoją­
cy wprawdzie na słabym po­
ziomie i obfitujący ze wzglę­
du na rierwowość w poczyna­
niach obu drużyn w niezliczo 
ną liczbę błędów, ale ze. wzglę 
du na kolosalną ambicję i ol­
brzymią \volę walki wykaza­
ną przez oba zespoły, dostar­
cz.) ł niesłychanych emocji.
Wygrał AZS
61:59 (55:55, 30

po dogrywce 
26).

ra-

film fab. (western)

Ogólnopolski turniej

9.00 — Dla młodych widzów: „But,

20.30 
pt.: . 
film 
(kol.);

22.05 — .,

Komisarz Maigret 
.Wariatka i Maigret 
kryminalny franc. TV

.Pegaz* — aktualna publi

który mówi’ 
fab. (koi ):

fiński film

15.30 — „Decyzje piętnastolatków” 
(kol.):

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Czwartek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców. W nroarainie

cystyka kulturalna (kol.);
22.50 — Dziennik (kol );
23.05 — W minutę po premierze:

„Status nieszawski” — program 
„ publicystyczny (kol.).

— „Szacunku dla Chleba ciąg 
dalszy” — program publicy­
styczny;

18.25 — Studio Sport — na stadio­
nach Kraju i świata — świa­
towe gwiazdy tenisa (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik (kol.);

(kol.);
20.30 •— NURT Nauczanie po-

PROGRAM TI
czątkowe. ki 3 — „Technika
Praca Elementarne zagadnie-

m tn.: film fab mod TV 
gielskiej pt.: ..Musze ja 
kryć” -- ode 3 (kol ):

17.30 — „Skarbiec” — tygodnik

an- 
u-

14.20 .Organy polskie’ nim
nia techniki gospodarki

bl-

muzyczny (powt );
14.50 — Poradnik dobrych obycza­

jów (powt,);

Wyki : doc. dr hab. Roman 
Polny:

21.00 — NURT — Matematyka —

storyczny (kol.):
17.55 — Dzięń dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.):
13.25 — .Impresję kołobrzeskie” — 

program wciskowy (koi );
13.50 — Radzimy rolnikom (kol);
19.00 — Dobranoc (kol );
19.10 — Siódemka (kol.):

15.20
(nowt);

15.40 - 
pt.:

..Piórkiem i węglem’

.Tropami mitów” ode. 5
.Przez Atlantydę’ filia

„Twierdzenie 
Wvkł.: prof. 
lecki;

21.30 - NURT —

Pitagorasa”. — 
dr Adam Bie-

Filozofia — „Ro-

19.Ś0 — Wieczór 
(kol.);

z dziennikiem

dok (powt.):
16.20 — Studio Sport — Moskwa 80 

(nowt.):
16.50 — Program wojskowy (powt.);
17.25 — Przewodnik telewizyjny:
17.55 — „Program na dziś ’ jutro”

la kategorii craktyki społecz­
nej w filozofii marksistow­
skiej”. ez. 2 Wvkł.; doc. dr, 
hab. Roman Polny:

22.00 — 24 godziny (kol.):
22.10 — ..Sylwester od ..A” do ,R" 

— nrogram ro?rvwkowv fko' ».

Piątek 28 XII
PROGRAM I

20.30

22.05

1S.30 — NURT Pedagogika
„Problemy kultury w kształ­
ceniu nauczycieli” cz. 1 WyK> : 
prof dr Bogdan Suchodolski;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Kółko grania­

ste” — widowisko (kol.);
16.55 — Magazyn motoryzacyjny — 

(kol.);
17.25 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
18.00 — „Saga rodu Rius”, ode. 9

filmu fab. TV 
(kol.);

19.00 — Dobranoc
19 10 — Siódemka:
19.30 — Dziennik

hiszpańskiej —

(kol.);

(kol.);

„Staroświecka komedia”
— radź, film fab (kol.);

— program publicystyczny:

Planeta Ziemia ,Pro-
18.15 — „5-u-4. Somos’ rnpor-

mienie żvcta” — orogram o- 
światowv (kol.);

22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — .,Proscenium” 

teatralnv” (kol.)
PROGRAM

14.10 — „Przewodnik 
(pow.t);

14.40 — Studio Sport

magazyn

II
telewizyjny'

(powt.);
15.20 — Program wojskowy (powt.);
15.45 — „Skarbiec” (powt.);
16.10 — „Pegaz” (powt.);
17.00 — DZIEŃ KUBY W TP. w tym:
17 — Zapowiedź programu; 4
17.05 — „Kubańskie ABC” — re­

portaż filmowy o historii i 
dniu dzisiejszym Kuby;

17.25 — „Młoda generacja” — re­
portaż o kubańskiej mlodzie-

17.50 ,Gdy słyszę słowo Kuba”

taż filmowv orezentujący Ku­
bański zespół muzyczny, skła­
dający sie z niewidomych ar­
tystów:

18.40 - „Czarna lalka” — program 
dla dzieci:

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik (kol );
20.35 — „Guzman 79” — program 

rozrywkowy —,melodie i oio 
senki z festiwalu „Guzman 7S”;

21.05 — „Trzy wcielenia Alicji A- 
lonso” — program baletowy;

21.20 — „La amistad — znaczy 
przyjaźń” — reportaż filmowy 
o młodych Kubańczykach. kió 
rzy odbywają praktyki zawo­
dowe w stoczni gdańskiej o- 
raz o polskich fachowcach ora 
eujących w hawańskiej stoczni;

21.50 — ^'godziny;
22.00 — Film fabularny.

Swój sukces akademiczki za 
wdzięczają przede wszystkim 
bardzo dobrej grze w obronie. 
Nie pozwoliły lechitkom grać 
szybkim atakiem, a mając wy 
sokie zawodniczki, w tym Ko­
morowską, ograniczyły znacz­
nie możliwości Kąkol w walce 
pod tablicami. Aż do 32 minu­
ty meczu Lechowi ani razu nie 
udało się objąć prowadzenia. 
Wtedy kolejarki na moment 
uzyskały przewagę, lecz tylko 
2 punktów. Od tego czasu na 
tablicy najczęściej pojawiał 
się rezultat remisowy. W koń­
cowych sekundach przy stanie 
55:55 akademiiczki miały pił­
kę, lecz nie zdołały zakończyć 
akcji rzutem na kosz i sędzio­
wie zarządzili dogrywki. W 
tej części gry bardziej opano­
wane zawodniczki AZS -za- 
oewnćły sobie zasłużone zwy­
cięstwo, będące nagrodą za to­
czona z determinacją walkę z 
teoretycznie lepszym i bardziej 
rutynowanym rjwalem.

Punkty dla Lecha zdobyły: Sfró 
żyra 20, Stężycka 12. Kąkol 11, 
Lubczyńska 6, Lewandowska i Is- 
smęr po 4, Barańska 2. Dla AZS: 
Komorowska 27, Siewruk 10, Plu­
cińska i Jergen po 7, Ludwiczak 
6, Haber 4.

W drugim sobotnim spotka­
niu Olimpia uległa Spójni 
77:86 (38:47). Poznaniankj roz- 
poczęły bez respektu dla uty­
tułowanego rywala i przez kil

Awans piłkarzy RFN
W spotkaniu eliminacyjnym 

grupy VII piłkarskich mis­
trzostw Europy, rozegranym w 
Gelsenkirchen RFN pokonała 
Turcję 2:0 (1*0). Piłkarze RFN 
zakwalifikowali się jako os­
tatnia ósma drużyna do finału 
mistrzostw Europy (PAP)

badmintona
na wysokim poziomie
Badminton, jako sport, wy­

czynowy staje się coraz popu­
larniejszy w naszym kraju W 
sobotę j niedzielę w Poznaniu 
rozegrano VII ogólnopolski 
turniej w badmintonie — pier- 
wszv raz o Puchar Dyrektora 
Wydziału Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Miejskiego w 
Poznaniu. W turnieju startowa 
li zawodnicy pierwszoligowych 
klubów — AZS. AWF Wro­
cław. BKS Bvdgoszcz, Wartv 
Gorzów, Warmii Olsztyn i- dru 
goligowych zespołów — Piasta 
Poznań. Kosmosu Nowy To­
myśl, Stali Sulęcin. Stelli 
Gniezno oraz TKKF „Elek­
tron” i „Walter”.

Impreza, której organizato-
rem był TKKF ..Piast” 
na wysokim poziomie.

A oto wyniki kobiety 
J Kościelska (AZS AWF 
cław). 2. M. Stefanowicz

stała

Wro- 
(Stal

Sulęcin). 3. O. Wojciechowic? 
(Piast Poznań), 4. G. Derkowska 
(Piast), mężczyźni — 1. J. Klo­
nowski (Warmia Olsztyn), 2 
S. Listecki (BKS Bydgoszcz). 
3. R. Werbliński (AZS AWF 
Wrocław), 4 R Sobczak (Kos­
mos Nowy Tomyśl), gra deblo 
wa kobiet — 1. J. Kościelska 
(AZS AWF) — O. Wąjciecho- 
wicz (Piast), gra deblowa męż
czyzn 1. S. Listeckj — J.
Ptaszyński (BKS Bydgoszcz). 
2. J. Klonowski (Warmia) — 
G. Wojtczak (Piast), gra mie­
szana — 1. AZS AWF (h)

kanaście minut nadawały ton 
wydarzeniom na boisku. Gwar 
dzistki' grały v/ tym .okresie 
szybko i pomysłowo,' w prze­
ciwieństwie do,Spójni, w któ­
rej poczynaniach dominował 
chaos. W końcówce oierwszej 
części gry gdańszćzanki zdo­
łały się jednak-zmobilizować, 
zagrały skuteczniej 1 nie tyl­
ko odrobiły straty, ale zdoby­
ły również przewagę, która 
jak się później okazało zapew­
niła 'im końcowy sukces. Za-, 
raz po przerwie boisko za 5 
przewinień osobistych opuści­
ła Linka i w tym momencie 
szanse Olimpii na odrobienie 
strat znacznie zmalały. Mimo 
ambitnej postawy gwardzistek 
Spójnia nie dała już sobie ode 
brać zwycięstwa.

Punkty d!a Olimpii «dobvła: 
Woźniak 22, Stęsik 14, Mańczak 10, 
Zegrodnik 7, Stachowiak i Linka 
po 6, Olejniczak i Zagórska po 4, 
Bończak i Kowalczyk po 2. Dla 
Spójni: Wojciechowska 17, Bog­
dańska 14, Michaiak 12. Zagórska 
19, Gertchen 9, Wajzer i Stankie­
wicz po 8, Konwent. 6, Paszki 2,

Zespoły ekstraklasy koszy- 
karek walczyć już będą teraz 
tylko na turniejach. Wisła. 
Spójnia, Lech i LKS rozgry­
wać będą turnieje następują­
co: 18—20. I. — Łódź, 25—27. i. 
— Poznań, 1—3. II. — Gdańsk, 
$—10. II. — Kraków. Zespoły 
rywalizujące o utrzymanie się 
w lidze sootkają się w nastę­
pujących terminach: 5—6. I. — 
Poznań (Olimpia), 11—13. I. —

W rewanżowym spotkaniu 
ekstraklasy koszykarzy Lech 
orzegrał w Warszawie z Legią 
99:121 (46:62). O porażce poz- 
namaków zadecydowało po- 
czątkowe 10 minut gry, po któ 
rych legioniści prowadzili 
41:2G. Najwięcej • punktów dla 
Lecha w tym meczu zdobyli: 
Kijewski 29 j Durejko — 28.
Śląsk — Zagłębie 
Resovia — Polonia 
Wisła — Górnik 
Wsbrzeeę — Start

TABELA KOŃCOWA

1. Śląsk
2. Wybrzeże
3. Start
4. Zagłębie

6 Ręsovia
7. Górnik
8. Lech
9. Polonia

10. Wisła

18
18
18
18
18
18
18

18
18
18

34
31
29
28
27
27
26

23
23
22

Poznań (AZS), 18-
towice, 25— 
ce, 2—3. H 
— Kraków.

27. I.
19. I — Ka- 
— Pabiani-

Brzeg, 8—10. II.
(wił)

Sfal — Hutnik 
Lech — AŻS P-ń 
Olimpia — Spójnia 
AZS Katowice — Wisła 
Włókniarz — IKS "

TABELA KOŃCOWA
1. Wisła
2. Spójnia
3. Lech
4. ŁK$
5. Hutnik
6. Włókniarz
7. AZS P-ń
8. Sta)
9. AZS Katowice

10. Olimpia

Tenis stołowy

70:74
59:61
77:86
57:82
59:57

75:74
85:83
80:85
82:71

121:99

RUNDY

1691—1515
1542—1413
1441—1423
1437—1402
1625—1663
1398—1408
1710—1677

1579—1666
1506—1668
1414—1503

Uznanie dla
działaczy sportowych
W Urzędzie Miejskim w Pozna­

niu odbyło się zorganizowane przez 
Wydział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyk; spotkanie władz miasta 
ze społecznymi działaczami spor­
towymi, Uczestniczył w nim wice­
prezydent m Poznania — Andrzej 
Wituski, Najbardziej zasłużonych 
działaczy uhonorowano odznakami 
„Za zasługi w rozwoju wojewódz­
twa poznańskiego”. Honorową Od­
znaką miasta Poznania oraz Ilono 
rowymi Dyskami WKFiT. (wił)

Sukces J. Łuszczka

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

TI
34
32
29
2.9
27
26
26
23
22
22

RUNDY
1328—1097 
1411—1166 
1237—1182 
1337—1202 
1149—1220 
1083—1130 
1273—1270 
1136—1266 
1053—1270 
1217—1474

Sukcesem zakończył się 
start Józefa Łuszczka w mię­
dzynarodowym b;egu narciar­
skim na dystansie 15 km w 
norweskiej miejscowości Nun 
nestad. Mistrz świata na tym 
dystansie zajął pierwsze miej 
sce uzyskując czas 41.06 min , 
wyprzedzając o 1 sekundę Fi­
na Juhę Mięto i o 2 sekundy 
Torę Gullena (Norwegia).

PAP

Sport dzieci i młodzieży
Wygrana Budowlanych 

i przegrana Sanu
Drugoligowe poznańskie dru­

żyny Budowlanych (kobiety) i 
Sanu (mężczyźni) w tenisie sto­
łowym, kolejne spotkania roze­
grały we własnych salach. Bu­
dowlani podejmowali Włóknia­
rza Pabianice, którego pokona­
li pewnie 6:4 prowadząc przez 
całe spotkanie w sposób nieza­
grożony. Punkty dla poznanda- 
nek zdobyły — Beata Filipow­
ska 3. Dorota Baranowska 2 i pa 
ra deblowa M. Filip — D. Bara 
now-ska 1.

Natomiast nie powiodło się 
pingpongistom Sanu, którzy bę 
dąc na czele II ligi, przegrali z 
silnym zespołem Startu Piotr­
ków 7:11. Jest to dopiero druga 
porażka poznaniaków w roz­
grywkach ligowych. Mecz byl 
bardzo zacięty i emocjonujący, 
a po pierwszych pojedynkach 
San prowadził już 4:1. Wydawa 
ło się, że gospodarze zwyciężą 
w tym meczu. Tak się jednak 
nie stało i od stanu 4:1. goście 
systematycznie zaczęli odrabiać 
straty wygrywając spotkanie za 
służenie. Punkty dla Sanu zdo­
byli — R. Szudzikowski 2. R. Fli 
sikowski 2. J Majewski 1. G. Wa 
siak 1 i para deblowa — R. Fli- 
sikowski — R. Kolasiński 1. (h)

tematem konferencji
w poznańskiej AWF
W Międzynarodowym Roku 

Dziecka, Instytut Wychowa­
nia Fizycznego i Sportu poz­
nańskiej Akademii Wychowa­
nia Fizycznego, zorganizował 
w sobotę konferencję popular­
no naukową na temat „Sport 
dzieci i młodzieży”. Sport ten 
stanowi podstawę wysokiego 
wyczynu. W referatach i dys­
kusji mowa była o prawidło­
wym systemie imprez, syste- 
m;e wychowawczym w spor­
cie, selekcji dzieci do szkół o 
poszerzonym programie wy­
chowania fizycznego, o grani­
cach intensywnego treningu 
dzieci, a także czasie, który 
uczeń powinien poświęcać na 
naukę, sport i wypoczynek.

Było to,bardzo ciekawe i po 
żyteczne spotkanie naukouó- 
ców i praktyków, (h)

Pingpongiści AZS Gdańsk
w półfinale PE

I. Kuczyńska 
wyeliminowana
Młoda polska teniśistka — 

Iwona Kuczyńska uczestniczą­
ca w międzynarodowym turnie

Trwa dobra postawa pol­
skich tenisistów stołowych na 
międzynarodov.‘ej arenie.

Ostatnio duży sukces odnie­
śli zawodnicy mistrza Polski 
— AZS Gdańsk wygrywając w 
ćwierćfinale rozgrywek o Pu­
char Europy z BTK Falken- 
bergs (Szwecja). Wygrana i 
awans AZS do półfinału jest

ju „Órange BowA Miami przyjemną niespodzianką.
Beach uznawanym za mistrzo­
stwa świata juniorów przegna­
ła w półfinale z rozstawioną y 
numerem 3 -- Kathleen Hor- 
wath (USA) 2:8, 0:6 W drugim 
sootkaniu półfinałowym Patri 
zia Murgo (Włochy) pokonała 
Pilar Va'quez (Peru) 2:5, 6:4, 
7:5. (PAP)

Akademicy z Gdańska w pu­
charowych bojach wyelimino­
wał1 kolejno: mistrza Finlan­
dii Tip-70 5:0, mistrza Francji 
Kremlin Bicetre (z b. mistrzem 
Europy w singlu Jacąuesem 
Secretąnem) 5 3 oraz drużynę 
świetnego Szweda Stellana 
Bengtssona 5:4. (PAP)

Eurowiz.fi

